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Spotkanie Edwarda Gierka 
z Imwniczyin aktywem służby dyplomatycznei

(P) 19 bm. w Komitecie Centralnym PZPR odbyło się spotka­
nie I sekretarza KC PZPR, Edwarda Gierka, z kierowniczym 
aktywem służby dyplomatycznej, poświęcone omówieniu węzło­
wych kierunków i zadań polityki zagranicznej PRL w 1979 r.

W spotkaniu uczestniczyli 
członek Biura Politycznego, 
sekretarz KC PZPR Edward 
Babiuch, minister spraw za­
granicznych Emil Wojtaszek, 
kierownik Wydziału Zagra­
nicznego KC PZPR Wacław 
Piątkowski i kierownik Kan­
celarii Sekretariatu KC PZPR 
Jerzy Waszczuk.

W dyskusji, zabrali głos am. 
basadorowie PRI w wielu 
krajach. Na zakończenie I se­
kretarz KC PZPR stwierdził, 
że niezmiennym celem polityki 
zagranicznej PRL jest umacnia-, 
nie bezpieczeństwa Polski i 
tworzenie korzystnych między­
narodowych warunków dla po­
kojowego rozwoju społeczno-go­
spodarczego kraju.

Zasadnicze znaczenie dla rea­
lizacji tego celu ma pogłębia­
nie braterskiej przyjaźni i 
wszechstronnej współpracy ze 
Związkiem Radzieckim i inny­
mi krajami socjalistycznymi.

Polska tak jak dotąd nie bę­
dzie szczędzić wysiłków, by

wraz ze swymi sojusznikami u- 
trwalać proces odprężenia, słu­
żyć sprawie pokoju i współpra- . 
cy między państwami, przyczy­
niać się do postępu na drodze 
rozbrojenia. Wyrazem naszego 
zaangażowania w te doniosłe 
dla całej ludzkości sprawy — 
stwierdził Edward Gierek — 
było przedstawienie projektu 
deklaracji o wychowaniu spo­
łeczeństw w duchu pokoju. 
Przyjęcie tej deklaracji przez 
ONZ stanowi ważny przejaw 
dążenia do umacniania zaufania 
między narodami. Trzeba obec­
nie zmierzać do szerokiego u- 
powszechnienia szlachetnych i 
głęboko humanistycznych idei 
zawartych w deklaracji.

W dobie pokojowego współ­
istnienia w interesie wszystkich 
narodów leży rozwój wzajem­
nie korzystnej, wolnej od dy­
skryminacji współpracy gospo­
darczej i naukowo-kulturalnej. 
Ważnym zadaniem służby za­
granicznej jest umacnianie po­
zycji i roli Polski w między­
narodowym podziale pracy za-

równo poprzez rozwój stosun­
ków dwustronnych, jak i ak­
tywny udział w pracach orga­
nizacji międzynarodowych.

Polska będzie nadal udzielać 
poparcia krajom rozwijającym 
się w ich dążeniu do umacnia­
nia niezależności i rozwoju spo­
łeczno-gospodarczego, między 
innymi poprzez wszechstronną 
współpracę naukowo-technicz­
ną a zwłaszcza kształcenia kadr.

I sekretarz KC PZPR wyraził 
całej polskiej służbie zagranicz. 
nej uznanie za aktywne, pełne 
inicjatywy działanie, dla dobra 
socjalistycznej ojczyzny, w służ­
bie wielkiej sprawy pokoju i 
bezpieczeństwa narodów. (PAP)

Henryk Jabłoński 
przyjął ambasadorów PRL 
w CSRS i we Włoszech

(P) Przewodniczący Rady 
Państwa Henryk Jabłoński 
przyjął 19 bm. ambasadora 
PRL w Czechosłowackiej Repu­
blice Socjalistycznej Jana Mi­
tręgę. ★

(P) Przewodniczący Rady 
Państwa Henryk Jabłoński przy­
jął 19 bm. ambasadora PRL w 
Republice Włoskiej Stanisława 
Trepczyńskiego. (PAP)

Piotr Jaroszewicz
przyjął ambasadora
PRL w ZSRR

(P) 19 bm. prezes Rady Mini­
strów Piotr Jaroszewicz przyjął 
ambasadora PRL w Związku 
Radzieckim Kazimierza Olszew­
skiego. (PAP)

Z $rac Prezydium Rządu

turystycznego z Polski za granicę
(P) Jak informuje rzecznik 

prasowy rządu — 19 bm. Pre­
zydium Rządu oceniło na 
podstawie informacji przedło­
żonej przez Ministerstwo Prze­
mysłu Maszyn Ciężkich i Rol­
niczych stan realizacji zadań 
związanych z rozwojem pro­
dukcji licencyjnych ciągników 
dla rolnictwa.

W kolejnym punkcie porząd­
ku dziennego Prezydium Rządu 
rozpatrzyło kompleks przedsię­
wzięć zmierzających do rozwi­
nięcia w kraju własnej pro-

XXXIII Ogólnopolski Salon 
Plastyki w Radomiu 

Informacja własnaN
(R) W salach Muzeum Okrę­

gowego i Domu Sztuki w Rado­
miu otwarto 21 bm. XXXIII
Ogólnopolski Salon Zimowy
Plastyki. W uroczystym werni- 

' sażu uczestniczyli przedstawi­
ciele władz wojewódzkich i 
miejskich, związków zawodo­
wych i zakładów pracy. Licznie 
przybyli artyści i miłośnicy 
sztuki.

Radomski Salon Zimowy, któ­
ry ma wywoławcze hasło „Me- 

■ tafora we współczesnyn\ malar­
stwie i rysunku” zgromadził 80 
prac malarskich i 73 rysunki ar­
tystów^ reprezentujących ten­
dencje symboliczno-metaforycz- 
ne w sztuce polskiej. Wystawa 
ukazuje rozległość i wielokie- 
runkowrfść poszukiwań arty- 

1 stycznych przedstawicieli tej 
tendencji w sztuce. Prace na 
wystawie wzbudziły zaintereso­
wanie publiczności i żywe dys­
kusje. •

Zostały przyznane nagrody:
I nagrodę im. Jacka Malczew­
skiego ufundowaną przez pre­
zydenta miasta Radomia otrzy­
mał Lech Okolow z Warszawy,
II (fund. Ministerstwo Kultury 
i Sztuki) Stanisław Kuskowski 
z Nowego Targu, III (fund, wo­
jewodą radomski) Danuta Wa- 
berska z Poznania. IV (fund. 
WRZZ) Robert Mroczyński z 
Wrocławia, V (fund. Wydział 
Kultury i Sztuki UW) Witold, 
Siemiaszkiewicz z Nowego Tar­
gu, VI (fund. Wydział Kultury 
i Sztuki UM) Krzysztof Mań- 
czyński z Radomia. VII (furid. 
Biuro Wystaw Artystycznych) 
Juliusz Narzyński z Warszawy, 
VIII (fund. Przedsiębiorstwo 
Budowa Elektrowni „Kozieni­
ce”’ Beton-Stal) Andrzej Ryka­
ła z Katowic, IX (fund. Woje­
wódzka Spółdzielnia Spożywców 
w Radomiu) Aleksander Olszew­
ski z Radomia. X (fund. Ra­
domska Wytwórnia Telefonów) 
Franciszek Maśluszczak z War­
szawy. XI (fund. Zakladv Prze­
myślu Tytoniowego) Zbigniew 
Kamieński z Radomia, XII 
(fund. RZPS „Radoskór”) An­
drzej Minajew z Radomia, (n)

dukcji materiałów i wyrobów, 
których import napotyka okre­
ślone trudności. Środki na 
sfinansowanie tych przedsię­
wzięć zostały przewidziane w te­
gorocznym planie. Wykonanie 
prac związanych z budową od­
powiednich instalacji zapewnią 
ministerstwa w ramach włas­
nych środków inwestycyjnych.

Na posiedzeniu omówiono wy­
niki prae komisji powołanej 
przez prezesa Rady Ministrów 
dla dokonania oceny działalno­
ści i opracowania koncepcji or­
ganizacji projektowania budow­
nictwa ogólnego. Zapadły de­
cyzje, których celem jest u- 
sprawnienie działalności 'projek­
towej, podhiesienie efektywności 
istniejącego potencjału, przede 
wszystkim z myślą o .pokryciu 
potrzeb wynikających z rozwo­
ju budownictwa mieszkanio­
wego.

Prezydium Rządu rozpatrzyło 
i przyjęło przygotowany w po­
rozumieniu z CRZZ projekt roz­
porządzenia Rady Ministrów w 
sprawie wykazu prac wzbro­
nionych kobietom. Obowiązują­
cy dotychczas wykaz takich 
prac został ustalony w roku 
1951 i choć był wielokrotnie u- 
zupełniany wymagał rozwinię­
cia i uściśleń.

Przeprowadzone 
kazały bowiem, 
prace, technologie 
zwłaszcza nowo 
do procesów produkcyjnych 
mogą oddziaływać niekorzystnie 
na zdrowie kobiet. Nowe rozpo­
rządzenie uwzględnia wynik) 
tych badań. Szczególny akcent 
kładzie się na ochronę kobiet 
ciężarnych i kobiet karmią­
cych.

Rozporządzenie upoważnia mi­
nistra zdrowia i opieki społecz­
nej do wydawania w porozu­
mieniu z ministrem pracy, płac 
i spraw socjalnych oraz Cen­
tralną Radą Związków Zawodo­
wych doraźnych zakazów za­
trudniania kobiet jeśli zajdzie 
przypuszczenie, iż określone 
prace, nie objęte wykazem, 
mogą zagrażać ich zdrowiu.
• W związku z poprawą sy­
tuacji transportowej Prezydium 
Rządu Uchyliło powziętą na 
początku stycznia br. decyzję o 
wstrzymaniu ruchu turystycz­
nego z Polski do innych kra­
jów. Ruch ten zostanie wzno­
wiony z dniem 1 lutego br. 

(PAP)

badania wy­
że niektóre 
i substancje, 
wprowadzone

★ Problemy energii, paliw i surowców
★ Rolnictwo, przemysł spożywczy i maszynowy

88 posiedzenie KW RWPG w Moskwie
MOSKWA (PAP). W dniach 16—18 bm. w Moskwie odbyło 

się 88 posiedzenie Komitetu Wykonawczego Rady Wzajemnej 
Pomocy Gospodarczej, w którym wzięli udział wicepremierzy: 
Bułgarii, Czechosłowacji, Kuby, Mongolii, NRD, Polski, Rumu­
nii, Węgier, Wietnamu i ZSRR. Polskę reprezentował wice­
premier Franciszek Kaim. W pracach Komitetu Wykonaw­
czego uczestniczył także przedstawiciel Jugosławii. W posie­
dzeniu wziął udział sekretarz _RWPG — Nikołaj Faddiejew. 
Przewodniczył przedstawiciel “ 
czym, Konstąntin Kat usze w.

Na posiedzeniu Komitetu 
Wykonawczego główną uwa­
gę poświęcono organizacji 
prac nad realizowaniem 
przedsięwzięć wchodzących w 
skład długoterminowych kie­
runkowych programów współ­
pracy.

Omówiono przebieg prac nad 
projektami porozumień w spra­
wie realizacji najważniejszych 
posunięć związanych z progra­
mami ty dziedzinie energii, pa­
liw i surowców, rolnictwa i 
przemysłu spożywczego, prze­
mysłu maszynowego, produkcji 
artykułów powszechnego użyt­
ku oraz rozwoju transportu. M. 
in. omówiono projekt porozu­
mienia o współpracy przy budo­
wie i eksploatacji energetycz­
nej linii przesyłowej 750 kilo- 
voltów elektrowni Chmielnic­
ka (ZSRR) — Rzeszów (PRL) i 
podstacji Rzeszów.

ZSRR w Komitecie Wykonaw-

czasie posiedzenia Komi- 
Wykonawczego zaintereso-

Informacjo własna
(P) Zima znów zaatakowała 

mrozem. W Siedlcach w nie­
dzielę nad ranem termometry 
wskazywały minus 20 st. W 
Warszawie było minus 14 st. 
W południowych rejonach kra­
ju padał śnieg, który utrudniał 
komunikację. Według informa­
cji Centralnego Zarządu Dróg 
Publicznych — blisko 500 km. 
dróg III kolejności odśnieżania 
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

(R) W sadach województwa radomskiego będącym największym zagłębiem owocowym w kraju 
trwają prace pielęgnacyjne. Mimo grubej warstwy śniegu pracuje się tu przy tzw. prześwietla­
niu koron drzew. Sad jabłoniowy Zespołu Szkól Ogrodniczych w Wośnikach. W ramach zajęć 
praktycznych pracuje tu młodzież odpiłowując zbędne gałęzie — modelując korony drzew. Za­
jęcia odbywają się pod opieką nauczycieli zawodu. Prace w wielohektarowym sadzie potrwają 
jeszcze kilka- dni — dla młodzieży przysposabiającej się do ogrodnictwa jest to dobra lekcja wta­
jemniczenia zawodowego, (bd) Fot- Bronisław Duda

SŁUŻBA I PASJA

(P) — Dołączając się do gra­
tulacji z okazji przyznania Pa­
nu, Panie generale Nagrody 
miasta Warszawy, pozwoli Pan 
że przekażę je również w imie­
niu Czytelników naszej gazety 
i zespołu redakcyjnego „Życia”.

— Dziękuję. Nagroda ta, to 
rzeczywiście duże wyróżnienie.

Pragę jednak podkreślić, że 
traktuję je również jako szcze­
gólny wyraz uznania dla dowo­
dzonej przeze mnie formacji 
wojskowej, od 35 lat serdecz­
nie związanej ze stolicą i jej 
mieszkańcami.

— Nie bez racji społeczeństwo 
stolicy nazywa Nadwiślańcza-

KSR w elektrowni „Kozienice”
(R) Elektrownia „Kozienice” 

jest największą siłownią w 
kraju, dysponującą mocą zain­
stalowaną 2.100 MW. W ciągu 
10 lat w środkowym biegu Wi­
sły powstała elektrownia-kolos, 
zasilająca centralny i wschod­
nie rejony kraju. Jest też elek­
trownia ważnym elementem 
programu Wisła, gdyż w jej 
obrębie uregulowany został kil­
kunastokilometrowy odcinek 
rzeki, a przez ocieplenie wód 
zlikwidowana została groźba 
zatorów lodowych, a w następ­
stwie powodzi, które w przesz­
łości nawiedzały żyzne ziemie 
Doliny Maciejowickiej.

W ciągu 10 lat budowy „Ko­
zienic” niejednokrotnie padały 
tu rekordy w zakresie wyko­
nawstwa inwestycji energetycz­
nych. Przypomnijmy — w 1973 
r. po raz pierwszy w polskiej 
energetyce przekazano do eks­
ploatacji w ciągu jednego roku

Jak pomóc „Siekierkom” i „Żeraniowi”?
Informacja własna

(P) W piątek 19 bm. do re­
dakcji „Życia” przysłano ze 
Śląska telex z apelem o po­
moc. Kilkaset wagonów wy­
słanych z węglem dla elek. 
trociepłowni na Siekierkach 
i Żeraniu utknęło na licznych 
bocznicach podstołecznych 
Węglarki czekają na rozładu­
nek a kopalnia — na wago- 
ny. Sprawa wymaga pilnego 
rozwiązania.

Przed kilku dniami, po unor. 
mowaniu sytuacji na szlakach 
kolejowych, z rejonu Górnegc 
Śląska zaczęły napływać pocią­
gi z paliwem dla warszawskich 
zakładów energetycznych. Po- . 
czątkowo dawano sobie radę ze 
sprawnym wyładunkiem węgla, 
rek, ale z dnia na dzień, na 
bocznicach robiło się coraz ciaś. 
niej. Tylko operatywne mane­
wrowanie składami, rozładowy.

)

wanie wagonów i natychmia­
stowe odsyłanie pustych może 
w takim przypadku dać pożą­
dane efekty. Jak wynika z oce­
ny kolejarzy — nie 
jednak w ubiegłym 
wykazano maksimum

Na Żeraniu można 
doby wyładować ok. 
talbotów i tyle udawało się, na 
ogól, opróżnić. Gdyby węgiel 
nie był zamrożony, dałoby się 
na pewno „uwolnić” więcej wa­
gonów. Z kolei „Siekierki” wy. 
ładowały np. w czwartek 271 
tzw. wagony przeliczeniowe 
(małe i duże), a jak twierdzi 
naczelnik stacji Warszawa-Okę- 
cie Zygmunt Palmowski — „re­
kord” tej elektrociepłowni prze­
kracza grubo trzysta wagonów. 
Nasze alarmy odniosły skutek
— mówi naczelnik Palmowski
— z piątku na sobotę w „Sie- 
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

4 bloki po 200 MW każdy. Rów­
nież w „Kozienicach” zainstalo­
wano pierwszy w kraju blok 500- 
megawatowy, wybudowany przy 
współpracy Związku Radziec­
kiego.

Dobra jakość pracy budowla­
nych elektrowni i wysokie u- 
miejętności załogi eksploatacyj­
nej pozwoliły na uzyskanie w 
ciągu ostatnich czterech lat naj­
wyższych w polskiej energety­
ce wskaźników w zakresie pro­
dukcji energii elektrycznej i 
mocy dyspozycyjnej.

W trudnym okresie obecnej 
zimy elektrownia „Kozienice” 
mocą swych 9 bloków energe­
tycznych stanowi ważne źródle 
zasilania krajowego systemu 
elektroenergetycznego. Zwięk­
szony wysiłek całej załogi ele­
ktrowni. a szczególnie służb 
nawęglania i transportu kole­
jowego, pozwolił na ciągle za­
silanie kotłów węglem, umożli­
wiając utrzymanie wysokiej 
produkcji energii elektrycznej.

O efektach ekonomicznych i 
organizacyjnych mówiono 19 
bm. na sesji KSR. w której m. 
in. uczestniczył sekretarz KW 
PZPR Tadeusz Wesołowski, 
przedstawiciele dyrekcji ZEOW 
oraz władz miasta i gminy Ko­
zienice.

Podkreślano, że elektrownia 
„Kozienice” w ub.r. uzyskała 
nie notowany dotychczas w pol-
(D) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

warszawsum wojskiem”, 
którzy w czynię społecznym 
bardzo wiele zrobili dla miasta. 
Jest w tym niewątpliwie i Fa­
na zasługa, generale, który zre­
sztą osobiście inspirował i or­
ganizował tę działalność.

— Jesteśmy bardzo dumni z 
tego miana, które nadali nam 
sami warszawiacy. W naszym 
systemie wychowawczym ele­
ment ten odgrywa szczególną 
rolę na rzecz patriotycznego 
wychowania kolejnych pokoleń 
żołnierzy. A jeżeli chodzi o 
(C) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

wszędzie 
tygodniu 
wysiłku.
w ciągu 
170 tzw.

Prognoza pogody
(P) Jak podaje IMiGW w 

Warszawie będzie zachmurzenie 
małe lub umiarkowane. Możli­
we słabe opady śniegu. Temp, 
maks, w dzień —10 st. Wiatry 
słabe i umiarkowane, z kierun­
ków wschodnich i południowo- 
-wschodnich. (PAP)

KALENDARIUM
Poniedziałek jest 22 dniem 
r. Do końca roku — 343 
w tym 288 dni roboczych.

Słońce wschodzi o godz.
7.31, a zachodzi o godz. 16.04.
• Imieniny obchodzą: Ana­

stazy i Wincent.

1979

W 
tetu _ _ _,
wane kraje członkowskie RWPG 
podpisały generalne porozumie­
nie o współpraęy nad intensy­
fikacją geologicznych prac po­
szukiwawczych na Kubie oraz 
porozumienie o gwarantowa­
nych dostawach energii elektry­
cznej.

Wysłuchano sprawozdania c 
zakończeniu pierwszego etapu 
budowy i przystąpieniu do eks­
ploatacji magistrali gazowej 
Orenburg — zachodnia granica 
ZSRR.

Dokonano wymiany poglądów 
w sprawach dotyczących rozwo­
ju międzynarodowej specjaliza­
cji i kooperacji w produkcji. 
Nakreślono konkretne posunię­
cia dla realizacji tych zamie­
rzeń. Powzięto decyzję w spra­
wie intensyfikacji prac zmie­
rzających do międzynarodowej 
specjalizacji i kooperacji w 
produkcji. Przede wszystkim w 
przemyśle maszynowym, a tak­
że radiotechnicznym i elektro­
nicznym. Zaaprobowano „ogól­
ne warunki specjalizacji i koo­
peracji w produkcji między or- 
gapizacjami krajów członkow­
skich RWPG”, ustalające jedno­
lity sposób regulowania spraw 
więżących się z zawieraniem i 
realizacją odpowiednich umów.

Omówipno zagadnienia roz­
woju współpracy z Socjalistycz­
ną Republiką .Wietnamu i u- 
dzielenia jej pomocy w odbu­
dowie gospodarki narodowej 
oraz budowie materialno-tech­
nicznej bazy socjalizmu. Uata- 

udział zainteresowanych

krajów RWPG w pracach pro­
jektowych i budowlanych nad 
wieloma konkretnymi obiektami 
realizowanymi w ramach współ­
pracy wielostronnej. Omówiono 
niektóre inne zagadnienia wie­
lostronnej współpracy gospo­
darczej.

Posiedzenie Komitetu Wyko­
nawczego odbywało się w at­
mosferze przyjaźni, wzajemnego 
zrozumienia i konstruktywnej 
współpracy. (P)

Zwiększone dostawy 
radzieckiej ropy 
dla Polski

MOSKWA (PAP). Korespon­
dent PAP '

Ze Zw. 
mamy w 
ton ropy . . _
przewidywała wieloletnia umo­
wa. Stało się to możliwe m.in. 
dzięki udziałowi Polski w zwię­
kszeniu potencjału produkcyjne­
go radzieckiego przemysłu naf­
towego. Zwiększone dostawy ra­
dzieckie zapewnią w 80 procen­
tach pokrycie rosnącego zapo­
trzebowania naszej gospodarki 
na ropę.

Systematycznie zwiększają się 
również dostawy ropy naftowej 
z ZSRR do wielu innych euro­
pejskich krajów socjalistycz­
nych.

Stało się to możliwe dzięki 
olbrzymiemu rozwojowi radzie­
ckich poszukiwań geologicz­
nych oraz nakładów inwestycyj­
nych na rozbudowę naftowego 
przemysłu wydobywczego. W za­
mian za zwiększone dostawy ra­
dzieckiej ropy naftowej kraje 
RWPG, w tym także Polska, u- 
czestniczą w budowie nowych 
inwestycji przemysłu naftowe­
go na terenie ZSRR. Polskie e- 
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 6

Jerzy Grzywa, pisze: 
Radzieckiego otrzy- 

tym roku o 800 tys. 
naftowej więcej niż

Pracowita wolna sobota i niedziela

(P) W wolną sobotę 20 bm. 
i niedzielę 21 bm. w całym 
kraju pracowały nie tylko 
zakłady o ruchu ciągłym ale 
również te, które szczególnie 
ucierpiały na skutek bardzo 
złych warunków atmosferycz­
nych w początkach ętycznia 
br. Obecnie odrabiają one sy­
stematycznie straty i nadra­
biają opóźnienia w wykona­
niu styczniowego planu pro­
dukcji.

Szczególnie starannie przygo­
towały się do sobotnio-niedziel­
nej pracy zakłady przemysłu 
spożywczego. Normalna pro­
dukcja trwała w zakładach 
mięsnych, zbożowo-młynarskich, 
olejarskich, w chłodniach, w 
przemyśle tytoniowym oraz we 
wszystkich cukrowniach i prze­
twórniach ziemniaków, które 
nie zakończyły jeszcze przerobu 
płodów.

Na pełnych obrotach praco­
wano także w przemyśle mle­
czarskim; załogi przetwórni 
mleka oraz aparat skupu do­
kładały starań, aby jak najra­
cjonalniej i z największą ko­
rzyścią dla zaopatrzenia rynku 
przerobić mleko dostarczone w 
sobotę i niedzielę przez rolni­
ków.

Efektem wysiłku pracowni­
ków przemysłu spożywczegd, 
spółdzielczości rolniczej J trans- 
sportu będzie zwiększenie do­
staw na rynek wielu podsta­
wowych artykułów, żywnościo­
wych, w tym m. in. mleka 1 
przetworów mlecznych, wyro­
bów mięsnych, mąki i przetwo­
rów zbożowo-młynarskich, mro­
żonek, cukru itp.

W normalnym rytmie „fe- 
drowali” górnicy czternastu 
kopalń węgla kamiennego pra­
cujących w ciągłym, cztero­
brygadowym systemie, m. in 
załogi „Wujka”, „Juliana”, „1 
Maja”, „Szombierek” i in. do­
starczając tysiące ton paliwa 
W wolną sobotę, 20 bm. która 
była dniem pracy wszystkich 
kopalń, polscy górnicy dostar-

czyli dla kraju i na eksport 
ponad 600 tys. ton węgla.

W dniach 20—21 bm. koleja­
rze śląskiej DOKP wyekspedio­
wali w głąb kraju ok 1,1 min 
ton ładunków, w tym głównie 
węgla i wyrobów hutniczych, a 
także innych produktów śląsko- 
zaglębiowskiego przemysłu.

W wywozie węgla ze Śląska 
dla kraju kolejarzom pomagały 
przedsiębiorstwa transportu sa­
mochodowego. W sobotę np. na 
samochody załadowano ponad 36 
tys. ton opału.

Dla 110 największych fabryk 
w Warszawie i woj. stołecznym 
sobota była dnłem normalnej 
pracy. M. in.. na dwie zmia­
ny pracowała w sobotę załoga 
Zakładów Mechanicznych w 
Ursusie, przed którą postawio- 
(E) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

Kolejne posiedzenie 
SALT w Genewie

GENEWA (PAP). W Genewie 
odbyło się w piątek kolejne 
spotkanie delegacji ZSRR i 
USA prowadzących rozmowy w 
sprawie ograniczenia strategicz­
nych zbrojeń ofensywnych. (?)

50 śmiertelnych ofiar

Sesja WRN w Radomiu uchwaliła plan 
społeczno-gospodarczy i budżet na 1979 r.

(R) Obradująca w dniu 19 
bm. sesja WRN w Radomiu 
pod przewodnictwem prze­
wodniczącego WRN — Janusza 
Prokopiaka zatwierdziła plan 
społeczno-gospodarczy i budżet 
województwa na rok 1979.

W obradach uczestniczyli 
pierwszy z-ca ministra przemy­
słu spożywczego i skupu — Ka­
zimierz Jarosz, wojewoda — 
Roman Maćkowski. posłowie 
ziemi radomskiej, przewodni­
czący KSR radomskich zakła­
dów pracy i działacze FJN.

Wojewoda przedstawiając pro­
jekt planu i budżetu zwrócił u- 
wagę na główne kierunki u- 
wzgiędniające najważniejsze po­
trzeby społeczne i zapewniające 
dalszy przyspieszony rozwój zie­
mi radomskiej.

Zgodnie z planem, uchwalo­
nym przez sesję, w 1979 r. na­
stąpi dalsza poprawa poziomu 
życia ludności woj. radomskie­
go-

W uspołecznionym budownic­
twie mieszkaniowym oddanych 
zostanie ponad 3,5 tys. miesz­
kań, co oznacza wzrost o 9,1 
proc, w stosunku do 1978 roku. 
Rozbudowana zostanie i zmo­
dernizowana infrastruktura ko­
munalna. Produkcja przemysło­
wa wzrośnie do 50 mld zł i war­
tość jej będzie wyższa o 5 proc, 
aniżeli w 1978 r. O 7,4 proc, 
wzrośnie produkcja rolna. Głów­
ne inwestycje skoncentrowane 
zostaną na budownictwie miesz-

kaniowym, ochronie zdrowia i 
rolnictwie.

Zadania roku 1979 są trudne i 
ambitne — stwierdził przewod­
niczący WRN, Janusz Proko- 
piak. Wymagać one będą pełnej 
mobilizacji i stawiają poważne 
wymagania przed całym społe­
czeństwem województwa w 
dziedzinie poprawy gospodarno­
ści, wzrostu odpowiedzialności 
i świadomości społecznej.

Nadal napięta 
sytuacja w Iranie

PARYŻ, LONDYN, TEHE­
RAN (PAP). W Iranie nadal 
utrzymuje się napięta sytuacja 
i dochodzi do starć między 
zwolennikami a przeciwnikami 
cesarza. Jak pisze teherański 
dziennik „Ettelaat”, powołując 
się na naocznych świadków, w 
miejscowości Machaguin Chamr, 
500 km na północ od Tehera­
nu, w czasie starć między 
zwolennikami odmiennych ten­
dencji politycznych zginęło 50 
osób.

Przebywający na emigracji 
we Francji przywódca religij­
nej opozycji szyickiej w Iranie, 
Ajatollah Chomeini oświadczył 
w sobotę, że w ciągu kilku dni 
powróci do Iranu. Jednocześnie 
ponowił swój apel do narodu 
irańskiego o zachowanie spo­
koju. podkreślając przy tym. że 
pokojowe demonstracje, Jakie 
odbyły się w piątek w Tehera­
nie i wielu innych miastach 
Iranu, z udziałem milionów lu­
dzi, można uznać za referen­
dum, w którym Irańczycy opo­
wiedzieli się za utworzeniem 
republiki islamskiej w ich kra­
ju, do czego zmierza sędziwy, 
78-letni duchowy przywódca 
szyitów irańskich.
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 6(be-de)

(P) Na trasie kolarskiego wyścigu przełajowego o Puchar Wy­
zwolenia Warszawy, . Po*- Ryszard Przedworski
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KSR w elsktrowni „Kozienice

paliwa w skali kraju, 
był też wskaźnik awaryj- 
urządzeń wynoszący 1,66 

Zsynchronizowany z pań-

(D) dokończenie ze str. 1 
skiej energetyce poziom nieza­
wodności swych urządzeń wy­
twórczych, przekraczający 90 
proc. Zużycie paliwa na wypro­
dukowanie jednej kWh jest 
najniższe wśród elektrowni, 
dysponujących blokami o mocy 
200 MW, co przy wysokim po­
ziomie produkcji energii sięga­
jącym 10,5 mld kWh przyczy­
nia się do uzyskiwania oszczęd­
ności 
Niski 
ności 
proc.
stwową siecią energetyczną 4 
grudnia ub.r. blok 500 MW dał 
średnio miesięczną moc dyspo­
zycyjną 113,6 MW.

Zadania 1979 r. w elektrowni 
„Kozienice” związane są z o- 
siągnięciem projektowanych 
zdolności pierwszego bloku 500 
MW, uruchomienie w paździer­
niku drugiego bloku o mocy 
500 MW oraz sprawnego prze­
prowadzenia kampanii remon­
towej na 8 blokach 200-mega- 
watowych. Zadania dla załogi 
„Kozienic” są. tym trudniejsze, 
gdyż uruchomienie nowych mo­
cy odbędzie się bez zwiększe-

Przemysł
nadnbia zaległości

(E) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
no w bieżącym roku zadanie 
wykonania 62 tys. ciągników 
rolniczych, w tym 3000 licencyj­
nych „fergusso-nów". Także że- 
rańska FSO pracowała w syste­
mie dwuzmianowym.

W portach Trójmiasta utrzy­
muje się nadal wysokie tempo 
przeładunków. M. in. panamski 
masowiec „Princes I”, zabrał 
ponad 40 tys. ton węgla. W ba­
zie rudowej Portu Północnego 
zacumował pierwszy w br. zbo­
żowiec m/s „Vancouver Trader”, 
z którego wyładowana zostanie 
cześć zboża przed wprowadze­
niem statku pod elewator por­
towy.

Na pełnych obrotach pracują 
instalacje przetwórcze gdań­
skich zakładów rafineryjnych. 
Codziennie ok. 10 tys. ton ropy 
naftowej przerabia się na ben­
zyny. oleje napędowe, opałowe 
i inne wyroby.

W zesnole portowym Szczecin- 
Świnoujście dwa wolne od pra­
cy dni także upłynęły pod zna­
kiem wytężonej pracy. Port 
szczeciński w ciągu soboty i 
niedzieli opuściło łącznie kilka­
naście jednostek. W sumie w 
ciągu soboty 1 niedzieli przeła­
dowano ponad 70 tys. ton towa­
rów.

Minione wolne dni zostały 
wiec w pełni wykorzystane dla 
nadrabiania zaległości w pro­
dukcji spowodowanych nieprzy­
chylną pogodą. (PAP)

Na dachach

do

pra- 
itp.

też obowiązuje bhp!
Informacja własna

(P) Od dobrych kilku dni 
trwa odśnieżanie dachów. Ma 
ono na celu ochronę mieszkań 
przed zalaniem wodą w razie 
roztopów, ochronę pokryw da­
chowych przed ciężarem śnie­
gu i przechodniów przed spa­
dającymi z góry soplami lub 
bryłami lodu. Śnieg z dachów 
zrzucają dozorcy i wyznaczeni 
do tych prac robotnicy komu­
nalni. Nie jest to praca ani lek­
ka, ani bezpieczna. Dachy są bo­
wiem na ogół strome i śliskie. 
Łatwo z nich spaść, zwłaszcza, 
gdy operuje się nieporęczną i 
ciężką drewnianą łopatą 
zgarniania śniegu.

Niestety nie widać, aby 
codawcy (ROM-y, ZOM-y 
przedsiębiorstwa) zatroszczyli się 
o bhp odśnieżających dachy lu­
dzi. Nie mają oni na ogól żad­
nych pasów z linkami, które 
byłyby przytwierdzone chociaż­
by do kominów i zabezpieczały 
przed spadnięciem z dachu. A 
przecież takie zabezpieczające 
urządzenia istnieją i są szeroko 
stosowane przy pracach na wy­
sokościach w budownictwie. Je­
śli gospodarka komunalna nie 
ma tego typu własnych urzą­
dzeń, powinna je na czas od­
śnieżania dachów wypożyczyć z 
przedsiębiorstw budowlanych lub 
— jeśli to możliwo — zakupić, 
gdyż przydadzą się nie tylko 
dziś, lecz także w przyszłości.

Powyższe uwagi dedykujemy 
również związkowej inspekcji 
pracy, prosząc o zainteresowa­
nie się warunkami pracy także 
na dachach. (I. Bank.)

Włodzimierz Puchalski
zmarl na Antarktydzie

(P) Na Antarktydzie w wieku 
70 lat zmari nagle Włodzi­
mierz Puchalski, autor licznych 
albumów i filmów o tematyce 
przyrodniczej. Artysta, uprzed­
nio uczestnik wypraw na Spits­
bergen, zainteresował się ostat­
nio przyrodą Antarktydy. Na 
lodowcu, który nosił jego imię 
artysta realizował dla WFO w 
Łodzi film o życiu pingwinów. 
Wl. Puchalski pochowany zo­
stanie w lodowcu, który był 
ostatnim miejscem jego działal­
ności twórczej.

Włodzimierz Puchalski jest 
autorem ponad 50 albumów i 
tyluż filmów o tematyce przy­
rodniczej. Ulubionym miejscem 
pracy artysty były tereny pół. 
nocno-wschodniej Polski, ostat­
nie enklawy pierwotnej natury 
w naszym kraju. Na jego albu­
mie .Bezkrwawe łowy” trzy 
pokolenia Polaków uczyły się 
umiłowania ojczystej przyrody 
i troski o jej zachowanie. Stwo­
rzył też polską szkołę filmu 
przyrodniczego.

Włodzimierz Puchalski był 
laureatem wielu nagród świa­
towych, europejskich 1 pol­
skich. Nakładem Krajowej A- 
gencji Wydawniczej ‘ ukaże aię 
wkrótce Jego nowy album o 
przyrodzie Polski połudntowo- 
-wschodniej. (PAP) 

nia zatrudnienia. Był to w 
dyskusji na sesji KSR jeden z 
podstawowych tematów.

Robotnicy i kadra kierowni­
cza zakładu złożyli wnioski w 
zakresie dalszej poprawy orga­
nizacji pracy, przesunięcia częś­
ci personelu administracyjnego 
do służb eksploatacyjnych. Wie­
le węzłów elektrowni wiąże się 
z dużą pracochłonnością. Wska­
zywano więc na konieczność 
pilnego wprowadzenia moderni­
zacji dla zmniejszenia praco­
chłonności.

W dyskusji podkreślano rów­
nież potrzebę poprawy warun­
ków pracy w elektrowni. Dla 
załogi wielkiej nadwiślańskiej 
siłowni w odległych o kilka­
naście km Kozienicach zbudo-, 
wano osiedle mieszkaniowe. W 
dyskusji było wiele odniesień 
krytycznych dotyczących funk­
cjonowania służb osiedlowych. 
Np. na 3 i 5 piętrach bloków 
występują braki wody. Niedo­
statecznie rozwinięta jest w o- 
siedlu sieć sklepów, które w 
dodatku są źle zaopatrzone.

Wszystkie te elementy dys­
kusji i wniosków uzupełniły 
program przedsięwzięć, zapew­
niających realizację zadań spo­
łeczno-gospodarczych 1979 r. i 
zostały zakceptowane przez 
członków KSR.

Na sesji zgłoszono i zaakcep­
towano zobowiązanie, w którym 
z okazji 35-lecia Polski Ludo­
wej załoga „Kozienic” postano­
wiła dodatkowo wyprodukować 
600 tys. MWh energii elektrycz­
nej oraz oddać do krajowego 
systemu elektroenergetycznego 
moc dyspozycyjną 58 MW. 
Wartość tych zobowiązań wy­
raża się kwotą ponad 116 min 
zł. Jednocześnie każdy z praco­
wników elektrowni przepracuje 
20 godzin w czynie społecznym 
przy upiększaniu osiedla i bu­
dowie ośrodki rekreacyjnego 
dla załogi.

BRONISŁAW DUDA

Polsko-francuska
współpraca gospodarcza
Bilans 1978 roku

PARYŻ (PAP). 22 bm. roz­
poczyna się w Paryżu VI sesja 
międzyrządowej komisji pol­
sko-francuskiej do spraw współ­
pracy gospodarczej.

Komisja powstała w 1972 r. 
w wyniku pierwszej wizyty we 
Francji I sekretarza KC PZPR, 
Edwarda Gierka. Jej pierw­
szym przewodniczącym ze stro­
ny francuskiej był Valery Gis­
card d’Estaing, który pełnił tę 
funkcję do czasu, kiedy został 
prezydentem. Komisja zbiera 
się raz do roku, na przemian 
w Warszawie i Paryżu. VI se­
sja komisji bceni rozwój sto­
sunków gospodarczych między 
obu krajami w minionym roku 
oraz wytyczy najważniejsze kie­
runki dalszej współpracy.

Bilans ubiegłoroczny jest po­
myślny. Na szczególną uwagę 
zasługuje dalszy, znaczący pos­
tęp w przywracaniu równowagi 
w obrotach, głównie drogą 
szybkiego wzrostu naszego eks­
portu, zgodnie z założeniami 
manewru gospodarczego, jaki 
podjęła Polska. Według wstęp­
nych jeszcze obliczeń, wartość 
polskiego eksportu do Francji 
osiągnęła w 1978 r. prawie 1.5 
mld zł dewizowych, a naszego 
importu z tego kraju — ok. 1,6 
mld.

Przegląd dokonań minionego 
roku będzie dla komisji mię­
dzyrządowej punktem wyjścia 
do ustalenia dalszych kierun­
ków współdziałania. Za jeden 
z najważniejszych obie strony 
uznają szybszy rozwój współ­
pracy między małymi i średni­
mi przedsiębiorstwami obu kra­
jów. (P)

60 rocznica urodzin
Stanisławy Fleszarowe j-Muskat

(P) 60 rocznicę urodzin obcho­
dziła 21 bm. Stanisława Flesza- 
rowa-Muskat, popularna pisar­
ka, autorka sztuk teatralnych, 
słuchowisk radiowych, scena­
riuszy telewizyjnych.

Z okazji jubileuszu Stanisła­
wa Fieszarowa-Muskat otrzy­
mała gratulacje i życzenia dal­
szej owocnej pracy twórczej od 
ministra kultury i sztuki, gos­
podarzy ziemi gdańskiej, kole­
gów pisarz^ i licznych czytel­
ników. (PAP)

(P) Po zajęciu Kielc i wzię­
ciu szturmem (17 stycznia) Czę­
stochowy, wojska 1 Frontu U- 
kraińskiego kontynuowały zi­
mową ofensywę, wyzwalając ko­
lejno: Wierzbnik, Radoszyce i 
Końskie. Zaczęły zagrażać Gór­
nemu Śląskowi, a historyczna 
stolica Polski — Kraków był już 
pod obstrzałem artylerii radzie-

U bram
(Tass) Według 

ostatniej chwili
Moskwa 18.1. 

nadeszlych w 
wiadomości, wojska radzieckie 
znajdują się u bram Krakowa. 
Na wszystkich odcinkach fron­
tu. straty Niemców są olbrzy­
mie i wyrażają się w setkach 
czołgów, karabinów maszyno-

TIT 11* lWschodni wal
Kraków. Łódź, Kutno, Mława, 
Płońsk i 1000 innych miejsco­
wości zajętych w jednym dniu!

Moskwa 19.1. W dniu dzisiej­
szym Marsz. Stalin ogłosił pięć 
rozkazów specjalnych, w któ­
rych doniósł o zajęciu: Krako­
wa. Łodzi, Kutna, Tomaszowa, 
Łęczycy, Gostynina, Wisłoki, Du­
najca, Gorlic oraz o rozpoczęciu 
ofensywy w Prusach.

Specjalny korespondent „Pol­
ski Zbrojnej” donosił na ta­
mach „Życia” 22.1.45 roku:

(...) Idziemy przez miasto.

♦ Stałe połączenia z 55 portami świata
♦ Długość linii zagranicznych 83 tys. km

Informacja własna
(P) Polskie Linie Lotnicze „Lot” obchodzą 

nienia. Niewiele towarzystw lotniczych może 
długim stażem. PLL „Lot”, które powstały 1 
ku, znalazły się w pierwszej dziesiątce najstarszych linii lotni­
czych świata.

Zanim powstały Polskie Li­
nie Lotnicze „Lot” istniała 
już w Polsce komunikacja 
lotnicza. Pierwsza linia ów­
czesnego „Aerotargu” urucho­
miona została z okazji Tar­
gów Poznańskich. Regularna 
komunikacja lotnicza w Pol­
sce datuje się od 5 września 
1922 roku.

Tego dnia z warszawskiego 
lotniska Mokotów wzbił się 
pierwszy samolot, inaugurując 
stałe połączenie lotnicze na tra­
sie Lwów—Warszawa—Gdańsk. 
W następnym roku uruchomio­
no połączenie z Warszawy do 
Krakowa, a w roku 1925 otwar­
ta została piefwsza linia zagra­
niczna Warszawa—Brno—Wie­
deń.

Jednym z podstawowych ce­
lów nowo powstałego w 1929 
roku państwowo-samorządowego

Dobro dziecka najwyższym prawem

Zakończenie międzynarodowej konferencji
(P) 19 bm. zakończyła się w 

Warszawie międzynarodowa 
konferencja zorganizowana z 
okazji Międzynarodowego Roku 
Dziecka. Podczas czterodnio­
wych obrad omówiono szczegó­
łowo rolę prawa .w ochronie 
interesów dzieci i rodziny, do­
skonalenia przepisów prawnych 
odnoszących się do spraw dzie­
ci i ich rodzin. W trzech komi­
sjach problemowych wiele uwa­
gi poświęcono ewolucji pojęcia 
„prawa dziecka”, zabezpiecza­
niu warunków rozwoju naj­
młodszego pokolenia, a także 
prawnym aspektom wychowa­
nia i opieki zdrowotnej.

Podczas konferencji podkre­
ślono wielką wagę jaką naj­
wyższe władze naszego kraju 
przywiązują do tematyki obrad. 
Wynika to — stwierdził mini­
ster sprawiedliwości Jerzy Ba- 
fia — ze znaczenia jakie przy­
kłada się*w Polsce do ochrony 
interesów rodziny oraz najmłod­
szego pokolenia.

Uczestnicy konferencji przy­
jęli wnioski, mające przyczynić 
się do poprawy losu dzieci na 
całym świecie. Zostały one sfor­
mułowane w dokumencie koń­
cowym. Stwierdza się w nim 
m.in., że na wszystkich krajach 
ciąży wielka odpowiedzialność 
ochrony praw dziecka poprzez 
popieranie instytucji rodziny i 
zapewnienie dziecku warun­
ków, aby rosło w szczęściu od 
chwili urodzenia. Wszystkie 
wnioski wykorzystane zostaną 
do opracowania odpowiednich 
propozycji, które mają być 
przedłożone Komisji Praw Czło­
wieka ONZ.

Uczestnicy konferencji przy­
jęli dwie rezolucje. „O reali­
zacji deklaracji Narodów Zjed­
noczonych o wychowaniu spo­
łeczeństw w. duchu pokoju" o- 
raz „O uchwalenie konwencji 
praw dziecka”.

Pierwszy dokument stwier­
dza. że uczestnicy konferencji 
z satysfakcja i radością witaja 
fakt uchwalenia na XXXin 
Sesji Zgromadzenia ONZ dekla­
racji o wychowaniu społe­
czeństw w duchu pokoju i wy­
rażają pełne poparcie dla jej 
idei i treści. U podstaw wystą­
pienia przez Polskę z inicjaty­
wą uchwalenia tego ważnego 
międzynarodowego dokumentu 
legło przekonanie, że „ponieważ 
wojny biorą początek w urny, 
słach ludzi, a więc i w umy­
słach ludzi musi być zbudowa­
na obrona pokoju”.

Pokój jest dobrem wszystkich 
narodów — głosi dalej doku­
ment. Każdv człowiek ma nie­
zbywalne prawo do życia w 
nokoju. Przekonanie to podzie­
liły Narody Zjednoczone podej.

ckiej. W tym czasie wojska te­
go frontu, pod dowództwem mar­
szałka Koniewa, wykonały słyn­
ny już teraz manewr operacyj­
ny, który pozwolił ocalić Kra­
ków ze wszystkimi jego zabyt­
kami.

W numerze „Życia Warszawy” 
z 19.1.45 r. znajdujemy następu­
jącą informację:

Krakowa
wych, armatach 1 innego sprzę­
tu. Poszczególne, nieliczne gnia­
zda oporu są szybko likwidowa­
ne. Liczba jeńców jest ogrom­
na i stale wzrasta.

Następnego dnia, 20.1.45, ga­
zeta nasza triumfalnie donosiła:

obronny runął
Radolice cale, palą się tylko 
składy niemieckie. Przechodzimy 
obok zrujnowanego dworca głó­
wnego. śródmieście jest zupeł­
nie nie zniszczone, ocalały wszy­
stkie zabytki historyczne. Wbrew 
wszystkim krążącym po Polsce 
pogłoskom zamku na Wawelu 
nie udało się Niemcom wysa­
dzić. Jest on jedynie nieznacz­
nie • zniszczony, podobnie jak 
część Sukiennic. Niemcy znisz­
czyli tylko wszystkie pomniki i 
wywieźli do Rzeszy ołtarz Wita 
Stwosza jak również maszyny i 
urządzenia fabryczne” (...)

50 lat twego I»t- 
pochwalić się tak 
stycznia 1929 ro-

towarzystwa pod nazwą Polskie 
Linie Lotnicze „Lot” była mo­
dernizacja taboru. 4-miejscowe 
Junkersy zaczęły być zastępo­
wane przez 8-miejscowe Fokke- 
ry F.VIL a następnie przez ma­
szyny typu „Douglas DC-2” i 
„Lockheed „Super-Electra”. Te 
ostatnie zaliczane wówczas do 
najlepszych na świecie. Tuż 
przed wojną PLL „Lot” zamie­
rzały uruchomić stałe połączenie 
transatlantyckie.

Po wojnie polska komunikacja 
lotnicza szybko zorganizowała 
sieć połączeń krajowych. Już w 
1946 roku PLL „Lot” nawiąza­
ły utracony w latach wojny 
kontakt ze światem.

Obecnie PLL „Lot” utrzymu­
ją stałą komunikację z 55 por­
tami w 35 państwach oraz z 11 
miastami w kraju. Łączna dłu­
gość linii zagranicznych wynosi 
już 83 tys. km. Najdłuższa linia 
obsługiwana przez PLL „Lot” 
Uczy ponad 10 tys. km i sięga

mując deklarację o wychowa, 
niu dla pokoju.

Druga rezolucja „O uchwale­
nie konwekcji praw dziecka” 
stwierdza, że uczestnicy spotka­
nia w Warszawie, stolicy kraju, 
który w latach drugiej wojny 
światowej stracił ponad 2 min 
dzieci, zgodni są co do 
ludzkość powinna dać 
to, co ma najlepszego-.

Z uznaniem witamy 
rezolucja — polski 
przekształcenia 
praw dziecka”

tego, że 
dziecku

— głosi 
____ projekt 

„deklaracji 
,__ ___  w wiążący akt
prawa międzynarodowego, w 
„konwencję praw dziecka”.

Każde dsiecko potrzebuje o- 
pieki, wiedzy, zabezpieczenia 
materialnego swej egzystencji. 
Dotyczy to wszystkich dzieci 
bez żadnego wyjątku, bez 
względu na rasę, kolor skóry, 
płeć, język, wyznanie, pocho­
dzenie społeczne, urodzenie. U- 
mocnieniu obowiązków wzglę. 
dem dziecka ma służyć właśnie 
międzynarodowi konwencja 
praw dziecka.

Dlatego wzywamy wszystkich 
— stwierdza dokument — któ­
rym drogie są ideały prawa i 
demokracji, do aktywnego po­
parcia inicjatywy rychłego u- 
chwalenia tej konwencji.

(PAP)

Służba
(C) dokończenie ze str. 1 
mnie, to chociaż nie jestem ro­
dowitym warszawiakiem, to 
jednak się nim w pełni czuję: 
tu w 1945 r. jako młody oficer 
rozpocząłem służbę. Miałem 
wówczas 20 lat i tego się nie 
zapomina. Pasjonuję się tym 
pięknym, bohaterskim miastem, 
pełnym ciekawych ludzi, zda­
rzeń, wielkich budowli...

— Czy można powiedzieć, że 
jest to Pańskie izw. hobby?

— Chyba można. Chociaż in­
teresuje mnie w ogóle historia 
— i to od najmłodszych lat. A 
zrozumiałe, że Warszawa, dla 
każdego Polaka, w historii zaj­
muje poczesne miejsce. Mam 
więc w domu trochę interesu­
jących wydawnictw i dokumen­
tów związanych z dziejami sto­
licy. wśród których są natu­
ralnie i militaria...

— A w dzisiejszej Warszawie 
co dla Pana jest najbliższe, 
re miejsce najbardziej 
lubi?

— Również związane z 
torią, Starówkę. Dlatego,

któ- 
Pan

his- 
.. ------------

świadczy c dziejach Warszawy 
i o sile naszego narodu, który 
ją odbudował z gruzów.

— Przejdźmy teraz do spraw 
rodzinnych...

— Żona jest rodowitą war­
szawianką, a dwóch moich sy­
nów ukończyło studia w stoli­
cy i związali z nią swoje losy 
życiowe, tu właśnie pracując.

— Wracając do Starego Mia­
sta — wtem, że brał Pan oso­
biście udział przy jego odbudo­
wie i otrzymał Pan teraz Medal
25-lecia  odbudowy Starówki...

— Rzeczywiście. Zarówno jed­
no jak i drugie dostarczyło mi 
wielu przeżyć i zadowolenia.

— Jest Pan znany w stolicy 
nie tylko jako dowódca „war­
szawskiego wojska”, ale 1 jako 
działacz społeczny...

— Znany, to może przesada. 
Ale rzeczywiście lubię pracę 
społeczną i poświęcam jej spo­
ro wolnego czasu. Działam 
wśród warszawskich harcerzy, 
jestem w Komitecie Budowy 
Centrum Zdrowia Dziecka, nie 
mówiąc już o pracy partyjnej 
jako członek Komitetu Warsza­
wskiego. Daje mi to wiele sa­
tysfakcji i zadowolenia.

— Czy poza wojskiem 1 War­
szawą są jeszcze sprawy lub 
rzeczy, które Pana szczególnie 
pasjonują?

— Oczywiście, że są, chociaż 
czasu już na to zostaje niewie­
le. Ale lubię podróżować, zwie­
dzać. poznawać ciekawe miej­
sca i zabytki. To trochę połą­
czenie relaksu z poszerzaniem 
wiedzy, znajomości świata. My­
ślę, że nie jestem w tym od­
osobniony — turystyka w na­
szym kraju, w naszym społe­
czeństwie staje się coraz bar­
dziej popularna.

— Nie sposób w naszej roz­
mowie nie wspomnieć o pomo- 

do Bangkoku. W ciągu minio­
nego 50-le’cia samoloty PLL 
„Lot” przeleciały 460 min km., 
przewożąc na swych pokładach 
blisko 20 min pasażerów. W o- 
statnich latach znacznie zwięk­
szyła się szybkość naszych sa­
molotów. Pasażer, który w ro­
ku 1970 podróżował z przecięt­
na szybkością 450 km na godz., 
odbywa dziś swą podróż z szyb­
kością 600 km na godzinę.

Poza stalą komunikacja lotni­
czą PLL „Lot” z każdym ro­
kiem stają się coraz bardziej 
znaczącym przewoźnikiem czar­
terowym. Obecnie loty czartero­
we odbywają się do 200 miast 
na pięciu kontynentach.

Personel latający PLL „Lot” 
liczy obecnie 440 osób, w tym 
100 kapitanów statków powietrz­
nych. 115 drugich pilotów. 70 
nawigatorów. 40 radiooperato­
rów i 115 mechaników. Dobre 
imię jakie zdobyły sobie na 
świecie PLL „Lot” to zasługa 
właśnie tych ludzi, słynnej już 
na świecie polskiej szkoły pilo­
tów. Na to dobre imię składa 
się również codzienny wysiłek 
ogromnej rzeszy pracowników 
naziemnych służb lotniczych, a 
przede wszystkim wysoko kwali­
fikowanej załogi bazy technicz­
nej: inżynierów, techników, ro­
botników.

Dalszy rozwój Polskich Linii 
Lotniczych dokonywać się będzie 
głównie na dalekich szlakach 
międzykontynentalnych. Zaryso­
wują się realne możliwości prze­
dłużenia dalekowschodniej linii 
do Japonii i Australii, zaś linii 
transatlantyckiej do Ameryki 
Południowej. Pomyślnie rozwi­
jające się stosunki handlowe z 
wieloma państwami afrykański­
mi tworzą realną szansę uru­
chomienia szlaku wiodącego do 
dalszych regionów Czarnej Afry­
ki.

Polskie Linie Lotnicze nadal 
modernizować będą swój tabor 
latający. Obok znajdujących się 
w eksploatacji odrzutowców 
Ił-62 i Tu-134 przewiduje się 
wprowadzenie nowego typu od­
rzutowca średniego zasięgu Ja- 
kowlew-42 na 100—120 pasaże­
rów orax „Aerobus” Iliuszyn-86 
mogący zabierać na swój po­
kład 350 pasażerów, a w które­
go produkcji współuczestniczy 
również polski przemytS lotni­
czy. Załoga mieleckiej WSK wy­
konuje komplety usterzenia. o- 
bejmujące stery 1 stateczniki 
pionowe i poziome.

W 1980 roku w centrum War- 
, szawy oddany zostanie do dy­
spozycji pasażerów PLL „Lot” 
140-metrowy wieżowiec Air 
Terminalu. Nadal jednak, mimo 
jubileuszu, cicho na temat no­
wego Międzynarodowego Dwor­
ca Lotniczego. Ten na Okęciu 
dawno już przekroczył wszyst­
kie planowane normy ruchu pa­
sażerskiego. (lat).

i pasja
cy jakiej udzielali żołnierze do­
wodzonych przez Pana jednos­
tek przy usuwaniu skutków 
śnieżycy i mrozu w stolicy. 
Chcialbym jeszcze raz wyrazić 
w imieniu wszystkich warsza­
wiaków słowa serdecznego po­
dziękowania. Nadwiślańczacy już 
od sylwestrowej nocy praco­
wali w naszych elektrociepłow­
niach: na Żeraniu i Siekier­
kach, ze sprzętem i samocho­
dami pomagali odśnieżać 
i tory kolejowe.

— Chcialbym tu jednak 
kreślić, że nie była to już 
łeczna praca, realizowanie do­
datkowych zadań. A to działa­
nie rozumiem jako wewnętrzny 
nakaz, obowiązujący w tej sy­
tuacji każdego obywatela, bez 
względu na to czy nosi on mun­
dur wojskowy czy nie.

— Dziękuję za rozmowę.
Rozmawiał 

M. DUNIN-WĄSOWICZ

ulice

pod- 
spo-

40

Śnieżyce na południu
(A) dokończenie ze str. 1 
zamkniętych było w niedzielę 
dla ruchu.

W całym kraju nadal utrzy­
muje się dość znaczna pokrywa 
śnieżna: w Gdańsku sięga 50 
cm, w Siedlcach 49 cm, w Ło­
dzi 45 cm, w Suwałkach 
cm, w Warszawie 37 cm, w Za­
kopanem 34 cm. W górach: na 
Kasprowym Wierchu 115 cm, 
na Śnieżce 95 cm.

W Beskidach w sobotę wiał 
halny, w niedzielę rozszalała 
się tu śnieżyca.

Na najbliższe trzy dni synop­
tycy zapowiadają zachmurzenie 
duże z rozpogodzeniami. Okre­
sami niewielkie opady śniegu. 
Temperatura w ciągu dnia od 
minus 5 st. do minus 13 st. 
Temperatura w nocy od minus 
12 st. do minus 18 st. (lokalnie 
niższa), (lat)

Jak pomóc „Siekierkom” i „Żeraniowi”?
(B) DOKOŃCZENIE ze STR. 1 
klerkach” pracowano bardzo 
sprawnie przy wagonach. Przez 
dwanaście godzin nocnych roz­
ładowano ponad 100 wagonów. 
Tylko dlaczego dopiero teraz?

Ze Śląska jednak wciąż nad­
chodzą nowe składy. W piątek 
Dyrekcja Rejonowa Kolei Pań­
stwowych w Warszawie reje­
strowała 12 składów już na 
bocznicach podstołecznych, bądź 
zbliżających się do tego rejonu. 
Wszystkie z węglem dla elek­
trociepłowni. A przecież mamy 
wiele innych pociągów towaro­
wych z zaopatrzeniem dla za­
kładów przemysłowych i han­
dlu — mówi Tadeusz Pęsik 
z-ca dyrektora DRKP. Nie mo­
żemy blokować wszystkich to- 

- rów węglem.

a członkiem 
sekretarzem 
Partii Indii
która, prze-

atmosferze omówiono nie- 
zagadnienia aktualnej • sy- 
międzynarodowej, wymie- 
poglądy na temat dzlałal- 

obu partii, możliwości dal- 
rozwoju i zacieśnienia wza- 

oraz działań

• U bm. odbyto się spotka­
nie członka Biura Politycz­
nego, sekretarza KC PZPR 

Edwarda Babiucha 
Biura Politycznego. 
KC Komunistyczne} 
N. K. Krishnanem.

Podczas rozmowy, ____  _
biegała w serdecznej, przyjaciel­
skiej ------------- ------ - —
które 
tuacji 
niono 
ności
szego _ .......
jemnej współpracy 
na rzecz dalszego zespolenia mię­
dzynarodowego ruchu komunisty­
cznego na zasadach marksizmu- 
ieninizmu i proletariackiego in­
ternacjonalizmu.

Wvrażono również przekonanie 
o potrzebie dalszego rozwijania 
wszechstronnej współpracy mię­
dzy Polską a Indiami, co leży w 
interesie obu narodów i slnty 
sprawie postępu i pokoju.

W spotkaniu uczestniczył za­
stępca kierownika Wydziału Za­
granicznego KC PZPR — Lucjan 
Piątkowski.

• Członek Biura Politycznego
KC PZPR wiceprezes Rady 
Ministrów Józef Kępa spot­

kał się 19 bm. z przebywającym 
w Polsce członkiem Politycznego 
Komitetu Wykonawczego KC 
RPK, wicepremierem rządu, mi­
nistrem finansów Socjalistycznej 
Republiki Rumunii — Paulem 
Niculescu. Przedmiotem rozmowy 
były problemy współpracy pol­
sko-rumuńskiej. W spotkaniu 
wziął udział minister finansów

PAP DONOSI W SKRÓCIE
• 19 bm. zakończyła stę w 

Warszawie trzydniowa narada 
pracowników polskiej prasowej 
służby zagranicznej. Wzięli w 
niej także udział ambasadorzy 
PRL akredytowani w wielu kra­
jach. Omówiono aktualne pro­
blemy społeczno-gospodarczego 
rozwoju kraju, węzłowe kwestie 
polskiej polityki zagranicznej, 
oraz sytuacji międzynarodowej, 
jak też zadania frontu ideologi­
cznego.

W toku narady, której prze­
wodniczył zastępca członka Biu­
ra Politycznego, sekretarz KC 
PZPR Jerzy Łukaszewicz, po­
szczególne kompleksy spraw o- 
mówili: członek Biura Politycz­
nego, sekretarz KC Stanisław Ka­
nia, sekretarz KC Józef Pińkow- 
ski, członek Sekretariatu kierow­
nik Wydziału Przemysłu Ciężkie­
go, Transportu i Budownictwa 
KC Zbigniew Zieliński, kie­
rownik Wydziału Prasy, Ra­
dia i Telewizji KC Kazimierz 
Rokoszewski, kierownik Kance­
larii Sekretariatu KC Jerzy Wa­
szczuk, minister kultury i sztu­
ki Zygmunt Najdowski, minis­
ter handlu zagranicznego i go­
spodarki morskiej Jerzy Olszew. 
ski, minister spraw zagranicznych 
Emil Wojtaszek.
• 19 bm. odbyło się w Tarno­

brzegu plenarne posiedzenie
■ WRZZ, którego tematem było 
omówienie udziału organizacji 
związkowych i samorządu robot­
niczego w realizacji wojewódz­
kich zadań społeczno-gospodar­
czych w br. Wyrazem uznania 
dla dotychczasowej dzlążalności 
tarnobrzeskich związkowców by­
ło wręczenie dla WRZZ — sztan­
daru, a grupie wyróżniających 
się w pracy zawodowej 1 związ­
kowej działaczy — odznaczeń 
państwowych.

W obradach uczestniczył czło­
nek Biura Politycznego KC PZPR, 
przewodniczący CRZZ — Włady­
sław Kruczek.
• Spółka Metalexportu Tool- 

mex z siedzibą w Bostonie przy­
łączyła się do grona ofiarodaw­
ców zagranicznych, dokonując 
wpłaty na budowę Szpltala-Pom- 
nika Centrum Zdrowia Dziecka 
w Warszawie. Czek na kwotę 
7000 dolarów wręczył 19 bm. prze­
wodniczącemu Społecznego Ko-

Gra Konstanty A. Kulka

Informacja własna
(P) Prowadzone od czterech 

bez mała lat „Poniedziałki 
Muzyczne” w sali koncerto­
wej Klubu Międzynarodowej 
Prasy i Książki na Bródnie 
doczekały się setnego koncer­
tu. W poniedziałek, 22 bm. o 
godz. 18 w Klubie na Kon­
dratowicza 23 bm. gra znako­
mity skrzypek Konstanty An­
drzej Kulka, przy fortepianie 
Jerzy Marchwiński. Wstęp 
wolny.

Te imprezy muzyczne organi­
zowane przy współudziale „Ży­
cia” cieszą się dużym zaintere­
sowaniem publiczności. Wystę­
pują w klubie sławni artyści 
polscy jak Wiesław Ochman, 
Stefania Woytowicz, Krzysztof 
Jakowicz, Bernard Ładysz, An­
drzej Hiolski; przybył tu ongiś 
na swój wieczór z publicznoś­
cią nieżyjący już dziś Witold 
Małcużyński: występowały ze­
społy kameralne, takie jak 
„Con moto”, „Fistulatorzy” Ka­
zimierza Piwkowskiego, kwar­
tety smyczkowe: „Wilanowski”. 
Brylanki — nie sposób zresztą 
wymienić ani wszystkich artys- 
tów ani zespołów tych stu kon­
certów.

Odbyło się również w tym 
czteroleciu kilka imprez „wy­
jazdowych”: melomani z Klubu 
na Bródnie zapoznali się z or­
ganami na specjalnej audycji

Widać jasno, że załogi obu 
ciepłowni muszą zrobić wszyst­
ko, aby pomóc kolei. Tym bar­
dziej że kopalnie także czeka­
ją na zwrot węglarek, aby za­
ładować je nowym urobkiem 
Warto chyba, aby „Siekierki” i 
„Żerań” zwróciły się o pomoc 
choćby do wojska. Dobrze by­
łoby, aby kierownictwo „Sie­
kierek” zastanowiło się nad 
propozycją kolejarzy utworze­
nia rezerwowego składu węgla 
w wytwórni papieru w Mirko­
wie, zlokalizowanego niedaleko 
bocznicy „Siekierek”. I wresz­
cie apel do kopalń — przy mro­
zach, nawet kilkustopniowych 
warto jednak polewać węgiel 
środkami rozmrażającymi. Wa­
gony będzie można wtedy szyb­
ciej rozładować, (kmk)

Henryk Kisiel. Obecny był am­
basador " “SRR Jon Cozma.

W dniach od 19 do 19 »ty- 
3*1 cznia 1979 r. odbyło się w« 

Wrocławiu 93 posiedzenie
Walutowo-Finan- 
W posiedzeniu 

udział delegacje 
' - RWPG:

Stałej Komisji 
sowej RWPG, 
komisji wzięły ____
krajów członkowskich . 
Bułgarii, CSRS, Kuby, Mongolii, 
NRD, Polski, Rumunii, Węgier, 
Wietnamu i ZSRR. Stosownie do 
porozumienia między RWPG i 
rządem Socjalistycznej Federa­
cyjnej Republiki Jugosławii, w 
posiedzeniu wzięła udział delega­
cja SFRJ. W posiedzeniu uczest­
niczyli także przedstawiciele Mię­
dzynarodowego Banku Współpra­
cy Gospodarczej i Międzynarodo­
wego Banku Inwestycyjnego.

Komisja rozpatrzyła zagadnie­
nia walutowo-finansowe związa­
ne z realizacją kompleksowego 
programu dalszego pogłębiania i 
doskonalenia współpracy oraz 
rozwoju socjalistycznej integracji 
gospodarczej krajów członkow­
skich RWPG, jak również prze­
dyskutowała zadania komisji ma­
jące na celu wykonanie postano­
wień 32 posiedzenia sesji RWPG 
i Komitetu Wykonawczego oraz 
podjęła konkretne środki zmierza­
jące do dalszego doskonalenia jej 
działalności i współpracy krajów 
członkowskich RWPG w dziedzi­
nie stosunków wałutowo-finanso- 
wych. Komisja przedyskutowała 
1 zatwierdziła plan pracy na La­
ta 1979—7980. Delegacja Socjalis­
tycznej Republiki Wietnamu, pod­
jęła pracę komisji w związku z 
przystąpieniem SRW do RWPG.

mitetu Budowy Pomnika-Szpita- 
la Centrum Zdrowia Dziecka 
min. Januszowi Wieczorkowi, za­
stępca dyrektora naczelnego Me- 
talexportu Zbigniew Pawlik.

Q 19 bm.« rozpoczęły się „Dni 
teatru i filmu RFN”. Program 
dekady przewiduje występy ba­
letu Państwowej Opery w Ham­
burgu. Teatru Dramatycznego ze 
Stuttgartu Teatr Laiki i Ak­
tora „Kaspertheater” z Muelhetm, 
big-bandu Petera Herbołzbeimera 
oraz zespołu pantomimicznego 
„Pantomlmusiiaeten” z Hamburga. 
Odbędzie się również przegląd fil­
mów produkcji RFN, na który 
złoży się 6 utworów.

„Dni teatru 1 filmu RFN’’ zainau­
gurował na scenie Teatru Wielkie­
go występ baletu Państwowej ’ 
Opery w Hamburgu, który przed­
stawił „Sen nocy letniej ’ wg 
Szekspira, do muzyki Feliksa 
Mendelssohna-Bartholdyego i Gy- 
orgy Ligettiego.

Otwarcia „dni” dokonali: I 
zastęca ministra kultury i sztuki 
— Wiesław Bek oraz sekretarz 
stanu w Ministerstwie Spraw Za­
granicznych RFN — Peter Her­
mes w obecności ministra kul­
tury 1 sztuki — Zygmunta Naj- 
dowskiego i wiceministra spraw 
zagranicznych — Józefa _Czyrka. 
Obecny był ambasador 
Werner Arens.
• Przyznane zostały 

nagrody Stowarzyszenia 

RFN

doroezne 
____  __ Autorów 
„ZAIKS” dla tłumaczy literatury 
polskiej na języki obce oraz li­
teratury światowej na język pol­
ski. W grupie pierwszej nagrody 
otrzymali: Irena Conti z Włoch 
za przekład 1 opracowanie obszer­
nej, reprezentatywnej antologii 
polskiej poezji współczesnej; 
Carl Dedecius z RFN za całok­
ształt pracy tranślatnrskiej; Bea- 
trlx Muranyi z Węgier — rów­
nież za całokształt dorobku prze- 

x kładowego.
Nagrody za przekłady literatu­

ry obcej na język polski otrzy­
mali Zofia Chądzyńska — za ca­
łokształt pracy ze szczególnym 
uwzględnieniem książek Cortaza- 
ra. Maróueza 1 Borgesa oraz Lech 
Jęczmyk za tłumaczenie książki 
Josepha Hellera ..Paragraf 22”. 
Wręjzenie nagród odbyło się 19 
bm. w siedzibie „ZAIKSU” w 
Warszawie.

w PWSM na Okólniku (instru­
ment prezentował prof. Joa­
chim Grubich), zwiedzali zaple­
cze Teatru Wielkiego i byli tam 
na przedstawieniu operowym; 
wizytowali Piwnicę Wandy 
Warskiej i Andrzeja Kuryle­
wicza. Może warto dodać, że w 
następny „Poniedziałek” po raz 
pierwszy odbędzie się w Klu­
bie program baletowy: Walde­
mar Wołk-Karaczewski tańczy 
„Pąpołudnie Fauna” Klaudiusza 
Debussy.

I jeszcze jedno: obok wybit­
nych i znanych z okresu ostat­
niego trzydziestolecia artystów 
— lokal na Bródnie stał się 
również estradą młodych, uta­
lentowanych artystów: tutaj 
występują laureaci nagród mię­
dzynarodowych, muzycy, któ­
rzy wyróżnili się w okresie stu­
diów na wyższych uczelniach.

Klub na Bródnie ma już swo­
ją stałą publiczność: jej zainte- 
.resowaniom muzycznym i jej 
wierności dla odbywanych tam 
co tydzień od czterech lat „Po­
niedziałków Muzycznych” za­
wdzięcza swój sukces ta impre­
za. (S)

Pierwsze próby 
w siłowni szczytowo-pomcowej 
„Porąbka — Żar”

(P) 21 bm. w elektrowni
szczytowo-pompowej „Porąbka- 
-Żar” — pierwszej tego typu w 
zakładach energetycznych okrę­
gu południowego w Katowicach 
dokonano prób przepompowy­
wania wody do olbrzymiego 
zbiornika na szczycie góry oraz 
przeprowadzono krótkotrwale 
doświadczenia związane z uzy­
skaniem energii elektrycznej.

Elektrownia .,Porąbka-Zar”, 
która mieć będzie docelową 
moc — 500 MG zasilać będzie 
krajową sieć energetyczną w 
tych okresach doby, kiedy wy­
stępuje najwyższy pobór mocy 
potrzebnej dla rytmicznej pra­
cy przemysłu i funkcjonowania 
całej gospodarki. W godzinach 
najmniejszego zużycia energii 
elektrycznej przepompowywana 
będzie' do górnego zbiornika 
woda, która ponownie urucho­
mi agregaty tej siłowni w go­
dzinach szczytu. (PAP)
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ANDRZEJ ŻMUDA I
Od czego zależy równowaga?
WROKU ubiegłym globalne 

dostawy rynkowe prze­
kroczone zostały w stosunku 

do planów o 9 mld zł, ale je­
dnocześnie zabrakło ' za ok. 
25 mld zł artykułów, umie­
szczonych na trzech tzw. kon­
trolnych listach asortymento­
wych. Listy te zawierają to­
wary najpotrzebniejsze, głów­
nie standardowe. 200 pozycji 
objęto kontrolą na szczeblu 
centralnym-rządowym, 160 
kontrolowały resorty (handlu 
i przemysłu), a ok. 350 po­
zycji umieszczono pod kon­
trolą zjednoczeń i central 
handlowych. Obejmowały one 
łączną wartość ok. 770 mi­
liardów złotych, czyli ok. 
dwóch trzecich wszystkich 
dostaw rynkowych. Niestety, 
w ponad 30 proc, przypad­
ków (licząc nie wartością, 
lecz pozycjami list) dostawy 
nie trafiły do sieci handlo­
wej zgodnie z planem. Przy­
czyny były różne: od obiek­
tywnych kłopotów energetycz­
nych, surowcowych, po niepre­
cyzyjne planowanie, usterki ja­
kościowe, brak dyscypliny rea­
lizacji umów, a także windo­
wanie przez niektórych produ­
centów wartości produkcji 
przez manipulacje cenowe, a 
nie faktyczny, fizyczny wzrost 
dostaw.

^$&dakiw.'%wa

Efekty społecznej 
inicjatywy

Postulaty Samorządu Miesz­
kańców Obwodu N 9 na Osie­
dlu N 3, zgłoszone na zebra­
niach sprawozdawczo-wybor­
czych w kwietniu i maju 
ub.r. w porozumieniu z Towa­
rzystwem Przyjaciół Warsza­
wy, a dotyczące uczczenia 90- 
-lecia urodzin Marii Dąbrow­
skiej, mimo napotykanych 
trudności są realizowane.

Zegar wieżowy na budynku 
dawnej szkoły E. Rontalera 
przy uL Jaworzyńskiej (vis a 
vis byłego mieszkania Marii 
Dąbrowskiej) został wyremon­
towany i jest jut „na chodzie”. 
Gruntownego remontu wraz z 
uzupełnieniem i brakujących 
części dokonał w czynie spo­
łecznym Cech Zegarmistrzów, 
Złotników, Optyków, Grawe- 
rów i Brązowników. Przekaza­
nie zegara, jak również podzię­
kowanie Cechowi za bezintere­
sowne czynne poparcie i zrea­
lizowanie inicjatywy Samorzą­
du Mieszkańców i Towarzy­
stwa Przyjaciół Warszawy od­
będzie się dn. 23 stycznia 1979 r.

Odnośnie innych postulatów, 
objętych programem działania 
Samorządu Mieszkańców, in­
formuję, że tablica pamiątko­
wa ku czci Marii Dąbrowskiej 
jest w fazie ustalania tekstu 
przez Komitet Ochrony Pomni­
ków. Kredyty na wykonanie 
tej tablicy są zabezpieczone 
przez Konserwatora Zabytków 
m.st. Warszawy. Czynimy sta­
rania wraz z Towarzystwem 
Przyjaciół Warszawy, aby ta­
blica była gotowa do wmuro­
wania w dniu 6 października 
br., tj. w 90 rocznicę urodzin 
pisarki.

Sprawy rewaloryzacji domu 
przy ul. Polnej objęte postula­
tami Samorządu Mieszkańców 
prowadzone są w porozumieniu 
z Towarzystwem Przyjaciół 
Warszawy, Związkiem Litera­
tów Polskich — Oddział War­
szawa, Konserwatorem Zabyt­
ków m.st. Warszawy oraz Prze- 
-wodniczącym Komitetu Ochro­
ny Pomników. Uwagi i prośby 
zgłaszane przez Komitet Obwo­
dowy N9 do ROM 2 i PGM- 
-MDM pozostają — niestety — 
prawie bez echa. Na pisma Ko­
mitetu Obwodowego z dn. 30 
czerwca 1978 r. skierowane do 
naczelnika Urzędu Dzielnico­
wego Warszawa-Śródmieście 
oraz do Wydziału Spraw Loka­
lowych tegoż Urzędu z dnia 9 
września 1978 r. nie otrzymał 
Komitet odpowiedzi, ani pozy­
tywnych ani negatywnych, mi­
mo ponaglenia z powołaniem 
się na Kodeks Postępowania 
Administracyjnego (KPA).

Moie ten list przyczyni się 
nie tylko do ratowania budyn­
ku przy ul. Polnej 40 przed 
zniszczeniem wskutek nietraf­
nych decyzji, ale również do 
przyśpieszenia przedsięwzięć 
związanych z rewaloryzacją 
domu, w którym mieszkała 
przez 31 lat Maria Dąbrowska.

STANISŁAW MARKIEWICZ 
esłonek Samorządu JWieszkań- 
ców K.O. 9 i Towarzystwa 
Przyjaciół Warszawy

l PRASY KRAJOWEJ
Telełcs za kratkami

GŁOS POMORZA zachęcę 
gminy w Koszalińskiem i Słup­
skiem do korzystania z daleko­
pisów. Okazuje się bowiem, że 
w wielu urzędach teleksy spro­
wadzono do roli eksponatów 
muzealnych, strzeżonych potęż­
nymi kratami żelaznymi i ma­
sywnymi kłódkami. Podobno są 
tak solidnie zamknięte, że na­
wet się ich nie odkurza...

Zdaniem dziennika, wyzna­
czenie osoby odpowiedzialnej 
za teleks i jej przeszkolenie, 
nie powinno nastręczać więk­
szych kłopotów, (mr)

W ub. roku, szczególnie w 
grupie towarów trwałego 
użytku, wystąpiły symptomy 
nasycenia popytu. Dla zakty­
wizowania sprzedaży w nie­
których - przypadkach wpro­
wadzono lub rozszerzono sy­
stem ratalny, a także zasto­
sowano obniżkę cen. W ogóle 
w 1978 r. tempo sprzedaży tej 
grupy towarów było niższe 
od założonego, wolniejsze też 
od sprzedaży żywności.

Wynika z tego konieczność 
trafniejszego badania popytu, 
lepszego programowania pro­
dukcji, stosowania odpowied­
nio elastycznej polityki sprze­
daży ratalnej i poziomu cen.

Towarów za 1 300 mld zt
Jaka będzie sytuacja rynko­

wa w roku bieżącym? Zależy 
ona od kilku czynników. W 
skali ogólnej od proporcji mię­
dzy siłą nabywczą i podażą to­
warów — zakłada się więc, że 
ta druga rosnąć będzie szyb­
ciej. Decydujący jest więc wy­
datny wzrost produkcji i do­
staw towarów rynkowych. 
Przypomnieć trzeba, żę w br. 
zakłada się prawie dwukrotnie 
wyższy przyrost produkcji ryn­
kowej w stosunku do średniej 
charakteryzującej tempo całe­
go przemysłu. Priorytet rynku 
wyraża się w zmianach struk­
tury produkcji, nakładów in­
westycyjnych. Szczególną uwa­
gę — jak zawsze, zwraca się 
oczywiście na produkcję rolną 
i przetwórstwo spożywcze.

Jak nigdy podstawowego zna­
czenia nabiera w tym roku 
zaspokajanie potrzeb rynku nie 
„w ogóle”, ale w poszczegól­
nych rodzajach poszukiwanych 
'towarów. I to towarów przede 
wszystkim masowych, standar­
dowych. Nie mamy za dużo 
surowców, paliw — toteż efek­
tywność w branżach produkcji 
rynkowej nakazuje staranie, by 
wyroby nie odkładały się na 
półkach i w magazynach, ale 
by szybko trafiały do nabyw­
ców. I by były to towary do­
starczane nie „statystycznie” — 
wartościowo, ale faktycznie — 
fizycznie.

Znów w tym roku obowiązy­
wać będą trzy listy kontrolne, 
nieco ^modyfikowane (część 
pozycji skreślono, a wprowa­
dzono inne). Obejmą one ok. 
60 proc, wartości dostaw ryn­
kowych, zaplanowanych na 
1979 rok w wysokości 1300 mi­
liardów złotych. Jest to wiel­
kość ogromna (dla porównania 
— w br. na inwestycje prze­
znacza się w skali całego kraju 
600 mld zł). Artykułów żywno­
ściowych i używek ma być za 
580 mld żł, resztę stanowić bę­
dą towary pochodzenia prze­
mysłowego.

Wobec niełatwej sytuacji 
energetyczno-surowcowej. już 
na początku br. zaostrzonej 
atakiem mrozów, szczególnego 
znaczenia nabiera dyscyplina 
asortymentowa. A także sku­
teczne badania potrzeb rynku 
i ich praktyczne wykorzysty­
wanie zarówno przez produ­
centów jak i handel. A bywa 
z tym nie zawsze dobrze. To­
też wyjątkowej rangi nabiera 
w br. operatywne współdziała­
nie handlu z przemysłem. Nie 
stać bowiem naszej gospodarki 
na marnowanie często impor­
towanych surowców, na za- 
przepaszczanie wysiłków załóg. 
Tym większego znaczenia na­
bierają odbywające się w 
styczniu konferencje _ samorzą­
dów robotniczych. Miejmy na­
dzieję, że w fabrykach produ­
kujących na rynek w KSR 
biorą ' udział także przedstawi­
ciele handlu, by przekazać swe 
opinie o jakości, o potrzebach

przed-

filmy 
szęść-

DWA smutne lata? W roku 
1977 tylko jeden film, któ­

ry można nazwać komedio­
wym — „Kochaj albo rzuć” 
Sylwestra Chęcińskiego, w ro­
ku ubiegłym znów tylko je­
den: „Hallo, Szpicbródka czyli 
ostatni występ króla kosiarzy" 
Janusza Rzeszewskiego i Mie­
czysława Jahody. O He pierw­
szy był fiłmem współczesnym, 
drugi był ramotką z 
wojennej Warszawy.

Dlaczego tylko dwa 
komediowe na blisko 
dziesiąt zrealizowanych? Bra­
kuje tematu, okazji? A prze7 
cięż pierwszy powojenny pol­
ski film komediowy — 
„Skarb” ukazał się już w ro­
ku 1949. I był to pogodny, 
dowcipny film, a więc film 
mądry.

Przychodzi czasem reflek­
sja, te dobrze się czujemy. 
kiedy nam ciężko i trudno. 
Najlepiej — kiedy spotyka 
nas coś, czemu nie jesteśmy 
winni. Sroga zima wyzwoliła 
w nas wiele dzielności. By­
liśmy o krok od mówienia o 
bohaterstwie. To lubimy. 
Kiedy zelżało — rodzą się 
znów dowcipy. zaprawione 
naszym swoistym poczuciem 
humoru.

Według angielskiego histo­
ryka Treuelyana to Chaucer, 
średniowieczny poeta angiel- 

rynku, usłyszeć jak konstruuje 
się plany tegoroczne.

Handlowe kłopoty i rezerwy

To kwestie produkcji i do­
staw towarów. A co dalej? — 
wszak w br. będzie ich o 
przeszło 9 proc, więcej.niż w 
1978 r. Tymczasem handel 
pracować będzie w warun­
kach niełatwych. Nakłady in­
westycyjne, zatrudnienie są 
w br. mniejsze niż poziom 
osiągnięty w ub. roku... Oczy­
wiście — co akcentowano na 
posiedzeniu Sejmowej Ko­
misji Handlu Wewnętrznego 
i Usług przed sesją budżeto­
wą Sejmu — jest to zjawi­
sko przejściowe, a handel 
musi również ponieść kon­
sekwencje racjonalizacji wy­
datków inwestycyjnych i za­
trudnienia.

Sytuację komplikuje fakt 
istnienia znacznych zaległości 
w budowie obiektów handlo­
wo-usługowych, szczególnie w 
nowych osiedlach większych 
aglomeracji. Zaległości wyno­
szą 450 tys. m kw. placówek 
handlowych. Słabo, podobnie 
jak w minionych latach, wyko­
nany został program tzw. pod­
stawowych inwestycji towarzy­
szących w 1978 r. Przyczyn jest 
wiele, wynikających zarówno 
ze słabości egzekwowania za­
dań ze strony władz lokalnych, 
jak odsuwania „na potem” 
przez budowlanych obiektów, 
w imię priorytetu izb 
kalnych. Niestety, 1 
kłopoty 
nawców 
dzą... W 
słusznie, 
nisz obiektów . . _ 
trakcie budowy. Co dalej? 
Handel wzmacnia własne wy­
konawstwo, zawiązuje sojusze 
ze spółdzielczością mieszkanio­
wą itd. A postęp jest wciąż 
niewielki. Warto więc szybko 
rozważyć koncepcję „jednego 
gospodarza” tych inwestycji. 
Interesujący jest projekt prze­
kazania całości gestii resorto­
wi handlu (obecnie jest kilku 
dysponentów) co pozwoliłoby 
lepiej wykorzystać skromne 
środki.

Nie zawsze oddane do użyt­
ku pawilony i sklepy są dob­
rze wykorzystywane. Nie tak 
rzadkie są przypadki zamyka- 

> miesz- 
póżniejsze 

mieszkańców wyko- 
osiedli mniej obcho- 
br. położy się więc 
nacisk na dobry fi- 

bedących w 
Co “

tą komedią?

ćwierci gory- 
trzema ćwier- 
A to byłoby

jest 
nie

ski, w swych „Opowieściach 
kanterberyjskich” wyraził po 
raz pierwszy „angielskie po­
czucie humoru”, które tak ce­
nimy, którego niekiedy Angli­
kom zazdrościmy. To angiel­
skie poczucie humoru ma 
być mieszanką „ćwierci cy­
nizmu z trzema ćwierciami 
dobroduszności”.

Nasze polskie, wcale prze­
cież nie mniejsze od angiel­
skiego, poczucie humoru w 
świetle prób polskiego filmu 
komediowego rysowałoby się 
jako mieszanka 
czy i gniewu z 
ciami zgrywy, 
nieprawdziwe.

Dobry film komediowy 
— śmiem twierdzić — 
mniej ważny od filmu tak 
zwanego problemowego, 
latwia i uprzyjemnia nam ży­
cie, ale jego znaczenie może 
wykraczać poza funkcje roz­
rywkowe. Bardzo byśmy 
chcieli, aby ułatwiało i uprzy­
jemniało nam życie to. co sa­
mi wytwarzamy. Ale gdy 
idzie o filmy komediowe mu­
limy sięgać do importu. W 
wielu dziadzinach gospodarki 
udają się nam zabiegi anty­
importowe. Wytwarzamy w 
kraju rzeczy na tyle dobre, 
że możemy obejść się bez ku­
powania ich u obcych. W fil­
mie komediowym, jeżeli »H- 

V-

nia i tak niegęstej sieci placó­
wek z braku personelu, cho­
rób, urlopów itd, Na niedo­
wład małych sklepów znalezio­
no radę: system agencyjny. W 
zeszłym roku utworzono po­
nad 5 tys. agencyjnych placó­
wek handlowych. Możliwości 
są dużo większe, trzeba się li­
czyć, że w br. usunięte, zosta­
ną ostatnie przeszkody i przy­
będzie znów kilka tysięcy a- 
gencyjnych sklepów, kiosków 
itd. Od stycznia br. na nowych 
zasadach przekazywane też bę­
dą w agencję mniejsze lokale 
gastronomiczne. Im więcej a- 
jentów — tym więcej wolnych 
etatów dla przedsiębiorstw 
handlowych — co jest szczegól­
nie ważne, przy ograniczonym 
o 0,9 proc, zatrudnieniu w 
1979 r.

Nie jedyna to rezerwa. Ciąg­
le zbyt powoli rozwija się sy­
stem zatrudniania w tzw. nie­
pełnym wymiarze czasu. W 
naszym handlu detalicznym i 
gastronomii obecnie na tej za­
sadzie pracuje zaledwie 7,3 
proc. zatrudnionych (jest to 
równowartość ponad 40 tys. 
pełnych etatów) podczas gdy 
w wielu krajach europejskich 
— zarówno socjalistycznych 
jak f kapitalistycznych udział 
ten jest kilkakrotnie 
sięga 60 i 
trudnienie 
godzinach 
sprzedaży jest jak najbardziej 
racjonalne zarówno z punktu 
widzenia i_'. 
jak i samego 
jednak trafia na rozliczne opory 
i przeszkody, które rychło i 
skutecznie trzeba przełamy­
wać. W br. resort handlu dys­
ponuje zwiększonymi kwotami 
funduszu płac na te cele, pla­
nuje się zwiększenie obsad w 
niepełnym wymiarze czasu 
pracy o równowartość 5.5 tys. 
etatów- Oby program ten był 
przekroczony.

Tak więc, o ile równowa­
ga rynkowa zależy zarówno 
od przemysłu jak handlu, o 
tyle równowaga... 
klientów w dużej mierze od 
milionowej rzeszy 

wyższy, 
więcej procent. Za- 

„półetatowców” w 
i dniach szczytowej

interesów klientów, 
handlu. Rzecz

nerwowa

_____ ; handlów-' 
eów. Pracują oni w trudnych 
warunkach, to prawda, ale 
przy sprawnej organizacji 
pracy zdziałać można bardzo- 
wiele. Przekonały o tym dni 
trudnego egzaminu w stycz­
niowe mroźne dni.

t

i metodę 
stosu jem;/ 
byle kra- 
surowcach 

jesteśmy

lujemy takie zabiegi podej­
mować, stosujemy 
chyba najgorszą: 
surowce zastępcze, 
jawę. A w tych i 
zastępczych nie 
mocni. Łatwo o zgrywę, trud­
niej o wymyślenie dowcip­
nych sytuacji. A jut żart 
słowny, w dialogu, wydaje się 
trudnością nie do pokonania. 
Ale przecież nauczyć się moż­
na wszystkiego.

Telewizja przypomniała film 
komediowy fprzed paru lat — 
..Brunet wieczorową porą” 
Stanisława Barei. To jest 
zły film. Chwilami śmieszny, 
ale me dowcipny, bez wdzię­
ku. Zrobiony na zasadzie 
zgrywy, a nie humoru.

A przecież umieliśmy ro­
bić dobre filmy komediowe. 
Z rozrzewnieniem wspomina­
my klasyków: Leonarda Bucz­
kowskiego „Skarb” i „Mary­
sia i Napoleon”, Tadeusza 
Chmielewskiego „Ewa chce 
spać”. Filmy pełne humoru, 
dowcipu i wdzięku.

Cheielibyśmy znów zoba­
czyć polski film komediowy 
bez wódy, pijackiego bełkotu, 
„kawałów”’ spod budki t pi­
wem, niedopowiedzianych alu­
zji oraz mini-satyry nie wy­
kraczającej powyżej stanowi­
ska magazyniera w spółdzielni 
rzemieślniczej.

Rozmowa z dyrektorem Działu Świadczeń dla Rolników ZUS - Ireneuszem Kalinowskim
Od wejścia w życie ustawy 

sejmowej z października 1977 
roku o zaopatrzeniu emerytal­
nym oraz innych świadcze­
niach dla rolników i ich ro­
dzin minął rok. 1 stycznia 1978 
uprawnienia do emerytur uzy­
skali ci rolnicy, którzy osiąg-, 
nęli wiek emerytalny (65 lat 
dla mężczyzn i 60 lat dla ko­
biet) i przekazali swe gospo­
darstwa państwu, oraz ci, któ­
rzy ukończyli 80 lat i przeka­
zali swe gospodarstwa na­
stępcom. Uprawnienia do rent 
inwalidzkich uzyskali rolnicy, 
którzy przekazali ziemię na­
stępcom albo państwu i zali-

Cheielibyśmy znów zoba­
czyć film, który nie cofa się 
przed komediowym .ujęciem 
spraw ważnych i poważnych. 
Nie ma przecież takich spraw 
i takich ludzi, o których nie 
można by mówić z humorem. 
Humor i zrodzony z niego 
żart jest zawsze lepszą formą 
oceny i aprobaty niż pane- 
giryk. Jesteśmy jut dość silni 
i dosyć pewni swoich racji, 
aby tę naszą powszechną 
świadomość wzmacniać dowo­
dami. iż dobry 
przybliża i wiąże 
co umiemy cenić 
bić,

Wiem, te się

iart tylko 
nar z tym, 
i serio ro-

powtarzam, 
już bowiem o tym pisałem 
rue jeden raz. Ale myślę, że 
sprawa warta jest tego, wię­
cej — wymaga tego, aby do 
niej wracać, aby ją przypo­
minać.

To nie jest tylko przejaw 
bezpłodnego „chciejstwa”. - 
potrzeba, którą muszą do­
strzec i muszą zaspokoić na­
si twórcy filmowi.

Nikt ich w tym nie wyrę­
czy. Skarżą się oni, że- brak 
nam tak zwanych gagmenów, 
czyli specjalistów od wymyś­
lania zabawnych sytuacji fil­
mowych, brak nam też ludzi, 
którzy umieliby pisać zgrab­
ne, dowcipne dialogi. Wysy­
łamy sporo specjalistów z 
różnych dziedzin na naukę u 
tych, którzy to czy tamto ro­
bią od dawna lepiej, niż nom 
się uda je. Więc spróbujmy to 
przenieść do filmu. Wyślijmy 
paru ludzi tam, gdzie pow- 
stają dobre „gagi” i dobre 
dialogi filmowe. Opłaciłoby 
się nam to na pewno. 

To

czeni zostali do I lub II gru­
py inwalidów.

— Jak przebiega realizacja us­
tawy przez Oddziały ZUS, które 
zajmują się wypłatą świadczeń?

przyznano 
9.691, w 
I" kw. 

stale ros- 
uzyska- 

renty po- 
społeczne 

i fakt, że

— Zainteresowanie rolników u- 
zyskaniem emerytury lub renty 
w zamian za ziemię przekazaną 
państwu lub następcom, już w 
pierwszym roku obowiązywania 
ustawy, znacznie przekroczyło 
pierwotne prognozy i oczekiwa­
nia. Po I półroczu ub. roku o- 
czekiwaliśmy wpływu ok. 45—50 
tys. wniosków o emerytury lub 
renty. Przyznano natomiast łą­
cznie w ub. roku 56.837 świad­
czeń, w tym ponad 29 tys. eme- 
rytur (które stanowią 51 proc, 
świadczeń) oraz ponad 27 tys. 
rent inwalidzkich (48,8 proc, 
świadczeń) oraz kilkadziesiąt 
rent rodzinnych.

Bardzo charakterystyczna jest 
przy tym dynamika wzrostu 
przyznawanych świadczeń — w 
I kwartale ub. roku 
ich 771, w II kw. - 
III kw. — 20.178, a w IV 
— 26.197. Tak duże i 
nące zainteresowanie 
niem emerytury lub 
twierdza doniosłe, 
znaczenie tej ustawy 
wyszła ona naprzeciw najbar­
dziej żywotnym oczekiwaniom 
mieszkańców wsi. Dzięki tej u- 
stawie już w pierwszym roku 
kilkadziesiąt tysięcy gospo­
darstw uzyskało młodych na­
stępców, którzy mogą produko­
wać więcej, a ludziom, którym 
wiek lub zdrowie nie pozwalają 
już na pracę na roli, zapewnio­
no spokojną starość.

Moglibyśmy zapewne przyznać 
jeszcze więcej emerytur i rent, 
gdyby wnioski o te świadczenia 
zostały zgłoszone przez wszyst­
kich rolników, którzy w 1978 r. 
przekazali swe gospodarstwa na­
stępcom lub państwu. Według 
wstępnych danych Ministerstwa 
Rolnictwa jest ok. 13 tys. rol­
ników, którzy przekazali swe 
gospodarstwa, lecz sprawy ich 
nie dotarły jesacze do Oddzia­
łów ZUS. Obecnie, 56 proc, rol­
ników (ponad 31 tys.) pobiera 
emerytury lub renty z tytułu 
przekazania gospodarstwa na­
stępcom, 44 proc, (ponad 25 tys.) 
z tytułu przekazania gospodar­
stwa państwu. Wśród rolników, 
którzy przekazali gospodarstwa 
państwu, zdecydowanie przewa­
żają osoby pobierające emerytu­
ry (ponad 21 tys.), w tej gru­
pie renty inwalidzkie pobiera 
tylko ok. 4 tys. osób. Odwrot­
nie układają się te proporcje 
przy gospodarstwach przekazy­
wanych następcom — mniej jest 
osób pobierających emerytury 
(ponad 7 tysięcy), zdecydowanie 
więcej — pobierających renty 
fnwalidżkie (blisko 24 tysiące). 
Wynika to z faktu, że w okre­
sie przejściowym — do czerwca 
1980 r. — emeryturę wypłacamy 
jedynie 80-letnim rolnikom prze­
kazującym gospodarstwa na­
stępcom. Chciałbym Jednak pod­
kreślić, że nie ma przeszkód 
prawnych do przekazania już o- 
becnie następcy gospodarstwa 
rolnego przez rolnika, który nie 
ma jeszcze 80 lat. Emerytur* 
zostanie przyznana, ale Jej wy­
płatę podejmiemy — zgodnie g 
ustawa od 1 lipca 1980 r.

Przeciętna wysokość przyzna­
nych świadczeń wyniosła 2.338 
złotych. Najwięcej emerytur i 
rent przyznano w woj. białosto­
ckim (ponad 3 tys.), rzeszow­
skim, lubelskim i wrocławskim, 
najmniej zaś w woj. miejskim 
łódzkim, bielsko-bialskim (430), 
sieradzkim (432) i jeleniogór­
skim (491) oraz stołecznym war­
szawskim (518). Preciętny ob­
szar gospodarstwa przekazywa­
nego państwu wynosił wg do­
stępnych nam danyeh Minister­
stwa Rolnictwa 4,31 ha, nato­
miast gospodarstwa przekazywa­
nego następcom — 6,78 ha.

— Po nu pierwszy w nb. ro­
ku ZUS rozpoczął takie wypła­
tę świadczeń pieniężnych 1 ty­
tułu wypadków przy pracy w go­
spodarstwie rolnym^

L
— Wypłacono rolnikom ponad 

64 min złotych za 1 min 285 tys. 
dni orzeczonej niezdolności do 
pracy rolnika lub członka jego 
rodziny oraz ponad 15 tys. jed­
norazowych odszkodowań z ty­
tułu wypadków przy pracy na 
kwotę blisko 91 min złotych.

Wg wstępnych szacunków Od­
działy ZUS wypłaciły w ub. ro­
ku rolnikom ponad 3 miliardy 
800 rpln złotych łącznie z tytu­
łu wszystkich świadczeń. Dla 
porównania w roku 1977 wszy­
stkie świadczenia dla rolników 
na podstawie starych przepisów 
wyniosły łącznie ok. 2.5 mld zło­
tych, wzrost więc wynosi blisko 
50 proc. Świadczenia, o których 
mówiliśmy, wypłacane są z fun­
duszu tworzonego ze składek 
wnoszonych przez czynnych rol­
ników i z dotacji z budżetu 
państwa. Jak się szacuje, po 
roku 1980. kiedy podejmiemy 
wypłatę wszystkich przewidywa­
nych w ustawie świadczeń pie­
niężnych, tylko 1/3 wydatków 
-pokryją*-składki, a 2/3 dotacja 
z budżetu. Jeżeli z kolei weź- 
miemy pod uwagę stale wzra­
stającą liczbę wypłacanych eme­
rytur. rent i innych świadczeń, 
to staje się oczywiste, że w 
krótkim już czasie główny cię­
żar wypłaty świadczeń przejmie 
państwo.

— A Jak przebiega obecnie 
wyplata świadczeń?

— Oddziały ZUS realizują wy­
płaty terminowo i sprawnie. 
Przeprowadziliśmy w ub. roku 
kontrole we wszystkich oddzia­
łach terenowych, przeszkoliliś­
my odpowiedzialnych pracowni­
ków. Na 1 stycznia br. w na­
szych oddziałach liczba nie za­
łatwionych wniosków nie prze­
kraczała wpływu z ostatnich 5 
dni.

Tym, co sprawia nam naj­
większe kłopoty jest niedokład­
ne wypełnianie kart powypad­
kowych — nie zawsze umożli­
wiają one stwierdzenie, czy wy­
padek miał związek z pracą w 
gospodarstwie. Sytuacja po­
winna się wkrótce zmienić na 
lepsze, gdyż urzędy gmin otrzy­
mać mają etaty dla inspektorów 
d/s realizacji ustawy. Gdy zaj­
mować się tym będą stall, od­
powiednio przeszkoleni pracow­
nicy, załatwianie tych spraw 
przebiegać będzie sprawniej.^

— Od 1 lipca 1980 r. ustawa 
o zaopatrzeniu emerytalnym rol­
ników realizowana będzie w 
pełnym zakresie, wejdą w ży­
cie nowe świadczenia — jakie w 
związku z tym zadania czekają 
ZUS?

— Musimy przygotować cały 
nasz aparat do realizacji tych 
świadczeń, które przysługiwać 
będą od 1 lipca 1980 r. — dotyczy 
to rolników którzy przekazali 
swe gospodarstwa następcom 
lub zrzekli się go przed 1 sty­
cznia 1978 r., a więc przed wej­
ściem w życie ustawy. Jest to 
duża grupa, liczącą ok. 50—60 
tys. osób. Nowymi świadczenia­
mi będą: zasiłek na dzieci, wy­
magające stałej opieki i pielęg­
nacji, oraz zasiłek porodowy. 
Dojdzie nam cala grupa rolni­
ków. którzy osiągnęli lub osiąg­
ną wiek emerytalny i przękażą 
swe gospodarstwa następcom.

W tym roku — zadaniem ZUS 
będzie przyznanie ok. 120 tys. 
— jak oczekujemy — nowych 
świadczeń emerytalnych i rento­
wych, będziemy musieli rozpa­
trzyć wnioski o jednorazowe 
odszkodowania z tytułu wypad­
ków przy pracy w gospodar­
stwie. Przygotowujemy się do 
TI etapu podwyżki dawnych 
rent rolnych, które od 1 
stycznia 1980 r. wynosić będą 
najmniej 1500 złotych, trzeba w 
tym celu przejrzeć ok. 180 tys. 
akt.

Spoczywa więc na nas, na 
Wszystkich oddziałach tereno­
wych ZUS, duża odpowiedzial­
ność za sprawną i terminową re­
alizację decyzji w dziedzinie po­
lityki społecznej państwa, które 
mają na celu poprawę sytuacji 
mieszkańców wsi.

Rozmawiała 
HALINA LEŚNICKA
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Z narciarskich trasPod siatką

Niepowodzenia w Le BrassusPłomień Sosnowiec w finale Pucharu Europy
Dieter Klemschmid

(?) Ubiegłoroczny zdobywca Pucharu Europy w siatkówce 
mężczyzn, zespół Płomienia Sosnowiec, awansował i w tym ro­
ku do finału tych rozgrywek. W decydującym meczu sosnowicza- 
nie pokonali mistrza Turcji, Eczacibasi Stambuł 3:0 (X5:10, 15:3, 
15:9).

Siatkarze Płomienia prze­
wyższali swoich przeciwników 
pod każdym względem. Byli 
lepsi technicznie, skuteczniej­
si w ataku i obronie. W zespo­
le sosnowieckim na niezłym 
poziomie zagrali jedynie Le­
szek Molenda i Wiesław Gaw­
łowski. W drużynie tureckiej 
wybijającym się zawodnikiem 
był Kokten Oktay.

♦
Siatkarze Legii znacznie 

zwiększyli swe szanse na udział 
w finałowych turniejach o mi­
strzostwo Polski. W sobotę 
warszawianie nadspodziewanie 
ła*wo zwyciężyli w Rzeszowie 
zajmującą dotychczas IV miej­
sce Resovię 3:0 (15:13. 15:8, 
13:9). Dobrą fo-mę zaprezento­
wał Tomasz Wójtowicz. rozgry­
wający drugi w tym roku mecz. 
W niedziele legioniści wygrali 
w Mielcu ze Stalą również 3:0 
(15:12. 15:3. 15:7).

Słabo spisuje się w ostatnim 
okresie zespół rzeszowski, któ-

ry przegrał we własnej sali tak­
że z Lechią Tomaszów 2:3 (6:15, 
15:12, 13:15, 15:12, 14:16). Stal 
Mielec wygrała z Lechią 3:1 
(15:17, 15:12, 16:14, 15:9).

Dwa punkty zdobyte w wy­
jazdowych meczach pozwoliły 
Legii wyprzedzić Resovię i a- 
wansować na czwarte miejsce
w ligowej tabeli.

1. Hujnik 13 11 27-16
2. Płomień 12 10 33—16
3. Gwardia 12 8 28—17
4. Legia 12 7 25—18
5. Resovia 13 7 23-26
6. AZS 13 6 25—27
7. Beskid 13 S 25—24
8. Stal 13 5 19—27
9. Lechią 12 4 20-20

10. Stoczniowiec 13 0 6—39
★

Siatkarki I ligi zakończyły w
nied:ie’ę pierwszą część rozgry­
wek. Wszystkie drużyny zmie­
rzyły się w niej dwukrotnie, roz­
grywając w sumie po 18 spot­
kań. Ligowa dziesiątka podzielo­
na teraz zostanie na dwie grupy. 
Grupa pierwsza, złożona z czte-

Porażko polskich tenisistów
(PI W kolejnym spotkaniu ha­

lowych tenisowych mistrzostw 
Europ- (o Puchar Króla) repre­
zentacja Polski przegrała w Bel­
gradzie z Jugosławią 0:3.

Wyniki poszczególnych gier: 
Nowicki - Ostoja 2:6. 4:6. Wie­
czorek — Ilin 2:6. 3:6. Nowicki 
j Drzrmateki — Ilin i Ostoja 4:6 
6:1. 3:6.

★
O niespodzianką postarał się 

w półfinale turnieju tenisowego 
w Birmingham, rozstawiony z 
nr 4 Amerykanin Eddie Dibbś.

Sukces szczypiorrłistów 
wrocławskiego Śląska
(P) Pilika.rze ręczni wrocław­

skiego śląska zwyciężyli w mię­
dzynarodowym turnieju z okazji 
34 rocznicy wyzwolenia War­
szawy. Spotkanie finałowe Ślą­
ska z Dynamo Berlin było po­
pisem strzeleckim dwóch repre­
zentantów: NRD — Rajnera 
Hofta (10 bramek) i Polski — 
Jerzego Klempela (13 goli). 
Wygrał Śląsk 26:20 (15:11).

Pozostałe wyniki: Warsza­
wianka — Spartakus 14:11, Po­
ra aa la — Dynamo 16:18, Korona 
— Śląsk 24:24, Spartakus — Dy­
namo 17.22. Korona — Warsza­
wianka 19:21, Śląsk — Posnania 
26:12, Warszawianka — Śląsk 
18:26, Dynamo — Korona 19:14, 
Spartakus — Posnania 19:16, 
Warszawianka — Posnania 15:17, 
Korona — Spartakus 19:26.

Najlepszym zawodnikiem tur­
nieju został Jerzy Klempel ze 
śląska Wrocław, najlepszym 
bramkarzem Henryk Rozmiarek 
z Posnanii. a najlepszymi snaj­
perami Zbigniew Forysiak z 
Korony Kielce i Jerzy Klempel 
ze Śląska — 36 bramek.

Poznań

t. Śląsk Wrocław 9:1
2. Dynamo Berlin 8:4
3. Warszawianka 6:4
4. Posnania 4:6
5, Korona 3:7
6. Spartakus 2:8

Wygrał on z Argentyńczykiem 
Guillermo Vilasem (nr 2) 6:0, 
1:6, 6:2. Rywalem Dibbsa w fi­
nale będzie rozstawiony z nr 
1 Jimmi Connors (USA), który 
pokonał swojego rodaka Vitasa 
Gerulaitisa (nr 3) 7:6. 6:2.

Wyniki ćwierćfinałów: Con­
nors — Stan Smith (USA) 6:4 
6:1, Vi)as — Buster Mottram (W. 
Brytania) 6:2. 6:3, Gerulaitis — 
Ilia Nastase (Rumunia) 6:2. 6:0, 
Dibbs — Dick Stockton (USA) 
3:6. 6:0. 6:3.

1/8 finału: Dibbs — Pat Dupce 
(USA) 6:2, 6:7, 6:4, Stockton - 
Frian Gottfrięd (USA) 7:6. 2:6, 
6:3. Mottram — Gene Maver 
(USA) 6:1. 6:4. Vi’.as — Yladimir 
Zednik (CSRS) 6:2, 7:6.

W Birmingham rozgrywany 
jest także turniej deblowy. Sta­
ły partner Wojciecha Fibaka, 
Holender Tom Okker gra tym 
razem ż Rumunem Ilie Nasta- 
sem. Para holendersko-rumuń- 
ska wygrała w II rundzie z 
Johnem Alexaqdrem i Geoffem 
Mastersem (Australia) 7:6, 6:4.

Wyniki innych meczów: Dick 
Stockton, Stan Smith (USA) — 
Bernie Mitton, Deon Joubert 
(RPA) 6:4, 6:3, Guillermo Vilas 
(Argentyna), łon Tiriac (Rumu­
nia) — Vitas Gerulaitis, Fred 
McNair (USA) 6:3, 7:6.

★
Do finału turnieju tenisowego 

w Baltimore zakwalifikowali 
się Amerykanie Marty Riesen i 
Harold Solomon. W półfinale 
Riessen wygrał z Peterem Fle­
mingiem (USA) 7:5, 7:6, a Solo­
mon pokonał Ałidrewa Patti- 
sona (RPA) 4:6, 6:2, 6:2.

Wyniki ćwierćfinałów: Riessen
— Roscoe Tanner (USA) 7:6. 6:3, 
Pattison — Tom Gorman (USA) 
6:1, 6:2, Fleming — John Sadri 
(USA) 7:5, 6:1, Solomon — Ferdi 
Taygan (USA) 7:6. 7:5.

Ciekawsze rezultaty II rundy: 
Riessen — Erie van Dillen 
(USA) 6:4. 6:4, Tanner — Bruce 
Manson (USA) 6:3, 6:1, Gorman
— Anand Amritraj (Indie) 6:7. 
6:1, 6:3.

roch drużyn, rozegra turnieje w 
Łodzi, Sosnowcu, Słupsku i Biel­
sku-Białej. Zadecydują one o 
tym, który zespół zdobędzie mi­
strzostwo kraju. Sześć pozosta­
łych drużyn walczyć będzie w 
dwóch turniejach o utrzymanie 
się w I lidze.

Walkę o miejsce w finale to­
czyły do ostatnich meczów siat­
karki warszawskiego AZS AWF 
i łódzkiego Startu. Łodzianki by­
ły w trudniejszej sytuacji, bo­
wiem grały w Słupsku z mi­
strzem Polski — Czarnymi. AZS 
•wyjechał do Świdnicy na mecz 
z beniaminkiem I ligi — Polo­
nią. Start zwyciężył po zaciętej 
walce zespół ze Słupska 3:2 
(15:8, 1:15, 15:9,10:15, 15:9) i war­
szawskim studentkom nie pomo­
gła zdecydowana wygrana w 
Świdnicy 3:0 (15:10, 15:7. 15:12). 
Lepszy bilans setów uzyskały 
łodzianki j one wystąpią w tur­
niejach pierwszej czwórki. Siat­
karki z Akademii Wychowania 
Fizycznego zasłużyły Jednak na 
uznanie za dobrą postawę w roz­
grywkach.

Niespodziewanym rozstrzy­
gnięciem zakończył się mecz w 
Gdańsku, gdzie Spójnia zwycię­
żyła sosnowiecki Płomień 3:1 
(9:15, 15:8, 15:10, 15:6). A oto wy­
niki pozostałych spotkań: Geria- 
nśa — Kolejarz Katowice 1:3 
(8:15. 15:13. 8:15, 13:15), Stał Biel­
sko — Wisła Kraków 3:2 (14:16, 
9:15, 15:12, 15:7, 15:8), Spójnia — 
Kolejarz 3:1 (15:12, 15:3, 11:15, 
15:4). Gedania — Płomień 0:3 
(15:17. 6:15, 3:15).

1. Stal 14 48—27
2. Czarni 13 47—25
3. Płomień 13 43—28
4. Start 12 45—30
5. AZS AWF 12 41—31
6. Spójnia 9 37—39
7. Polonia 6 33-44
8. Wisła < 32—45
9. Kolejarz 5 27—43

10. Gedania 1 12—53

Cele piłkarskiej
młodzieży

(P) Ubiegły r<,k młodzi polscy 
piłkarze zakończyli dodatnim 
bilansem. Reprezentacja Polski 
juniorów rozegrała 39 spotkań , 
— 17 meczów przyniosło zwy­
cięstwo naszym piłkarzom, 15 
zakończyło się remisami, 9 po­
rażką. Największym sukcesem 
naszych juniorów było trzecie 
miejsce w turnieju UEFA. 
Właśnie t* trzecia lokata dala 
im prawo gry w mistrzostwach 
świata, które odbędą się w Ja­
ponii.

Turniej UEFA-79, którego go­
spodarzem będzie Austria oraz 
mistrzostwa świata — to naj­
ważniejsze tegoroczne imprezy 
naszych juniorów. W elimina­
cjach turnieju UEFA polscy pił­
karze mają doskonałą pozycję 
wyjściową. Pierwszy mecz (w 
grupie 13) Polacy wygrali wy­
soko z Turcją — 5:0. Rewanż 
odbędzie się 14 kwietnia w 
Turcji.

Tegoroczne eliminacje tur­
nieju UEFA juniorów rozpoczę­
ły się już 17 bm. meczem Ir­
landii Płn. i Irlandii. Dotych­
czas w eliminacjach rozegrano 
14 spotkań, w wyniku których 
w czterech grupach zostali wy­
łonieni zwycięzcy — Norwegia, 
Holandia, Szkocja, Dania. Pił­
karze tych krajów oraz Austria­
cy — gospodarze turnieju — 
mają już zapewniony udział w 
finałach turnieju UEFA junio- 
rów.

★
Sukcesem Grunwaldu 

zakończył się w Poznaniu fina­
łowy turniej o Puchar Polski 
w piłce ręcznej mężczyzn. Grun­
wald wygrał wszystkie mecze, 
a w decydującym pokonał ob­
rońcę pucharu — Hutnika Kra­
ków 25:24 (14:10).

Drugie miejsce w turnieju za­
jęła Stal Mielec wygrywając w 
ostatnim meczu z Gwardią O- 
pole 25:21 (13:9).

Piłkarze Legii najlepsi na śniegu

DUŻY LOTEK
. I LOSOWANIE:

1 _ S _ 8 — 13 — 42 46 — 
dod. 16.

II LOSOWANIE:
2 — 7 — 22 — 27 — 44 — 48. 
Końcówka banderoli: 4878.

★
Nagroda specjalna (1.000.000 

zł) w zakładach EXPRESS LOT­
KA z dn. 17.1.1979 r. przypadła 
na kupon o nr. banderoli 512944 
serii BK z kol 5/90 w oddziale 
PPTS w Łodzi.

DUŻA SYRENKA
— 11 — 26 — 38 — 44.
MAŁA SYRENKA

losowanie
— 4 — 8

Z

(P) Piłka nożna kojarzy 
nam się zwykle z soczystą 
zielenią murawy i tłumami 
kibiców. W turnieju z okazji 
XXXIV rocznicy wyzwolenia 
Warszawy kibice nie zawiedli 
— nawet w 'niedzielę, przy 
14-stopniowym mrozie. Na 
trybunach, w zwałach śniegu 
było sporo widzów. Zieleń to 
kostiumy piłkarzy warszaw­
skiej Legii, którzy też zdoby­
li główne trofeum.

Nic zresztą dziwnego. Woj­
skowi wystąpili tako jedyni w 
nelnym składzie. Finałowe spot­
kanie legioniści wygrali z 
Gwardia tylko 1:0 (1:0), co
chwały im nie przynosi, jako 
że zmierzyli się tylko z rezer­
wami gwardzistów.

Męcz był mimo to interesu- 
iak cały zresztą turniej.

i pozwolił poszczególnym klu­
bom na zweryfikowanie przy­
gotowań do sezonu. Trener Le­
gii — Andrzej Strejlau twierdził 
nawet że zawody te mają istot­
ne znaczenie dla konsolidacji 
zespołu przed rundą wiosenną.

Na pochwałę zasługuje orga­
nizator turnieju — RKS Okę­
cie, który w tych trudnych wa­
runkach potrafił doskonale 
przygotować dwa boiska do 
gry.

W meczu o trzecie 
RKS Okęcie pokonał 
1:0.

Oto wyniki aobotnicn 
eliminacyjnych:

Grupa I: Gwardia — Rado- 
miak 1:0, Radomlak — Okęcie 
1:1. Gwardia — Okęcie 1:1.

Grupą II: Polania — Hutnik 
1:0, Legia — Polonia 1:0, Legia 
— Hutnik 5:0.

miejsce
Radom

meczów

zdobył puchar 
Życia Warszawy"

(P) W niezwykłych dla kolar­
stwa — zimowych warunkach 
nastąpił powrót Warszawskiego 
Towarzystwa Cyklistów na Dy- 
nasy. Na terenach, gdzie nie­
gdyś znajdował Jię słynny ko­
larski tor. WTC zorganizowało 
w niedzielę wyścigi przełajowe. 
Ufundowany przez naszą redak­
cję Puchar Wyzwolenia War­
szawy zdobył . Dieter Klein- 
schmid (PRIM Ełk), który wy­
przedził Tadeusza Hila (Zyrar- 
dowianka) i Jana Antkowiaka 
(LKS Noteć Różewo).

Oto wyniki wyścigu seniorów:
1. Dieter Kleinschmid
2. Tadeusz Hil
3. Jan Antkowiak
4. Andrzej Dywełski (Flota 

Gdynia)
5. Ryszard Prill (Neptun 

Pruszcz Gd.)
6. Jerzy Kuczko (Stal FSO 

Warszawa)
7. Jewiński (Żyrardowianka)
8. Martuzalski (Orzeł 

wa)
9. Węsierski (Neptun 

Gd.)
10. Kaszyński (Legia 

wa)
Wśród juniorów młodszych 

najlepszy był Piotr Piotrowski 
(LKS Józefowia). wyprzedzając 
Mirosława Stachowiaka (Zyrar- 
dowianka) i Bogdana Najdę 
(Polonia Warszawa). Wyścig ju­
niorów wygrał Grzegorz -Siwek 
(Start Tomaszów) przed Mar­
kiem Popławskim (PRIM Ełk) 
i Ryszardem Barulem (Start To­
maszów).

W klasyfikacji zespołowej 
zwyciężyli kolarze WTC — 315 
pkt. przed Żyrardowianką — 
240, Stalą FSO — 206, Sarmatą 
Warszawa — 201, Polonią War­
szawa — 158 i Józefowią

Warsza-

Pruszcz

Warsza-

(P) W Le Brassus odbyte się' w niedzielę kolejna konkuren­
cja zawodów o Puchar Świata w narciarstwie klasycznym — 
bieg na 15 km mężczyzn. Słabo spisali się reprezentanci Pol­
ski, zajmując dalekie pozycje, 
sław Gębala — 31.

Rewelacją imprezy był Buł­
gar Iwan Lebanow, który w 
stawce najlepszych narciarzy 
świata zajął trzecie miejsce. 
Zwyciężył Norweg Oddvar 
Braa przed Szwedem Thoma­
sem Wassbergiem. Najlepszy 
z zawodników radzieckich, 
Nikołaj Bażukow był piąty.

Po pięciu biegach w klasyfi­
kacji Pucharu Świata prowadzi 
Braa — 69 pkt. przed swymi 
rodakami Larsem — Erikiem 
Eriksenem — 68 pkt., Ove Aun- 
lim — 56 pkt., Szwedami Wass­
bergiem — 51 pkt. i Svenem 
-Ake Lundbaeckiem — 48 pkt., 
Włochem Maurilio de Zoltem — 
46 pkt., Józefem Łuszczkiem — 
37 pkt. i Jewgienijem Bieljaje- 
wem (ZSRR) — 36,5 pkt.

Wyniki biegu na 15 km:
1. Oddvar Braa (Norwegia) — 

44:15,9
2. Thomas Wassberg (Szwe­

cja) — 44:22,0
3. Iwan Lebanow

— 45:17,6
4. Erik Gustarsson

— 45:42,0
5. Nikołaj Bażukow

— 45:42,6
6. Lars-Erik Eriksen 

gia) — 45:43,3
7. Sergiej Sawieliew

— 45:43,8
8. Torę GuIIen (Norwegia) — 

45:45,0
9. Jan Palander (Szwecja) — 

46:01,6

(Bułgaria)

(Szwecja)

(ZSRR)

(Norwe-

(ZSRR)

(P) Jeaen z ucląidwycn podbiegów, który pokonać musieli ucze­
stnicy wyścigu ral- Ryszard Frzedworsld

Józef

10.

Łuszczek był 30, » Wle-

Per Knut Aaland (Norwe-
gia) i Jewgienij Bieljajew 
(ZSRR) — po 46:01,7

30. Józef Łuszczek — 47:36,2
31. Wiesław Gębala — 47:37,6 
W biegu sztafetowym kobiet

3x5 km zwyciężyła Norwegia 
— 59:46,0 przed ZSRR — 59:59,2 
i NRD — 1;00:45,1.

W biegu sztafetowym męż­
czyzn 3x10 km zwyciężył niespo­
dziewanie drugi zespół 2SRR 
(Roczew, Bakijew, Iwanow) 
przed Norwegią I (Eriksen, Gul- 
len, Braa). Włochami I (Rupii, 
de Zolt, Capitanio) oraz ZSRR 
I (Bieljajew, Bażukow, Sawie­
liew). Polska sztafeta w skła­
dzie: Wiesław Gębala, Jan Sta- 
szel i Józef Łuszczek zajęła 
dziewiątą pozycję. •

Wyniki:
1. ZSRR II — 1;24:15,8 

Norwegia I — 1;24:25,9 
Włochy I — 1;24:28,3 
ZSRR I — 1;24:29,8 
Norwegia II — 1;25:19,5

6. CSRS — 1^6:12,6
7. Włochy II — 1 ;26:18,1
8. Szwajcaria I — 1 ;26:35,4
9. Polska — 1;27:29,7
10. Finlandia — 1:27:33,6
W piątek w biegu na 10 km 

zaliczanym do punktacji Pu­
charu Świata, walczyły kobie­
ty. Zgodnie z oczekiwaniami 
zwyciężyła 27-letnia Raisa Sme- 
tanina (ZSRR) w czasie 34:10,4 
min. przed swymi rodaczkami: 
Zinaidą Amosową — 34:15,4
oraz Galiną Kułakową — 34:22,1 
min. Czwarte miejsce zajęła 
Norweżka Marit Myrmąel, a 
dwa kolejne miejsca biegaczki 
radzieckie: Nina Roczewa i Lu­
dmiła Ljadowa.

Po pięciu konkurencjach Pu­
charu Świata prowadzi Raisa 
Smetanina — 95 pkt. przed Zi­
naidą Amosową — 79 i Galiną 
Kułakową — 74. Dalsza kolej­
ność: 4. Nina Roczewa (ZSRR) 
i Marit Myrmael (Norwegia) po 
68 pkt., 6. Alison Owen-Spen- 
cher (USA) — 54 pkt.

Dobry poziom mistrzostw 
okręgu nowosądeckiego 
Na dobrym poziomie stały so­

botnie konkurencje odbywają­
cych się w Zakopanem mis­
trzostw okręgu nowosądeckiego 
w narciarstwie klasycznym. W 

dwubój 
również 

i 15 km

2.
3.
4.
5.

sobotę zakończył się 
klasyczny, odbyły się 
biegi na 5 km kobiet 
mężczyzn.

Oto wyniki:
5 km kobiet:
1. Anna Pawlusiak 

Bielsko-Biała) — 18:21,48
(BBTS

Rekordowe biegi plotkarzy USA
(P) W Filadelfii podczas ha­

lowego mityngu lekkoatle­
tycznego dwaj reprezentanci 
USA Renaldo Nehemiah i 
Greg Foster. uzyskali najlep­
szy halowy wynik na świecie 
w biegu na 60 jardów przez 
płotki — 6,95 sek. Nawet fo­
tokomórka nie była w stanie 
wyłonić zwycięzcy tego bie­
gu.

Poprzedni najlepszy halowy 
wynik na tym dystansie należał 
do Nehemiaha. który przed ty­
godniem uzyskał podczas halo­
wych zawodów w *' ’
czas 7,02 sek.

Rekord z Filadelfii ___
się tylko jeden dzień. W nowo­
jorskiej hali Madison Sąuare 
Garden Nehemiah przebiegł 60 j. 
ppł. w czasie 6,88. Drugi na 
mecie Foster uzyskał 7.09.

Oto ciekawsze wyniki uzyska­
ne podczas wspomnianych mi­
tyngów:

Filadelfia
MĘŻCZYŹNI:
60 j. — 1. Steve Riddick (USA) 

6,16, 2. Gred Moore (USA) 6,22;
1 mila — 1. Wilson Waigwa 

(Kenia) 4:01,0, 2. Suleiman
Nyambui (Tanzania) 4:08,0;

tyczka — 1. Billy Olson (USA) 
5,18.

KOBIETY:
» 60 j. Brenda Morehead (USA) 
6.83;

1 mila ->■ 1. Francie Larrieu 
(USA) 4:33,1. 2. Mary Pureell 
(Irlandia) 4:40,7;

Maryland

utrzymał

880 j. — 1. Charlotte Bradley 
2:10,1.

Nowy Jork
KOBIETY:
55 m — 1. Brenda Morehead 

6,83;
400 m — 1. Gwyn Gardner

(USA) 55,1;
1.500 m — 1. Jan Merrill

4:14,1, 2. Francie Larrieu (obie 
USA) 4:16,4;

MĘŻCZYŹNI:
55 m — 1. Hai~vey Glance

(USA) 6,17, 2. Houston McTear 
(USA) 6.20;

1000 m — 1. Don Paige
2. Jim Derienzo (obaj 
2:20,6;

tyczka — 1. Guenther 
(RFN) 5,30, 2. Mikę Tully 
5,20;

wzwyż — 1. Franklin Jacobs 
(USA) 2,25 - - - — - -
(USA) i Greg 
2.25.

2:20.3, 
USA)

Lohre 
(USA)

2—3. Ben Fields 
Joy (Kanada) po

241,3

Norwich

Middle-

Bristol

9 — 22 —

(P) W takiej scenerii walczyli stoUczni piłkarze w turnieju RKS Okęcie.

■
,< * f i
wZ/*,- i.

■ :•
■

1
1
H losowanie:
2 „ 10 - 14

Z boisk Anglii
I liga:
1. Birmingham 

wylosow. 1
2. Bolton — Arsenał wylosow. 

1
3. Coventry — Liverpool wy­

losow. X
4. E’.-erton — Aston Villa wy­

losow. 1
5. Ipswich — Wolverhampton 

3:1
6. Manchester City — Chelsea 

2:3
7. Nottingham — Manchester 

Utd wylosow. 1
8. (jueens Park 

sbrough 1:1
9. Sauthampton 

City wyloaow. I
10. Tottenham — Leeds 1:2
11. West Bromwich — Derby 

wylosow. X
Ił liga:

12. Bumley — Sheffield Utd 
wylosow. X

13. Brighton — Stoke 1:1

i

. ■

★
Po raz pierwszy w biegu na 

800 m kobieta uzyskała w hali 
wynik poniżej 2 min. Podczas 
halowych zawodów w Dortmun­
dzie Ursula Hook (RFN) prze­
biegła ten dystans w czasie 
1:59,9. Dotychczasowy najlepszy 
halowy wynik na tym dystansie 
należał do Urlike Bruna (NRD) 
i był gorszy o 0,7 sek.

★
Podczas mityngu lekkoatlety­

cznego w Moscow (stan Idaho) 
Kenijczyk Henry Rono zajął do­
piero szóste miejsce w biegu na 
1 milę, uzyskując czas 4:11,5. 
Zwyciężył Amerykanin Bob Ma- 
plestone — 4:07,74

★
Halowy rekord swego kraju w 

biegu na 1 milę ustanowił w 
Los Angeles Irlandczyk Eaonh 
Coghlan, który uzyskał czas 
3:56,10. Drugie miejsce zajął 
Amerykanin Steve Scott — 
3:56,57, trzeci był Thomas Wes- 
singhage (RFN) - 3:57,90, a 
czwarty — Antii Loikkanen 
(Finlandia) — 3:58,20.

Inne wyniki: 
MĘŻCZYŹNI:

60 j — 1. Eddie Hart - (USA) 
22’
2 mile — 1. Nick Rosę (W. 

Brytania) 8:27,3;
Tyczka — 1. Tom 

(USA) 5,38, 2. Ralpf
(USA) 5,28;

Trójskok — 
(USA) 16,62; 
KOBIETY 

3000 m — 
(USA) 9:23,50;

W dal - ' 
(USA) 6,47.

żył mistrz olimpijski t rekor­
dzista świata, Węgier Miklos 
Nemeth — 85,90 przed Finem 
Pentti Sinersaarim — 83,14 i 
Mike’em O’Rourke (Nowa Ze­
landia) — 80,40.

W biegu na dyst. 800 m po­
rażki doznał Nowozelandczyk 
John Walker, który zajął drugie 
miejsce, wyprzedzając na fini­
szu Chucka Darvella (Australia)
— obaj 1:47,55. Zwyciężył Ja­
mes Maina (Kenia) — 1:46,30.

★
Amerykańskie fachowe pismo 

lekkoatletyczne „Track and Field 
News” ogłosiło klasyfikację naj­
lepszych lekkoatletów świata za 
rok 1978. Na pierwszym miejs­
cu znalazł się kenijski biegacz 
Henry Rono, który w ub. ro­
ku czterokrotnie bił rekordy 
świata. Drugie miejsce zajął ra­
dziecki skoczek wzwyż Władi­
mir Jaszczenko, a trzecie re­
prezentant NRD w pchnięciu 
kulą Udo Beyer.

Oto czołowa dziesiątka:
1. Henry Rono (Kenia) — 

bieg 279 pkt.
2. Władimir Jaszczenko 

(ZSRR) — wzwyż 235
3. Udo Beyer (NRD) — kula 

186
4. Edwin Moses (USA) — 

płotki 170
5. Steve Ovett (W. Bryt.) — 

bieg 163
6. Wolfgang Schmidt (NRD) - 

dysk 110
7. Renaldo Nehemian (USA)

— płotki 101
8. Raul Gonzales (Meksyk) — 

chód 76
9. Glancy Edwarda (USA) — 

sprint 37
10. Michael Messing (RFN) — 

oszczep 29

2. Anna Gębala (BBTS Biel­
sko-Biała) — 18:27,47

3. Zofia Czerwińska (Lima*
novia) — 18:50,79 *

15 km mężczyzn:
1. Józef Gawlak (Wisła 

Gwardia Zakopane) — 48:03,50
2. Kazimierz Firlej (WKS Le­

gia Zakopane) — 48:27,37
3. Kazimierz Długopolski 

(Start Zakopane) — 48:34,82 
Dwubój klasyczny:

1. Kazimierz Długopolski — 
443,70 pkt.

2. Stanisław Kawulok — 
432,02 pkt.

3. Marek Pach (Wisła — 
Gwardia) — 413,63 pkt.

W piątek odbyły się konkur­
sy skoków na średniej Krok­
wi — otwarty i do dwuboju. 
W gronie 42 zawodników za­
brakło Stanisława Bobaka i 
Piotra Fijasa. Prym wiedlf 
dwuboiści. Trzy pierwsze miej­
sca zajęli Kazimierz Długopol­
ski, Andrzej Zarycki i Stani­
sław Kawulok. Honor skocz­
ków uratował Adam Krzyszto­
fiak, który był czwarty.

Wyniki:
1. Kazimierz Długopolski — 

244,5 (78 i 78,5)
2. Andrzej Zarycki 

(78,5 1 78,5)
3. Stanisław Kawulok — 235,9 

(75 i 75,5)
Minimalna przewaga 
Ingemara Stenmarka

Zwycięstwem Christiana Neu- 
reuthera (RFN) zakończył się 
niedzielny slalom specjalny w 
Kitzbuehel, zaliczany do punk­
tacji Pucharu Świata. Neureu- 
ther. który prowadził po pierw­
szym przejeżdzie, wyprzedził 
Szweda Ingemara Stenmarka o- 
raz Amerykanina Phila Mahre. 
Stenmark miał ‘ .
drugi przejazd, po którym prze­
sunął się z szóstego na drugie 
miejsce.

Wyniki:
1. Christian Neureuther (RFN) 

— 101.16
2. Ingemar Stenmark (Szwe­

cja) — 101,42
3. Phil Mahre (USA) — 101.53
4. Paul Frommelt (Liechten­

stein) - 102,14
5. Klaus Heidegger (Austria)

— 102,30
6. Leonardo David 1 Gustaro 

Thoeni (obaj Włochy) — po 
102,53

8. Piero Gros (Włochy) — 
103.01

9. Bruno Noeckler (W łochy) — 
103.10

10. Andreas W’enzel (Liechten­
stein) - 103,12

Polak Jan Bachleda został 
sklasyfikowany na 18 miejscu
— 105,88. Konkurencję ukończy­
ło 29 zawodników.

W,sobotę odbył się bieg zjaz- / 
do wy. Wygrał reprezentant
RFN, 24-letni Sepp Ferstl, któ­
ry wyprzedził dwóch Austria­
ków: Petera Wirnsbergera i U- 
łiego Splessa. Franz Klammer 
zajął dopiero 11 miejsce.

Wyniki:
1. Sepp Ferstl (RFN) — 

2:04,48
2. Peter Wirnsberger (Austria)

— 2:04.68
3. Uli Spiess (Austria) — 

2:05.45
4. Erwin Josi (Szwajcaria) — 

2:05,58
5. Herbert Plank (Włochy) — 

2:05,67
6. Werner Grissmann (Austria)

— 2:05,73
7. Leonhard Stock (Austria)

— 2:05,86
8. Steve Podborski (Kanada)

— 2:06.01
9. Toni Buergler (Szwajcaria)

- 2:06.12
10. Ken Read (Kanada) — 

2:06,15.
W Kitzbuehel prowadzona by­

ła także punktacja w kombina­
cji alpejskiej. Oto kolejność:

1. Anton Steiner (Austria)
2. Andreas Wenzel (Liech­

tenstein)
Peter Luescher (Szwajcaria) 
Piero Gros (Włochy)
Herbert Plank (Włochy) 

Bohumir Zeman (CSRS) 
Phil Mahre 
Sepp Ferstl (RFN) 
Ken Read f"

10. Francisco 
choa (Hiszpania).

W klasyfikacji Pucharu świa­
ta prowadzi Stenmark — 135
pkt. przed Luescherem — 127 
pkt., Wenzelem — 102 pkt,
Philem Mahre i Grosem — po 
66 pkt. oraz Neureutherem — 
65 pkt.

bardzo dobry

1.

Hintnaus 
Haynie

1. Mikę

1. Julie

Kathy

Maniów

Brown

McMillan

♦
Podczas halowych 

lekkoatletycznych v 
19-letni Francuz Thierry Vigne- 
ron skoczył o tyczce 5,43 m. 
Jest to halowy rekord świata 
juniorów. Taki sam rezultat 
miał drugi w konkursie, Phillip- 
pe Houvion.

★
Na stadionie w Christchurch 

odbył się mityng lekkoatletycz­
ny, w którym uzyskano kilka 
dobrych wyników. Na dobrym 
poziomie stał konkurs rzutu 
OMCMpem mężczyzn. Zwycię-

zawodów
Paryżu

IKS
pokonani w Janowie

(P) Porażka wicelidera tabeli, 
ŁKS w Janowie z Naprzodem 
1:7 była największą niespodzian­
ką 22 kolejki spotkań o mi­
strzostwo I ligi hokeja na lo­
dzie.

W pozostałych spotkaniach 
zwyciężali faworyci. Lider ta­
beli, Zagłębie Sosnowiec, wygrał 
u siebie z Legią Warszawa 8:1 
(mecz ten za zgodą obu klubów 
odbył się nie w Warszawie, lecz 
w Sosnowcu).

Wyniki:
Stoczniowiec Gdańsk — Pod­

hale Nowy Targ 2:11 (0:2, 1:7, 
1:2).

Naprzód Janów — ŁKS 7:1 
(3:0, 2:0, 3:1),

Zagłębie Sosnowiec — Legia 
Warszawa 3:1 (2:0, 2:1, 4:0),

Baildon Katowice GKS
Katowice 4:3 (3:1, 1:1, 0:1).

Tabela:
1. Zagłębie 33:11 113— 64
2. ŁKS 31:13 97— 72
3. Podhale 30:14 109— 60
4. Naprzód 28:16 98- 65
5. Baildon 21:23 78— 84
6. Katowice 14:30 65— 90
T. Legia 10:34 54—115
Ł Stoczniowiec 9:35 40—124

3.
4.
5.
6.
7.
8.
9.

(USA)

(Kanada) 
Fernandez O-

★

W Meiringen (Szwajcaria) 
odbyła się kolejna konkurencja 
narciarskiego Pucharu Świata 
kobiet — slalom specjalny. Zwy­
ciężyła Austriaczka Regina 
Saekl. która w dwóch przejaz­
dach wyprzedziła o 0,13 sek. 
Włoszkę Claudię Giordani i o 
0,47 sek, swą rodaczkę Marię 
Kurz.

Prowadząca w Pucharze Świa­
ta Austriaczka Annemarie Mo- 
ser tym razem zajęła dopiero 
17 miejsce. Moser wygrała 1ed- 
nak kombinację — 1.306,85 pkt 
przed Francuzka Fabienne Ser- 
rat — 1.311.64 oraz reprezen­
tantką Liechtensteinu Kanni 
Wenzel — 1.316.87 pkt.

Oto czołowa dziesiątka piąt­
kowego slalomu:

1. Regina 
85,24 sek..

2. Claudia
85,37,

3. Maria
85.71.

4. Christa
85.85,

5. Wilma
86.23,

6. Brigitte
86.24,

7. Regine Moesenłechner (RFN) 
86.31,

8. Fabienne Serrat (Francja) 
86,35,

9. Perrine Pełen (Francja) 
86,49,

10. Christa Zechmoister (RFN) 
86,75.

Sackl

Giordani

Kurz

(Austria)

(Włochy)

(Austria)
Kinshofer (RFN)

Gatta (Włochy)
Glur (Szwajcaria)
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Porażka koszykarzy Legii ze Startem Lublin

Wisła Kraków na czele ekstraklasy

(P) Kenny Washington podbił swoją grą także warszawską publiczność. Na zdjęciu: czarnoskóry 
Amerykanin (w środku) w akcji obronnej. Z lewej — najwyższy polski koszykarz, Piotr Ciak 

(218 cm). Fot Zdzisław Kwileckl

(P) Koszykarze krakowskiej Wisły objęli prowadzenie w 
ekstraklasie po zwycięstwach we własnej sali nad dotych­
czasowym liderem Lechem Poznań i Wybrzeżem Gdańs'-. 
Poznaniacy w niedzielę nadspodziewanie łatwo pokonali w 
Rzeszowie Resovię i z tą samą 
mują drugie miejsce w tabeli.

w najbliż-

w tym se-
przy ul. 29

Nie była to jedyna sensa­
cja. W Warszawie Legia ule­
gła Startowi, zmniejszając 
swoje szanse na zakwalifiko­
wanie się do finałowych tur­
niejów z udziałem czterech 
najlepszych zespołów. Ponie­
działkowe spotkanie Turowa 
ze Śląskiem zakończy I run­
dę spotkań. Rewanżowa run­
da rozpocznie się 
szą sobotę.

Po raz pierwszy 
zonie do małej sali _ _ 
Listcpada nie dostali się wszys­
cy ci, którzy chcieli obejrzeć 
mecz koszykarzy Legii. Sprawił 
to występ czarnoskórego ko­
szykarza amerykańskiego, Ken­
ny Washingtona w drużynie 
lubelskiego Startu. Nie zawiódł 
on oczekiwań. Okazało się, że 
jest to świetny zawodnik. Mi­
mo małego wzrostu (176 cm) 
dawał sobie radę w pojedyn­
kach z wyższymi przeciwnika­
mi Bardzo dobrze prowadził 
akcja Startu, celnie rzucał z 
póldystansu, pokazał też war­
szawskiej publiczności kilka 
sztuczek technicznych, za co 
zebrał wiele braw. Był na pew­
no pierwszoplanową postacią na 
parkiecie, walnie przyczynił się 
do zwycięstwa gości.

Rajd Monte Carlo

do 
Francji.

pań-

(P) 234 załogi wyruszyły w 
sobotę rano na trasy samo­
chodowego Rajdu Monte 
Carlo. W I etapie zawodnicy 
mieli za zadanie przejechać 
trasę od jednego z dziewię­
ciu punktów startowych 
Val-les-Bains we 
Punktami startowymi były w 
tym roku następujące miasta: 
Almeria, Kopenhaga, Frank­
furt nad Menem, Lozanna, 
Londyn, Paryż, Rzym, Monte 
Carlo i Warszawa.

Sprzed warszawskiego hotelu 
„Forum” wystartowały o godz. 
5.00 cztery załogi. Pierwsi — z 
nr 67 — reprezentanci Fabryki 
Samochodów Osobowych — 
Andrzej Jaroszewicz i Ryszard 
Żyszkowski na Polonezie — 
2000, za nimi — również załoga 
FSO na Polonezie-2000. Włodzi­
mierz Groblewski i Jacek Ró­
żański. jadąca z nr 71. Nr 205 
otrzymali — Henryk Krakow- 
czyk (Polska) i Egon Mueller 
(RFN) na Audi. Czwartą zało­
gę, rozpoczynającą rajd z War­
szawy, stanowili Polacy: Adam 
Smorawiński i Longin Bielak, 
którzy na Polonezie-2000 — (nr 
startowy 268) uczestniczą w ry­
walizacji weteranów. Wszystkie 
cztery załogi bez opóźnień za­
meldowały się we Wrocławiu, 
a po południu przekroczyły w 
Kudowie-Słonem granicę 
stwową.

19 załóg wystartowało z 
mu. Tradycyjnie udział w 
dzie biorą fabryczne załogi tu- 
ryńskiego Fiata. W tym roku, 
oprócz sprawdzonej już kon­
strukcji „131 Abarth” włoska 
firma zaprezentuje swój nowy 
wóz — model „Ritmo” w wer­
sji rajdowej. Wśród kierowców 
ekipy Fiata znajduje się dosko­
nała para fińska Markku Alen 
— Ikka Kivimaki.

Z Lozanny wystartowały 24 
załogi, które przebyły odległość 
40 km wokół Jeziora Lemań­
skiego po śliskich drogach i 
przekroczyły granicę szwajcar- 
sko-francuską.

W Almerii (Hiszpania) było 
w sobotę rano bardzo ciepło. 
Na trasę wyruszyło 7 załóg, 
które mają doskonałe warunki 
jazdy — drogi są suche, a tem­
peratura wynosi kilkanaście sto­
pni powyżej zera.

Z położonej o 20 km od 
Frankfurtu nad Menem miej­
scowości 
startowało 
nich były 
ter Roehrl 
i Szwed
(Ford Escord). Obaj zaliczani są 
do grona faworytów tegorocz­
nej imprezy. Duże kłopoty mie­
li uczestnicy rajdu na odcinku 

Rzy- 
raj-

Bad Homburg wy- 
20 załóg, a wśród 
mistrz Europy Wal- 
(RFN) na Fiacie 131 
Bjoern Waldegaard

ilością punktów co Wisła zaj-

Lublinianie prowadzili od po­
czątku, ale gospodarze, grający 
w najsilniejszym składzie z 
Raczkiem, Ogrodowczykiem i 
Kwasiborskim, nie pozwalali 
im uzyskać zbyt dużej prze­
wagi. Wydawało się, że lada 
moment przejmą inicjatywą. 
Tak było w 8 min., gdy Legia 
objęła prowadzenie, tak też by­
ło zaraz po przerwie i w 31 
min. Natychmiast jednak goście 
ponownie zmieniali wynik na 
swoją korzyść. Końcówka była 
emocjonująca, bo w 37 min. 
wojskowi wyrównali. Niestety 
niecelne podanie Ogrodowczyka. 
a potem dwa nieudane rzuty 
osobiste Michalskiego spowo­
dowały, że Start odniósł zwy­
cięstwo różnicą dwóch punk­
tów. Dodajmy, że zasłużone.

Legioniści zawiedli. Mieli 
przewagę wzrostu, ale nie zaw­
sze wykorzystywali ją pod ta­
blicami. Wolno rozgrywali 
swoje akcje, wielokrotnie po­
dawali piłkę przeciwnikom. 
Start podobał się. Jeśli Wa­
shington lepiej zgra się ze 
swoimi nowymi kolegami (tre­
nuje z nimi dopiero od dwóch 
tygodni), lublinianie mogą oka­
zać się bardzo groźną drużyną, 
zdolną do walki o czołowe 
miejsce.

Frankfurt — Friburg. gdzie wy­
stąpiła gołoledź i obfite opady 
śniegu.

Większość zawodników wybra­
ła za punkt startowy Paryż i 
Monte Carlo. Wśród 74 kierow­
ców, którzy wyruszyli z Place 
de la Concorde w Paryżu, zna­
lazł się ubiegłoroczny zwycięz­
ca — Francuz Jean Pierre Ni­
colas, który — podobnie jak w 
roku ubiegłym — startuje na 
„Porsche Carrera” jako kierow­
ca prywatny. Załogi startujące 
ze stolicy księstwa Monaco już 
po 10 kilometrach wjechały na 
oblodzone alpejskie szosy, gdzie 
warunki jazdy są bardzo trud­
ne.

Ankieta TASS

celem arcymistrzów z całego świata
(P) Redakcja sportowa TASS zwróciła się do czołowych 

sportowców świata z prośbą o wzięcie udziału w tradycyjnej 
ankiecie. Oto kilka odpowiedzi kandydatów do olimpijskich 
medali:

SARA SIMEONI (WŁOCHY): .
— Jakie są Pani plany w 

1979 roku? Co ciekawego mo­
głaby Pani powiedzieć na temat 
swoich przygotowań do występu 
na Spartakiadzie Narodów 
ZSRR i w igrzyskach XXII 
Olimpiady w Moskwie w 1980 
roku?

— Oczywiście chcialabym przy­
jechać do Moskwy i na sparta­
kiadę, i na igrzyska. Przedtem 
muszę zapewnić sobie miejsce 
w drużynie. Okazji do spraw­
dzenia formy nie będzie brako­
wało. Zamierzam startować w 
Pucharze Europy, Uniwersja­
dzie, Igrzyskach Państw Śród­
ziemnomorskich i w Pucharze 
Świata.

— Czy dysponuj* Pani rezer­
wami pozwalającymi poprawie 
dotychczasowe osiągnięcia?

— Tak. skoro zamierzam 
prawić rekord świata.

po-

— Która s rywalek Imponuje 
Pani najbardziej i dlaczego?

— Imponuje mi styl Rosema- 
rie Ackermann. Jednakże bar­
dziej niż Rosemarie Ackermann 
fascynuje mnie Władimir Jasz- 
czenko. Nie do opisania jest 
lekkość z jaką przechodzi nad 
poprzeczką, zawieszona na re­
kordowych wysokościach. Im­
ponuje mi jego wiara we własne

Punkty dla Legii zdobyli: 
Ogrodowczyk — 22, Raczek — 

Ciak, 
12; 
34, 
14, 
11.

21, Kwasiborski — 14, 
Lewandowski i Prokop po 
dla Startu: Washington — 
Mulak — 15, Pyszniak — 
Dąbrowski — 13, Szarata — 
Żytkowski — 8.

Sobota: Legia Warszawa 
Start Lublin 93:95 (52:56), Wi­
sła Kraków — Lech Poznań 
115:87 (43:50). Resovia Rzeszów 
— Wybrzeże Gdańsk 80:74 
(42:43), Górnik Wałbrzych — 
ŁKS Łódź 107:70 (58:32); nie­
dziela: Wisła — Wybrzeże 83:81 
(34:35), Resovia — Lech 85:110 
(39:58), Górnik — Śląsk Wroc­
ław 96:102 (42:51). - '
Zgorzelec — ŁKS 75:70

TABELA

Turów 
(40:40).

Koszykarki Wisły 
powiększają przewagę

1. Wisła 7 2 16
2. Lech 7 2 18
3. Start 5 4 14
4. Resovia 8 4 14
5. Śląsk 6 2 14
6. Wybrzeże 4 5 13
7. Legia ~ 4 5 13
8. Górnik 3 6 12
9. Turów 3 5 11

10. ŁKS 0 9 9

(P) W Poznaniu odbył się 
pierwszy finałowy turniej czte­
rech zespołów ekstraklasy ko- 
szykarek, walczących o mistrzo­
stwo Polski. Najlepiej spisała 
się prowadząca w tabeli kra­
kowska Wisła, która wygrała 
wszystkie mecze. Krakowianki 
zwiększyły przewagę nad drugą 
drużyną do czterech punktów. 
Jest nią obecnie Spójnia Gdańsk, 
która w Poznaniu wygrała dwa 
mecze. Tylko te dwa zespoły 
liczą się już w rywalizacji o ty­
tuł mistrzowski, bowiem ŁKS 
ma sześć punktów straty do 
Wisły., a AZS Poznań — 10. 
Przed koszykarkami jeszcze 
trzy turnieje: w Gdańsku, Ło­
dzi 1 Krakowie.

Piątek: Spójnia Gdańsk — 
ŁKS Łódź 67:64 (32:29), AZS 
Poznań — Wisła Kraków 65:74 
(38:39); sobota: Wisła — ŁKS 
65:56 (34:35), AZS — Spójnia 
71:77 (41:36); niedziela: Wisła — 
Spójnia 74:72 (31:43), AZS — 
ŁKS 83:77 (38:34).

Tabela finału „A"
1. Wisła 20 1 41
2. Spójni* 16 5 37
3. ŁKS 14 7 35
4. AZS (P) 10 11 31

siły. Do dziś nie mogę zapom­
nieć jego występu w Mediola­
nie.

UDO BEYER (NRD):

roku przedolimpijskim 
rzuty w granicach

marzeniem je»t powtó- 
Moskwie sukces mon- 
Aby to osiągnąć musze

— Cieszę się z pomyślnego 
przebiegu sezonu 1978„ Wygra­
łem wszystkie najważniejsze im­
prezy i ustanowiłem rekord 
świata — 22,15 m. W roku 1977 
w dziesięciu startach uzyskałem 
odległości ponad 21 m, w ub. se­
zonie sztuka ta udała mi się 14 
razy. W 
planuję
22,30 m.

Moim 
rzyć w 
trealski. . ______  _____
polepszyć technikę rzutów, zwię­
kszyć skoczność i poprawić szyb­
kość. Ciężkie to zadanie. Jeśli 
chodzi o rezerwy to tkwią one 
u wszystkich miotaczy w sil* i 
technice. Wykorzystując tylko 
predyspozycje siłowe nie moż­
na liczyć na sukcesy, nowocze­
sne pchanie kulą wymaga do­
skonałej korelacji wspomnia­
nych faktorów.

Z uwagą śledzę poczynania 
moich rywali. Podoba mi się 
styl Aleksandra Barysznikowa 
(ZSRR). Chciałem kiedyś przy­
swoić sobie ten styl... i skoń­
czyło się na kontuzji palca. Styl 
wylansowany przez Aleksandra 
może doprowadzić do poprawie­
nia rekordu świata. Dokonać

Od poniedziałku -22.1. 
do niedzieli -28.1.

22—23. KOLARSTWO. We­
nezuela. Vuelt*-al-Taehir*;

22— 24. ----- - /_ 
terselv*. Puchar Świata;

23. NARCIARSTWO. Stein- 
bsch. Puchar Świat* (slalom 
gigant mężczyzn);

23— 24. NARCIARSTWO. 
Schruns. Puchar Świata 
(bieg zjazdowy i slalom ko­
biet);

23—23. NARCIARSTWO. 
Zakopane. Mistrzostwa Pol­
ski w konkurencjach kla­
sycznych;

25— 28. STRZELECTWO.
Wrocław. Mistrzostwa Polski 
(broń pneumatyczna);

26— 28. ~ ‘ ‘
Turniej 
ty”;

26—28.
Turniej 
wis";

BIATHLON. An-

BOKS. Katowice.
• „Czarne diamen-

BOKS. Wrocław, 
o „Laur Wrocła-

„Moskiew-

BIATHLON. 
Mistrzostwa

26. NARCIARSTWO. Mel- 
lau. Puchar Świata (slalom 
kobiet);

26—28. ŁYŻWIARSTWO 
SZYBKIE. Zakopane. Mi­
strzostwa Polski; .

26— 28. SZERMIERKA. Mos­
kwa. Zawody 
ską szablę”;

26.1.—3.II.
Ruhpolding. 
świata (seniorzy i juniorzy);

27— 28. BOBSLEJE. Winter- 
bergen. Mistrzostwa Europy 
dwójek;

27—28. NARCIARSTWO. 
Garmisch Partenkirchen. Pu­
char Świata (bieg zjazdowy 
i slalom mężczyzn);

27—28. SANECZKARSTWO. 
Koenigssee. Mistrzostwa 
świata;

27. KOLARSTWO. Sacco- 
longo. Mistrzostwa świata w 
przełaju (amatorzy 1 zawo­
dowcy). (P)

Ograniczenia zmian barw klubowych
(P) Zarządzeniem przewod­

niczącego Głównego Komite­
tu Kultury Fizycznej i Spor­
tu ograniczone zostały z dniem

Zimową Spartakiadą 
Młodzieży

(P) W woj. jeleniogórskim do­
biegają końca przygotowania do 
Zimowej Spartakiady Młodzie­
ży. W rejonie Karpacza i 
Szklarskiej Poręby odbędą się 
wszystkie spartakiadowe kon­
kurencje poza łyżwiarskimi.

Wprawdzie ostatnie mrozy 
znacznie utrudniły prace przy 
budowie nowei skoczni „Orli- 
nek” w Karpaczu, ale obiekt 
ten — o punkcie krytycznym 
70 m — jest na ukończeniu. 
Uroczyste otwarcie skoczni 
„Orlinek”-, którego dokona wie­
lokrotny reprezentant Polski i 
olimpijczyk — Stanisław Ma­
rusarz, zaplanowano na 12 lu­
tego. w dniu uroczystego otwar­
cia spartakiady. W najbliższych 
dniach będzie gotowa strzelni­
ca dla biathlonistów w Jaku- 
szycach. Nowo zbudowany pawi­
lon mieści 15 stanowisk strzel­
niczych. w . znacznym stopniu 
zautomatyzowanych.

Gospodarze staraja się jak 
najlepiej przyjąć 1200 uczest­
ników zimowej spartakiady w 
Karkonoszach. W klubach 
„Mieszko” w Karpaczu i „Ka­
prys” w Szklarskiej Porębie 
przygotowywane są specjalne 
programy kulturalne i rozryw­
kowe. Nie zapomniano o oko­
licznościowych znaczkach i pla­
kietach oraz o pamiątkach ze 
spartakiady. Obok hotelu ..Or­
linek” w Karpaczu, blisko no­
wo zbudowanej skoczni, w dru­
giej dekadzie lutego czynny bę­
dzie wielki kiermasz wyrobów 
turystycznych i sportowych.

tego może ten; kto 
technikę pchania 
perfekcji.

Jak trudno tego 
kazuje przykład 
rysznikowa. Jeśli ______  __
gularność może stać się w Mos­
kwie groźnym rywalem w wal­
ce o olimpijskie złoto.

wspomnianą 
opanuje do

dokonać po- 
samego Ba- 
osiągnie re-

PAL GEREYICH (WĘGRY)
— Jakie są Pana plany w ro­

ku 1979? Co ciekawego mógłby 
Pan powiedzieć na temat swo­
ich przygotowań do występu na 
Spartakiadzie Narodów ZSRR i 
Igrzyskach XXII Olimpiady w 
Moskwie w 1980 roku?

— W sezonie 1979 chcialbym 
osiągnąć nie mniejsze sukcesy 
niż w 1978. Dobre przygotowa­
nie w sezonie przedolimpijskim 
gwarantuje sukces w olimpijs­
kiej rywalizacji. Jeśli otrzymam 
zaproszenie, z prawdziwą przy­
jemnością wystąpię na sparta­
kiadzie. Począwszy od pierw­
szych dni stycznia zwiększyłem 
intensywność treningów.

— Czy dysponuje Pan rezer­
wami pozwalającymi poprawić 
dotychczasowe osiągnięcia? *

— Moim głównym celem jest 
wywalczenie olimpijskiego złota 
w Moskwie. Skrycie marzę o 
zdobyciu „złota” w turnieju in­
dywidualnym i drużynowym. 
Aby to osiągnąć trzeba wyko­
rzystać w pełni swoje możliwo­
ści.

— Który z rywali imponuje 
Panu najbardziej i dlaczego?

— Każdy z zawodników ma 
swój styl walki. Najbardziej im­
ponuje mi prowadzenie walki

Czekamy na większe emocje
w warszawskiej batalii szachistów

(P) Wbrew oczekiwaniom ostatnia, IX runda w obu grupach 
rozgrywanego w Warszawie turnieju strefowego szachowych 
mistrzostw świata przyniosła 
ważnych przesunięć.

F. 
ar- 
co 
do

O najmilszą dla nas nie­
spodziankę postarał się Skro­
bek, błyskotliwie wygrywa­
jąc z arcymistrzem Raduło- 
wem, czym utorował drogę do 
8-osobowego „finału” Sznapi- 
kowi, który zremisował z 
Prandstetterem i awansował 
dzięki lepszym punktom „ber- 
gerowskim”.

Ghinda po twardej walce 
pokonał arcymistrza Ermen- 
kowa (jedyna porażka Buł­
gara!) i dzięki temu 'również 
awansował do „ósemki”. 
Portisch robił w partii z 
cymistrzem Gheorghiu 
mógł, bo jeśli wygrał — 
„ósemki” wchodził jego rodak 
arcymistrz Lengyel, Gherghiu 
odpadał. W decydującym mo­
mencie mistrz węgierski jed­
nak nie „docisnął” i musiał 
zadowolić się remisem.

W ten sposób z grupy I do 
decydującej rozgrywki o 5 
miejsc, premiowanych udziałem 
w turnieju międzystrefowym za­
kwalifikowali się arcymistrz Z. 
Ribli (Węgry) 6 p. (z 9. bez po­
rażki). E. Prandstetter (CSRS) 
6 p. (jedna z większych niespo­
dzianek turnieju), arcymistrz F. 
Gheorghiu (Rumunia) 5 p. oraz 
mm A. Sznapik (Polska) 4.5 p. 
Odpadli: arcymistrz L. Lengyel 
bez porażki (Węgry) i arcy­
mistrz I. Radulow (Bułgaria) — 
obaj po 4,5 p.. ale gorszym niż 
u Śznapika „bergerem” (punk-

i prze- 
klubów

i Krup

mi- 
lub

22.1. zmiany barw klubo­
wych przez zawodników. Za­
rządzenie wstrzymuje do 15 
sierpnia 1980 r. zwolnienia z 
klubów sportowych 
chodzenie do innych 
zawodników:

1. kadry olimpijskiej 
olimpijskich,

2. posiadających klasę 
strzowską międzynarodowa 
mistrzowska w olimpijskich 
dyscyplinach sportu,

3. zawodników I ligi w piłce 
nożnej, siatkówce, koszykówce, 
pitce ręcznej i hokeju na lodzie 
oraz II ligi w pitce nożnej.

Zawodnik może przejść do in­
nego klubu tylko w wyjątko­
wym przypadku uzasadnionym 
względami szkoleniowymi lub 
ważnymi względami życiowymi, 
wyłącznie na podstawie decyzji 
przewodniczącego GKKFiS.

Ograniczenie możliwości zmian 
barw klubowych podyktowane 
zostało kilkoma względami. a 
głównie potrzebą jak najlepsze­
go przygotowania naszej repre­
zentacji do udziału w Igrzyskach 
Olimpijskich 1980 r. Dla osiąg­
nięcia tego celu konieczna jest 
w naszym sporcie odpowiednia 
atmosfera oraz warunki, które 
umożliwia podporządkowanie 
całokształtu działania przygoto­
waniom olimpijskim. Wysiłki 
zmierzające w tym kierunku nie 
mogą być w żadnym wypadku 
hamowane partykularnymi in­
teresami klubów czy okręgów.

Ograniczenie możliwości zmian 
barw klubowycyh jest też reak­
cja władz sportowych na głosy 
opinii społecznej protestujące 
przeciwko pojawiającym się 
nieprawidłowościom w naszym 
sporcie. Jest również przeciw­
stawieniem się złym praktykom. 
1 stanowi także wstępne działa- • 
nie zmierzające do komplekso­
wego uregulowania wszelkich 
zagadnień związanych z prawid­
łowym rozwojem kultury fi­
zycznej w naszym kraju.

przez moich kolegów z druży­
ny. Jest w tym coś niepowta­
rzalnego, zwłaszcza w stylu 
walki Imre Gedovariego, które­
go uważam za jednego z naj­
bardziej utalentowanych szabli­
stów świata. Wyróżniam też za­
wsze groźnych zawodników 
ZSRR, a przede wszystkim Wik­
tora Krowopuskowa i Włady- 
mira Nazłymowa, Rumuna łona 
Popa i Włocha Michele Maffei. 
Nie wykluczam możliwości po­
jawienia się nagle jakiegoś sza- 
blowego talentu.

SHIGERU KASAMATSU 
(JAPONIA)

— Rok 1979 przyniesie wiele 
okazji do sportowej rywalizacji. 
Oczywiście chcialbym wystąpić 
na Spartakiadzie Narodów 
ZSRR oraz w mistrzostwach 
świata w USA. Moim celem, jeś­
li chodzi o starty — jest także 
znalezienie się w czołówce tur­
niejów klsyfikacyjnych w Ja­
ponii. Pozycje „starych” w eki­
pie coraz częściej z powodze­
niem szturmuje młodzież. Wy­
konują oni złożone i oryginalne 
elementy, rywalizacja z nimi 
jest trudna.

W ostatnim czasie trudno by­
ło marzyć o wysokich ocenach, 
nie mając w programie złożo­
nych elementów. Wykonywać je 
trzeba po mistrzowsku z natch­
nieniem.

— Nie upadaj na duchu — 
powtarzam sobie, gdy wszystko 
na treningach układa się nie po 
mojej myśli. Stać cię przecież 
na więcej. Wśród kolegów w 
drużynie cenię sobie zwłaszcza 
Hiroshi Kajiyamę i Yumio Ka- 
segawę. Mistrzem nad mistrze 
jest dla mnie Nikołaj Andria- 
now — gimnastyk, dla którego 
nie ma rzeczy niemożliwych do 
wykonania.

TEOFILO STEYENSON 
(KUBA)

— Pierwsze pojedynki w 1978 
stoczę na turnieju „Playa Gi- 
ron” w Guantanamo. Potem 

kilka jeszcze niespodzianek i

tami Pomocniczymi), mm W. In- 
kiow (Bułgaria) i mm F. Por- 
tisch (Węgry) po 4 p.. mm R. 
Skrobek (Polska) 3,5 p. i zde­
cydowanie niedysponowany ar- 
cymistrz V. Jansa (CSRS) 3 p.

Z grupy II awansowali, arcy- 
mistrz J. Smejkal (CSRS) 6 p.. 
arcymistrz Sax (Węgry) i mm 
M. Ghinda (Rumunia) po 5,5 p. 
oraz arcymistrz A. Adorjan 
(Węgry) 5 p. Smejkal, Sax i A- 
dorjan ukończyli turniej bez po­
rażki. Awans Ghindy jest sporą 
niespodzianką. Odpadli: arcy­
mistrz E. Ermenkow (Bułgaria) 
5 p. (ale gorszy „berger”). mm

Stać mnie na rekord świata
-mówi Monika

(P) Miała 18 lat, gdy sięgnęła 
po najcenniejsze sportowe tro­
fea. W 1972 roku Monika Pflug 
zdobyła tytuł mistrzyni świata 
w sprincie i zloty medal olimpij­
ski na 1000 m. Fachowcy za­
chwycali się jej talentem i wró­
żyli nadzwyczajną karierę. Ale 
Monika zmieniła stan cywilny, 
zmniejszyła tempo treningu i 
straciła formę. Przez kilka lat 
słychać było o niej rzadko, a u- 
zyskiwane wyniki znacznie od­
biegały od możliwości lyżwiarki. 
Czyżby zginął wielki talent? — 
zastanawiali się fachowcy.

U progu bieżącego sezonu Mo­
nika Pflug-Holzner znów jest w 
wielkiej formie. Niedawno pobi­
ła trzy rekordy RFN w biegach 
na 500 m (42,81), 1000 m (1:25,75) 
i w wieloboju sprinterskim 
(172.500 pkt.).

24-letnia panczenistka ma am­
bitniejsze plany. „Stać mnie na 
rekord świata. Chcę walczyć o 
medale w mistrzostwach świata 
i utrzymać formę do Igrzysk O- 
limpijskich w Lakę Placid” 
powiedziała.

— 17 lutego rozpoczną się 
Inzell mistrzostwa świata 
sprincie. Czy ma Pani szanse 
medal?

• — Sądzę, że tak. Jestem w sta­
nie już wkrótce poprawić swoje 
życiowe osiągnięcia, a z wyniku 
na 1000 m urwać przynajmniej 
sekundę. Poza tym znam dobrze 
tor w Inzell. Najgroźniejszymi 
rywalkami będą w tej rywaliza­
cji: Marion Dittmann z NRD, 
Kanadyjka Sylvia Burka. Polka 
Erwina Ryś-Ferens, Amerykan­
ka Beth Heiden oraz świetne 
sprinterki radzieckie.

— Czy własny tor będzie dl* 
Pani atutem?

— Tylko częściowo. Chyba 
wolę startować za granicą, gdzie 
nie odczuwam takiej odpowie­
dzialności za wynik, a krąg zna­
jomych obserwujących moje 
starty, jest mniejszy.

w
w

na

Następcy Rodniny i Zajcewa
(P) Już w roku ubiegłym 

wiadomo było, że doskonała ra­
dziecka łyżwiarka figurowa Iri. 
na Rodnina przed Igrzyskami 
Olimpijskimi w Lakę Placid w 
1980 r. wycofa się z rywaliza­
cji ze względów rodzinnych. Od 
tego czasu zastanawiano się kto 
przejmie mistrzowskie berło po 
parze Rodnina — Zajcew, czy 
znów będzie to para radziecka?

Wydaje się, że wspaniałe tra­
dycje radzieckiego łyżwiarstwa 
figurowego zostaną podtrzyma­
ne. Fachowcy przepowiadają, iż 
następcami Rodniny i Zajcewa 
będzie inna radziecka para: 
Marina Czerkasowa — Siergiej 
Szachraj. Mimo młodego wieku 
(Marina ma... 13 lat, a jej part­
ner — 19), zdobywali już me. 
dale na najważniejszych zawo-

czekają mnie przygotowania do 
trzeciego meczu Kuba — USA, 
który rozegrany zostanie na Ku­
bie w lutym.

Przy każdej okazji powtarzam 
— nie ma dla mnie słabych 
przeciwników. W ringu nikogo 
nie można lekceważyć. Jeśli bę­
dę mógł wystąpić na Spartakia­
dzie Narodów ZSRR, to do tego 
występu przygotuję się niezwy­
kle starannie.

— Moje plany to kontynuacja 
kariery, a także przekazywanie 
swoich doświadczeń młodszym. 
Na ringu zamierzam występo­
wać dopóki pozwolą mi na to 
chęć walki i własne siły. Po za­
kończeniu czynnego uprawiania 
boksu (o czym nie myślalem Je­
szcze poważnie) chcialbym zos­
tać trenerem. Moje rezerwy 
tkwią — wydaje mi się — w 
dalszej poprawie techniki, skru­
pulatnym wypełnianiu poleceń 
trenerów, a Jakże w podwyższe­
niu intensywności treningów. 
Nikt, kto marzy o wielkiej ka­
rierze nie powinien zadowalać 
się tym, co osiągnął do tej pory.

PERTTI KARPPINEN 
(FINLANDIA)

— Dużo trenować, często wy­
stępować na zawodach. Trzeba 
jak najszybciej złapać „olimpij­
ską formę”. Spartakiada Naro­
dów ZSRR da wielu zagranicz­
nym zawodnikom okazję do 
rywalizacji ze wspaniałymi spor­
towcami Kraju Rad. Chętnie 
wystąpię na torze w Moskwie. 
Moim głównym celem w roku 
1979 jest jak najlepsze przygo­
towanie do Olimpiady. Nie ukry­
wam faktu, że z Moskwy chcial- 
bym przywieźć złoty medal. Wo­
la walki, chęć zwycięstwa oraz 
wiara we własne siły to 
rancja sukcesu.

Serdeczne stosunki łączą 
z Nikołajem Dowganiem. 
walizacja z nim na torze do­
starcza mi niezapomnianych 
wrażeń. Rywalizacja przynosi 
zwycięstwo raz mnia, ras jemu, 
a przyjaźń zostaje.

gwa

mnie 
Ry-

L. Popow (Bułgaria) 4,5 p., ar­
cymistrz W. Schmidt (Polska) i 
mm T. Ghitescu (Rumunia) po 
4 p.. J. Sikora (CSRS) 3 p. oraz 
A. Kuligowski (Polska) 2,5 p. 
Jak widzimy w I grupie moż­
na było awansować z 50-pro- 
centowym dorobkiem, przy do­
brym „układzie” w drugiej — 
odpaść z „jednym plusem”!...

Nadspodziewanie dobrze w tur­
niejach eliminacyjnych wypadli 
Prandstetter i Ghinda. którzy 
potrafili wyeliminować kilku 
pewnych zdawałoby się fawory­
tów. To samo można naturalnie 
powiedzieć o Szriapiku. B. mis­
trzowi Polski wypada teraz ży­
czyć, aby i w drugiej fazie 
zmagań odniósł sukces, bowiem 
pozostali reprezentanci, nieste­
ty — zawiedli.

Schmidt grał bezbarwnie, pa­
sywnie. jakby mu na niczym 
nie zależało. Od Skrobka, wal­
czącego jak zwykle bardzo o- 
stro i hazardowo niewiele o- 
czekiwano i tyleż otrzymano, 
chociaż partia z Radulowem 
spowodowała awans Sznapi- 
ka. Wynik Kuligowskiego. ak­
tualnego przecież mistrza Pol­
ski. zwłaszcza po świetnych suk­
cesach na olimpiadzie jest rów­
nie katastrofalny, jak zagadko­
wy. Kuligowski idzie na pewno 
właściwą drogą: gra każda par­
tię pełną silą, na wygraną, nie 
unika walki, nie asekuruje się 
szybkimi remisami. Czy stwa­
rzając skomplikowane pozycje 
przecenił on nieco swe siły czy 
też „źle mu się grało” i syste­
matycznie wpadał w potworne, 
nie do przebrnięcia niedoczasy 
— na te pytania dzisiaj, odpo­
wiedzieć trudno. Chcemy wie­
rzyć w chwilowy kryzys.

W' obu grupach eliminacyj­
nych, obok pewnej ilości bojo­
wych partii nie tylko my, ale 
setki przewijających się przez 
salę widzów widziało stanow­
czo za wiele absolutnie bez­
barwnych, kilkunasto- czasem 
kilkuposunięciowych remisów. 
Trochę emocji było, ale nie za 
wiele. Mamy nadzieję, że ostatni 
akord turnieju warszawskiego 
dostarczy nam ich znacznie wię­
cej, podobnie jak wartościowych 
partii.

ST. GAWLIKOWSKI
★

(P) W holenderskiej miejsco­
wości Wijk aan Zee rozpoczął 
się międzynarodowy turniej, w 
którym wraz z mężczyznami 
występuje b. mistrzyni świata, 
reprezentantka ZSRR Nona Ga- 
prindaszwili. W pierwszej run­
dzie Gaprindaszwili odniosła 
zwycięstwo nad Jugosłowiani­
nem Jurajem Nlkoiacem.

W innych partiach Vlastimil 
Hort (CSRS) zremisował z Lwem 
Polugajewskim (ZSRR), podob­
nie jak Holendrzy Jan Timman 
i Hans Ree, Robert Huebner 
(RFN) z Tony Milesem (W. 
Bryt) oraz Gennadij Sosonko 
(Holandia) ze Szwedem Ulfem 
Anderssonęrrk Rubańczyk Guil- 
lermo Garda przegrał z Roma­
nem Dzindzidaszwili (Izrael).

dach, srebrny i brązowy na 
mistrzostwach Europy i brązo­
wy na ostatnich mistrzostwach 
świata w Ottawie. Po raz 
pierwszy wprowadzili do jazdy 
dowolnej par sportowych skoki 
potrójne oraz inne, bardzo trud­
ne elementy.

Tę „przyszłościową” parę (ek­
sperci twierdzą, że nawet Irina 
Rodnina nie była tak utalento­
wana jak Marina), skojarzył 
znany wychowawca radzieckich 
łyżwiarzy — Stanisław Żuk. 
Gdy Marina miała 10 lat, od­
krył ją wśród uczestników 
szkółki łyżwiarskiej w klubie 
CSKA Moskwa. Jego trenerska 
intuicją wskazała ną Marinę, 
jako na talent czystej wody. W 
jeździe dowolnej solistek potra­
fiła już dorównywać znanej 
Elenie Wdorieżowej, trener zau­
ważył jednak u Mariny cechy, 
predestynujące ją do jazdy pa­
rami.

Marinę nazywają „dzieckiem 
lodowiska”, gdyż jej matka jest 
pracownicą na stadionie lodo­
wym i od najmłodszych lat pro­
wadziła córkę na lćd. W wieku 
5 lat Marina rozpoczęła syste­
matyczny trening. 17-letniego 
wówczas Siergieja Sząchraja 
trener Żuk wyszukał wśród 
czołówki moskiewskich solistów. 
Wyróżniał się niesłychaną lek­
kością poruszania się po lodzie, 
a cecha ta powinna charaktery, 
zować partnera w jeździe para­
mi. Różnica wieku oraz wagi 
pozwala Marinie i Siergiejowi 
wykonywać figury — o jakich 
inni mogą tylko marzyć.

(P) Siódmy etap kolarskiego 
wyścigu Vuelta-al-Tachira, któ­
ry odbywa się w Wenezueli, 
składał się z dwóch części. 
Pierwsza część — jazda Indywi­
dualna na czas (agencje nie po­
dają dystansu) — zakończyła się 
zwycięstwem Czechoslowaka 
Zdenka Benaczks przed Rina- 
tem Szarafulinem (ZSRR) I 
Raul*m Va*quezem (Kuba). W 
czołówce znaleźli się też Pola­
cy — Ryszard Szurkowski i 
Zbigniew Szczepkowski.

Druga część — kryterium 
uliczne w miejscowości Bar- 
ęuisimeto (10 okrążeń o łącznej 
długości 70,5 km) — wygrał 
Manno Basrianelio (Wenezuela) 
— l;50:37 godz., wyprzedzając 
Szarafulina oraz Szurkowskie­
go. Czwarte miejsce zajął inny 
radziecki kolarz, Ildar Gubaj- " 
dulin.

Zmienił się lider wyścigu. 
Włoch David Pollio spadł na 5 
miejsce, a na pierwsze awanso­
wał Luis Vivas (Wenezuela) — 
22;48:40. Wyprzedza on Antonio 
Matecevatcha (Argentyna) — 
22;49:59 oraz Rinata Szarafulina 
(ZSRR) — 22;51:40. Czwarty jest 
Mario Medina (Wenezuela) — 
22:52:18, a piątfr Pollio — 
22;53:11.



Umocnienie 
lewicy

(P) Ze wszystkich analiz ja­
kie przeprowadzono na temat 
sytuacji w Nikaragui, wynika, 
że dyktatorski reżim Somozy 
zdołał utrzymać się u władzy 
jedynie dzięki rozbiciu opo­
zycji. Niepowodzenie wrześ­
niowej ofensywy party­
zanckiej również przypisuje 
się po części temu, że w ło­
nie Frontu Wyzwolenia Na­
rodowego im Sandino brak 
.było jedności działania.

Ostatnie doniesienia z Nika­
ragui mówią o przezwycięża­
niu różnic zarówno w samym 
Froncie jak i wśród lewicowej 
i postępowej opozycji cywil­
nej.

Trzy odłamy — lub raczej 
nurty — Frontu Wyzwolenia 
Narodowego im. Sandino po­
łączyły swoje siły i postano­
wiły utworzyć wspólne kie­
rownictwo polityczne i woj­
skowe. Rzecznik Frontu na 
zagranicę, Tomas Borge, złożył 
w tej sprawie oświadczenie, 
w którym stwierdza m. in.: 
„Nigdy nie było między nami 
różnic ideologicznych. Były 
różnice zdań taktyczne i poli­
tyczne, ale te już nie istnieją. 
Doświadczenie pomogło nam 
je przezwyciężyć".

Z kolei agencja Prensa La- 
tina donosi, że w Managui zo­
stał utworzony Narodowy 
Front Patriotyczny, w skład 
którego wchodzi Zjednoczony 
Ruch Ludowy (MPU, grupu­
jący opozycję lewicową), tzw. 
Grupa Dwunastu (12 osobisto­
ści .politycznych pozostających 
w kontakcie z sandinistami) 
oraz kilka partii centrum i 
związków zawodowych.

Utworzenie Narodowego 
Frontu Patriotycznego jest 
niewątpliwie reakcją na dzia­
łalność Szerokiego Frontu 
Opozycji, który zgodził się na 
mediację USA. Trzymiesięcz­
ne rozmowy, prowadzone za 
pośrednictwem mediatorów z 
reżimem Somozy, nie przynio­
sły dotąd wyników, a po wy­
cofaniu się wielu partii i 
organizacji z Szerokiego Fron­
tu — reprezentuje on już tyl­
ko siły kunktatorskiej bur- 
żuazji. W 
ostatniej, 
Narodowy 
stanowczo 
mediatorów 
się bezwarunkowego ustąpie­
nia Somozy.

Wszystko to świadczy o u- 
macnianiu się nikaraguańskiej 
lewicy, o konsolidacji sił po­
stępowych.

ANNA PIASECKA

odróżnieniu od tej 
nowo utworzony 

Front Patriotyczny 
odrzuca propozycje 

USA i domaga

budowa jednolitego 
energetycznego w 
Radzieckim. Rzeczą 

jest więc powiązanie

Połączenie 
systemów

(P) Energetyka jest jednym 
z tych działów gospodarki, w 
którym najwyraźniej znaczą 
się korzyści i dalsze możliwo­
ści integracji. Połączenie sy­
stemów energetycznych Wę­
gier, NRD, Polski i Czecho­
słowacji nastąpiło przed pięt­
nastu laty. Wraz z energetyką 
zachodniej Ukrainy w syste­
mie tym znalazły się siłownie 
o mocy 18 tysięcy megawa­
tów. W grudniu 1977 moc 
maksymalna elektrowni w tym 
systemie była już trzy i pół 
raza wyższa — ponad 63 ty­
siące megawatów. Dzięki 
temu między innymi, a także 
stałej rozbudowie, wzrosła w 
krajach członkowskich nieza­
wodność dostaw energii elek­
trycznej.

Kraje członkowskie wymie­
niaj^ nadwyżki mocy. W przy­
padku trudności, a nie brak 
ich przecież, z systemu pobrać 
można rezerwy. Jeśli na po­
czątku istnienia systemu wy­
mieniano w ciągu roku 3300 
gigawatogodzin, to w roku u- 
biegłym przerzuty energii 
elektrycznej doszły już do 21 
tysięcy gigawatogodzin.

Trwa 
systemu 
Związku 
logiczną 
energetyki radzieckiej z Cen­
tralną Dyspozycją Mocy kra­
jów RWPG. W tym właśnie 
celu wzniesiono linię wysokie­
go napięcia między Winnicą 
na Ukrainie i Albertirsa na 
Węgrzech. Linia' ta będzie 
pracowała pod napięciem 750 
kilowolt.

Jest w tym łączeniu syste­
mów energetycznych krajów 
Europy Środkowej i Wschod­
niej sens ekonomiczny i tech­
niczny. Techniczny, bo im 
większy system, tym bardziej 
niezawodny. Ekonomiczny, bo 
w różnych krajach i regio­
nach o innej porze występuje 
szczyt zapotrzebowania nd 
energię. Oznacza to, że w ca­
łym systemie wykorzystać 
można nadwyżki mocy, które 
w tym przypadku sięgać mogą 
nawet 4000 megawatów.

„Szyna” między Winnicą i 
Albertirsa oznacza początek 
nowego rozdziału w świato­
wej energetyce. Powstaje po­
łączenie między dwoma kon­
tynentami. Rodzi się system 
łączący gospodarki od Bajka­
łu do Łaby od koła podbie­
gunowego po wiecznie cieple 
południe. Będzie to system 
energetyczny o największej na 
świecie mocy. Czyż trzeba 
lepszego dowodu na sens i 
korzyści integracji?

KAROL SZYNDZIELORZ

(P) '.trzęsienie ziemi w Iranie pochłonęło według pierwszych obliczeń 129 ofiar śmiertelnych. 
Wiele domów zostało zniszczonych. Na zdjęciu: ofiary trzęsienia ziemi we wschodniej części' kra­
ju przed namiotami w prowizorycznych obozach. CAF ~ Photofai

Nadal napięta sytuacja w Tranie
(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1
Chomeini zaapelował do swo­

ich zwolenników, aby współ­
pracowali z żołnierzami i siła­
mi bezpieczeństwa w zachowa­
niu porządku i spokoju w kra­
ju. Ostrzegł też członków par­
lamentu irańskiego, aby nie u- 
czestniczyli w posiedzeniach 
obu izb oraz zrezygnowali ze 
swych mandatów. Chomeini 
podkreślił, że mianowani przez 
szacha członkowie parlamentu, 
którzy nielegalnie zajmują tam 
miejsca, powinni je zwolnić, 
aby mogły być one obsadzone 
przez prawdziwych renrezen- 
tantów narodu po ponad 50 
latach władzy absolutnej w 
Iranie.

Podobne ostrzeżenie wystoso­
wał również Chomeini do człon­
ków rady regencyjnej, nowo-

Zakończenie wizyty 
ministra spraw zagranicznych 
Hiszpanii w ZSRR

MOSKWA (PAP). Minister 
spraw zagranicznych Hiszpanii 
Marcelino Oreja Aguirre za­
kończył wizytę w ZSRR, w 
czasie której przeprowadził roz­
mowy z szefem dyplomacji ra­
dzieckiej Andriejem Gromyką i 
odbył spotkanie z przewodni- • 
czącym Rady Ministrów ZSRR 
Aleksiejem Kosyginem.

Opublikowany na zakończenie 
wizyty wspólny komunikat wy­
raża zadowolenie obu stron z 
pomyślnego rozwoju stosun­
ków hiszpąńsko-radzieckich w 
różnych dziedzinach. W części 
poświęconej sprawom między­
narodowym komunikat podkre­
śla doniosłe znaczenie procesu 
na rzecz odprężenia w Europie, 
zapoczątkowanego przez Euro­
pejską Konferencję Bezpieczeń­
stwa i Współpracy. W związku 
z tym ministrowie Andriej Gro- 
myko i Marcelino Oreja Aguir­
re oświadczają, iż kolejne spot­
kanie przedstawicieli państw u- 
czestników konferencji, które 
odbędzie się w Madrycie w 
1980 r. powinno sprzyjać konty­
nuacji procesu bezpieczeństwa i 
odprężenia w Europie,

ZSRR i Hiszpania — głosi ko­
munikat — wyrażają poparcie 
dla końcowego dokumentu X 
Sesji Specjalnej Zgromadzenia 
Ogólnego NZ w sprawie roz­
brojenia.

Obie strony dokonując wy­
miany poglądów na sytuację w 
Afryce, podkreśliły konieczność 
pełnego poszanowania zasad nie­
zawisłości, suwerenności, inte­
gralności terytorialnej, nienaru­
szalności granic i nieingerencji 
w sprawy wewnętrzne zgodnie 
z Karta NZ i uchwałami OJA, 
a ponadto wypowiedziały się za 
sprawiedliwym pokojowym i 
trwałym rozwiązaniem problemu 
Sahary Zachodniej zgodnie z za­
sadami i uchwałami ONZ i 
OJA, drogą urzeczywistnienia 
prawa ludności tego terytorium 
do samostanowienia. (P)

Zwiększone dostawy
radzieckiej ropy

(A) DOKOŃCZENIE ZE STR, I 
kipy „Energopolu” budują 440 
km długości ropociąg połocki z 
Białorusi przez Łotwę na Lit­
wę oraz przepompownie na tej 
trasie — po zakończeniu tej in- 
westycji rozpoczną pracę na je­
dnym z odcinków nowej magis­
trali naftowej, która połączy Sy­
berię zachodnią z Białorusią.

Radzieckie Inwestycje nafto­
we koncentrują się obecnie wła­
śnie w rejonie Syberii zachod­
niej, skąd pochodzi już prawie 
trzecia część całego wydobycia 
ropy w ZSRR. Do najwięk­
szych należy zagłębie w obwo­
dzie tiumeńskim, szczególnie w 
jego północnych rejonach nad 
rzeką Ob. W 1965 r. uzyskano 
tam pierwszy milion ton ropy, 
a w 1978 r. już 148 min ton ro­
py i 38 mld m sześć, gazu. Pra­
cując w skrajnie trudnych wa­
runkach terenowych i klimaty­
cznych naftowcy Syberii zacho­
dniej wydobyli w pierwszym ty­
godniu br. pięć min ton ropy. 
Dzienna produkcja przekroczyła 
po raz pierwszy 730 tys. ton te­
go surowca. Podjęto więc de­
cyzję przyspieszenia budowy 
nowej magistrali naftowej, łą­
czącej te niezwykle wydajne 
złoża Syberii zachodniej z za­
kładami petrochemicznymi i ra­
fineriami nafty na Białorusi o- 
raz z innymi działającymi już 
ropociągami w europejskiej czę­
ści ZSRR.

Rozpoczęto także eksploatacją 
nowych złóż ropy w rejonie je­
ziora Bajkał. Ponadto wzrasta 
wydobycie w innych starych za­
głębiach na Powołżu 1 Zakał- 
kaziu. (P) 

łanej przez szacha tuż przed 
jego wyjazdem z Iranu cztery 
dni temu, która ma formalnie 
pełnić funkcje cesarza podczas ■ 
jego nieobecności.

Wielu komentatorów praso­
wych uważa, że w obecnej 
chwili przyszłość polityczna 
Iranu vr największej mierze 
zależy od posunięć Chomeinie- 
go, który cieszy się ogromnym 
autorytetem wśród olbrzymiej 
większości Irańczyków. (P) 

Wywiad Chomeiniego
BEJRUT (PAP). Przywódca 

szyitów irańskich Ajatollach 
Chomeini udzielił wywiadu bej- 
.-uckiemu dziennikowi „As-Sa- 
fir”, w którym zwrócił ponow­
nie uwagę na możliwość wojsko­
wego przewrotu w Iranie „w 
stylu przewrotów dokonywanych 
często w Ameryce Łacińskiej”.

Chomeini powiedział, że nie 
jest wykluczone, iż Stany Zjed­
noczone mogą zdecydować się 
na taki nierozważny krok, jed­
nakże Waszyngton powinien wie­
dzieć, że tego rodzaju akcja by­
łaby groźniejsza dla USA niż 
dla Iranu. przywódca szyitów 
podkreślił, że walka tocząca się 
obecnie w Iranie przeciwko re­
żimowi szacha, prowadzona jest 
w interesie.szerokich warstw na­
rodu irańskiego. Chociaż na jej 
czele stoją przywódcy religijni 
nie zamierzają oni spośród siebie 
tworzyć kadr politycznych dla 
rządzenia krajem. Nie oznacza 
to jednak, abyśmy zostawiali 
miejsce dla polityków proame- 
rykańskich — podkreślił Ajątol- 
lach Chomeini.

Przywódca szyitów irańskich 
podkreślił też. że jego kraj nie 
będzie odgrywał roli „żandar­
ma” w rejonie Zatoki Perskiej. 
Stwierdził, że jego zdaniem pro­
blemy bezpieczeństwa tego rejo­
nu powinny być rozwiązywane 
przez narody tam zamieszkują­
ce. Chomeini powiedział, że Iran 
nie będzie uczestniczył w żad­
nych blokach wojskowych, po­
nieważ są one sprzeczne z in­
teresami narodów. Oświadczył, 
że Iran będzie się kierował za­
sadami polityki piezaangażowa- 
nia i przyjaźni z innymi naro­
dami, oraz niemieszania się w 
ich sprawy wewnętrzne.

Nawiązując do stosunków z 
Izraelem Chomeini oświadczył 
że Tel Awiw jest wrogiem mu­
zułmanów nie tylko dlatego, że 
zagrabił, ziemię palesteńskie, ale 
także ponieważ dopuścił się wie­
lu ciężkich przestępstw prze­
ciwko narodowi irańskiemu.

Wojska izraelskie zaataMy 
dwie wioski w litanie polmtatowym 
Napięta sytuacja w Bejrucie

KAIR (PAP). W niedzielę 
rano w Libanie południowym 
znów doszło do wymiany og­
nia między Palestyńczykami 
a oddziałami libańskiej pra­
wicy chrześcijańskiej. Artyle­
ria falangistów ostrzeliwała 
miasto Nabatija zajmowane 
przez fedainów, którzy odpo­
wiedzieli ogniem. Nabatiję za­
atakowano również rakietami 
ziemia-ziemia, dostarczonymi 
przez Izrael.

Do godzin popołudniowych w 
Libanie południowym trwała 
wymiana ognia. Kilka godzin 
później do ostrzału włączyła się 
ciężka artyleria, która inten­
sywnie bombardowała miasto i 
jego okolice. Dotychczas ustalo­
no, że śmierć poniosło co naj­
mniej 5 osób, a 16 zostało ran­
nych.

BEJRUT (PAP). Wojska izra­
elskie dokonały w nocy z 
czwartku pa piątek' nowego ak­
tu agresji przeciw Libanowi — 
najpoważniejszego od czasu in­
wazji izraelskiej na Liban w 
marcu 1978 r. Oddziały piechoty i 
spadochroniarzy izraelskich za­
atakowały dwie wioski, w któ­
rych jak twierdzi Tel Awiw — 
znajdują się bazy partyzantów 
palestyńskich. Wioski Arnun i 
El-Aisiya położone są w głębi 
terytorium libańskiego w odleg. 
łości 24 km od granicy izrael- 
sko-libańskiej i kilka kilomet­
rów od północnego brzegu rze­
ki Litani, której oddziały Izra­
elskie nie przekraczały dotych­
czas podczas wszystkich wypa­
dów na terytorium libańskie. 
Komentatorzy zwracają więc 
uwagę, że Izrael rozszerza agre­
sję w głąb terytorium Libanu.

Atak piechoty i komandosów 
izraelskich na wioski Arnun j 
El-Aisiya został poprzedzony o- 
strzałem artyleryjskim tego re­
jonu. Jednocześnie Izraelczycy 
dokonali desantu, również przy 
wsparciu artyleryjskim, w rejo­
nie miasta Nabatija. W ostrzale 

Chomeini przypomniał, że tortu­
ry, które praktykowała tajna 
policja irańska, Sawak były 
wzorowane na metodach izrael­
skich. Eksperci i instruktorzy z 
Izraela uczyli służbę bezpieczeń­
stwa szacha metod walki z irań­
skimi patriotami.

Chomeini zdecydowanie potę­
pił separatystyczny dialog egip- 
sko-izraelski, podkreślając, że 
pokój taki, jaki przewidują po­
rozumienia z Camp David jest 
przestępstwem wobec wszystkich 
muzułmanów i przyczynia się 
tylko do umocnienia agresyw­
nego potencjału Izraela.

Zatrzymując się na proble­
mach wewnętrznych Iranu, 
Chomeini powiedział, że reżim 
szacha całkowicie ignorował 
problemy, rozwoju przemysło­
wego kraju, jak również nie 
mógł rozwiązać takich kwestii, 
jak należyte zaopatrzenie lud­
ności w wodę, w energię elek­
tryczną oraz zorganizowanie 
sprawnie działającego transpor­
tu. Chomeini podkreślił też, że 
olbrzymie zasoby irańskiej ropy 
naftowej były wykorzystywane 
nie w interesie narodu irańskie­
go, lecz w interesie monopoli 
naftowych. (P)

Rozbrojenie najważniejszym 
problemem obecnej doby 
Zakończenie międzynarodowej’ sesji w Brukseli

BRUKSELA (PAP). W Bru­
kseli zakończyła się 21 bm. 
sesja Międzynarodowego Ko-

Madryt przygotowuje się 
do spotkania 
sygnatariuszy KBWE

MADRYT (PAP). Specjal­
nym dekretem rząd hiszpański 
powołał komisję międzyministe­
rialna do spraw przygotowań 
kolejnego po Helsinkach i Bel­
gradzie — spotkania przedsta­
wicieli państw—sygnatariuszy 
Konferencji Bezpieczeństwa i 
Współpracy w Európie. Spotka­
nie takie odbędzie się w roku 
1980 w Madrycie. Na czele ko­
misji stanął szef dyplomacji hi­
szpańskiej Marcelino Oreja. (P) 

artyleryjskim południowych wy 
brzeży Libanu uczestniczyły 
także okręty wojenne Izraela.

Radio bejruckie w komunika­
cie na temat ataków wojsk iz­
raelskich zwróciło uwagę, że a- 
gresywny wypad oddziałów 
Izraela na Liban został dokona­
ny w chwili, gdy Rada Bez­
pieczeństwa ONZ 'odbyła debatą 
nad przedłużeniem mandatu 
Tymczasowych Sił Zbrojnych 
ONZ w Libanie (UNIFIL). Ko­
munikat wojskowego dowództ­
wa sił zbrojnych lewicy libań­
skiej stwierdza, że żołnierze 
tych sił i partyzanci palestyńscy 
odparli desant oddziałów izra­
elskich i zadali przeciwników: 
straty.

Według wstępnych nieoficjal­
nych danych, w czasie rajdu od­
działów izraelskich aa południo­
wy Liban zginęło co najmniej 
11 osób, a kilkanaście zostało 
rannych. Korespondenci zachod­
nich agencji prasowych, którzy 
przybyli do wiosek Arnun i 
El-Aisiya piszą, że nie ma 
tam żadnych umocnionych baz 
palestyńskich, tak jak to twier­
dzi Tel Awiwu, starając się u- 
sprawiedliwić swoją agresję. 
Dowództwo wojsk izraelskich* w 
komunikacie potwierdzającym 
akcję komandosów i piechoty 
Izraela, podaje, że była ona 
przeprowadzona zgodnie z pla­
nem zwalczania „terrorystów”.

, ' *
Z Bejrutu donoszą, że w mieś­

cie tym utrzymuje się napięcie 
W południowo-wschodnich dziel­
nicach miasta, a także w cen­
trum handlowym i w dzielnicy 
portowej prowadzą nadal inten­
sywną działalność strzelcy wy­
borowi sił prawicowych. Docho­
dzi też do sporadycznej wymia 

• ny strzałów między bojówkami 
prawicowego „frontu libańskie­
go”, a oddziałami wojsk Arab­
skiego Korpusu Bezpieczeństwa. 
Najwięcej ofiar netu je się wśród 
ludności cywilnej. (P)

Pomyślne wyniki 
wykonania planu 
narodowego ZSRR za 1978 r.

MOSKWA (PAP). Korespon­
dent PAP, Jerzy Grzywa, in­
formuje:

19 bm. w Moskwie opubliko­
wano komunikat Centralnego 
Urzędu Statystycznego ZSRR o 
wynikach wykonania narodowe­
go planu rozwoju gospodarczo- 
-spolecznego Związku Radziec­
kiego w 1978 r.

W komunikacie podkreśla się, 
że społeczeństwo radzieckie o- 
siągnęlo w minionym roku no-. 
we sukcesy w realizacji uch­
wał XXV Zjazdu KPZR. Na­
stąpił dalszy wzrost potencjału 
ekonomicznego kraju oraz ma­
terialnego i kulturalnego pozio­
mu życia narodu.

Dochód narodowy wzrósł o 
16 mld rubli osiągając sumę 
417 mld rubli. Cztery. piąte te­
go dochodu przeznaczono j na 
zaspokajanie potrzeb społeczeń­
stwa. Realne dochody w prze­
liczeniu na jednego mieszkań­
ca wzrosły o 3 proc.

Produkcja przemysłowa zwię­
kszyła się o 4,6 proc. Był to 
wzrost większy od planowane­
go. Jej wartość wzrosła o 27 
mld rubli i osiągnęła 587 mld 
rubli. O 3,6 proc, wzrosła wy­
dajność pracy, dzięki której o- 
siągnięto trzy czwarte przyros­
tu produkcji przemysłowej. W 
1978 r. przemysł radziecki wy­
produkował m.in. 1.202 
kWh energii elektrycznej, 572 
min ton ropy naftowej, 372 mld 
m sześć, gazu ziemnego, 724 min 
ton węgla, 151 min ton stali, 
127 min ton cementu, 1.312 tys. 
samochodów osobowych i 762 tys. 
ciężarowych oraz 576 tys. trakto­
rów.

Nastąpił dalszy wzrost produk­
cji rynkowej.

1978 r. był także bardzo po­
myślny dla rolnictwa ZSRR. 
Osiągnięto rekordowe zbiory 
zbóż — 235 min ton oraz dobre 
zbiory bawełny — 8.5 min ton. 
Nastąpił dalszy rozwój hodowli. 
Rolnictwo dostarczyło 15,2 min 

• ton mięsa.
Miesięczne wynagrodzenie 

pracowników fizycznych i umy­
słowych wynosiło średnio 160 
rubli, a wraz z dodatkami z tzw. 
społecznego funduszu 
— 219 rubli.

Obroty radzieckiego 
zagranicznego wyniosły 
roku 70 mld rubli, z czego do­
minującą część osiągnięto w 
handlu z krajami RWPG. (P) 

mld

spożycia

handlu 
w 1978

miitetu Bezpieczeństwa 1 
Współpracy w Europie. W o- 
bradech wzięli udział przed­
stawiciele 17 organizacji mię­
dzynarodowych i delegacje z 
23 państw, koncentrując uwa­
gę na problemach walki spo­
łeczeństw Europy o rozbroje­
nie i odprężenie.

Uczestnicy sesji wyrazili za­
niepokojenie w związku z tym, 
że proces odprężenia, który o- 
trzymał mocny bodziec na kon­
ferencji w Helsinkach, na­
potyka obecnie trudności. Głów­
ną przeszkodą w dalszym 
uzdrawianiu klimatu politycz­
nego w Europie i powa­
żnym zagrożeniem dla pokoju 
na świecie jest przede wszyst­
kim brak realnych postępów w 
rokowaniach, które powinny 
posunąć naprzód sprawę odprę­
żenia na naszym kontynencie. 
Pod tym kątem rozpatrywano 
na sesji sprawę przygotowań do 
przewidzianego na rok 1980 w 
Madrycie spotkania przedstawi­
cieli państw-uczestników Konfe­
rencji Bezpieczeństwa i Współ­
pracy w Europie.

Delegaci zgłosili pod adresem 
rządów, parlamentów i partii 
politycznych państw europej­
skich postulat dołożenia maksy­
malnych starań dla powożenia 
kresu wyścigowi zbrojeń.

Uczestnicy sesji postanowili 
zwołać w drugiej połowie br. 
w Brukseli forutn sił społecz­
nych na rzecz odprężenia mili­
tarnego i rozbrojenia w Euro­
pie. Proponuje się omówienie na 
tym forum problemów związa­
nych z redukcją budżetów woj­
skowych, powstrzymaniem wy. 
ścigu zbrojeń, zmniejszeniem li­
czebności sił zbrojnych i roz­
brojeniem. Forum będzie otwar­
te dla przedstawicieli wszyst­
kich kół społeczno-politycznych, . 
zainteresowanych jak najszrb, ' 
szym rozwiązaniem tych proble­
mów. (IP)

Wczoraj na świecie
• Na zaproszenie premiera 

rządu krajowego Dolnej Saksonii, 
Ernsta Albrechta, w Hanowerze 
przebywał dyrektor Polskiego 
Instytutu Spraw Międeynarodo- 
wyeh, prof. Marian Dobrosielski, 
Wygłosił on tam odczyt na te- 
mat stosunków ,PRL — RFN w 
świetle polityki odprężenia. Obe­
cni byli przedstawiciele rządu 
krajowego Dolnej Saksonii, r 
premierem E. Albrechtem.
• Na zaproszenie Centralnego 

Uniwersytetu Wenezueli w Cara­
cas red. Ryszard Kapuściński pro­
wadził przez ostatni semestr wy­
kład na wydziale humanistycz­
nym na temat przeobrażeń do- 
donujących się na kontynencie 
afrykańskim. Nasz znany repor­
ter był pierwszym wykładowcą 
na Uniwersytecie w Caracas za­
proszonym a krajów socjalistycz­
nych.
• W Związku Radzieckim, po 

raz pierwszy w praktyce wierceń 
geologicznych, osiągnięto głębo­
kość » tys. m. Głębokość tę uzy­
skano na Półwyspie Kolskim za 
pomocą sprzętu produkowanego 
w ZSRR. Rekordowy odwiert zo­
stał wykonany w twardych, kry­
stalicznych warstwach skorupy 
ziemskiej.
• Rozpoczęły się zajęcia w 

międzynarodowej szkolą dzienni­

Likwidacja analfabetyzmu - pierwszoplanowym 
zadaniem nowych władz kambodżańskich

HANOI (PAP). Członek KC 
Zjednoczonego Frontu Ocale­
nia Narodowego Kambodży i 
Rady Rewolucyjnej Ludu 
Kambodży, prof. Chan Ven, 
odpowiedzialny za sprawy 
nauki i oświaty, oświadczył 
19 bm. podczas konferencji 
prasowej w Hanoi, że pierw­
szoplanowym zadaniem no­
wych władz kambodżańskich 
jest likwidacja analfabetyzmu
— spuścizny pó okresie rzą­
dów kliki Pol Pota — Ienga 
Sary.

Prawie cala inteligencja kam- 
bodżańska została zlikwidowana
— stwierdził Chan Ven — po­
nieważ pod* pretekstem „oczysz­
czania społeczeństwa” klika Pol 

J>ota — Ienga Sary rozprawiła się 
z nauczycielami, studentami, le­
karzami i personelem medycz­
nym, inżynierami i technikami. 
Uniwersytet w Phnom Penh le­
ży w gruzach, a największa 
biblioteka stołeczna świeci pust­
kami.

Terror i prześladowanie inte­
ligencji — kontynuował Chan 
Ven — były na porządku dzien­
nym w okresie rządów tej kliki. 
Wielu przedstawicieli inteligen­
cji wywieziono z miast do „ko­
mun” gdzie kazano im zajmować 
się od świtu do późnej nocy wy­
niszczającą. niewolnicza pracą 
fizyczną. Za najmniejsze prze­
winienie groziły ciężkie kary: 
wszyscy byli śledzeni przez 
„ANGKA” tj. organizację, pod 
której nazwą kryły się zarówno 
władze, jak i podległe im siły 
bezpieczeństwa.

Prof. Chan Ven podkreślił, że 
reżim Pol Pota—Ienga Sary cał­
kowicie zlikwidował system o- 
światy, uznając go za „zupełnie 
niepotrzebny w nowym społe­
czeństwie”. Przed nowymi wła­
dzami Kambodży stoi zatem za­
danie wznowienia w najbliższym 
czasie nauki w szkołach podsta­
wowych i średnich, a także 
stworzenie systemu szkolnictwa 
wyższego.

HANOI (PAP). Kambodżań- 
ska Agencja Prasowa Sapora- 
mean Kampuchea (SPK) o- 
świaaczyla 19 bm., że w ostat­
nich dniach pojawiają się w 
zagranicznych źródłach informa­
cyjnych doniesienia o .tym. ja­
koby wojska obalonego reżimu 
Pol Pota miały zająć port Kom- 
pong Som, a w wielu rejonach 
Kambodży miał trwać opór tych 
wojsk przeciwko silom ZjedJ 
noczonego Frontu Ocalenia Na­
rodowego Kambodży (ZFONK).

W związku z tym SPK stwier­
dza, że Rada Rewolucyjna Lu­
du Kambodży kontroluje obec­
nie całe terytorium kraju. Re­
akcyjna armia kliki Pol Pota — 
Ienga Sary’ego została rozbita i 
zlikwidowana. Odpowiadając na 
apel narodu — pisze agencja — 
większość niedobitków tej armii 
przeszła na stronę narodu i re­
wolucji.

Rozpowszechniane za granica 
doniesienia zbiegają się w cza­
sie z propagandą szerzoną przez 
pewien wielki kraj, którv twier­
dzi, jakoby w Kambodży „roz­
poczęła się wojna partyzancka 
przeciwko rządowi rewolucyjne­
mu” i podkreśla, że będzie „u- 
dzielać poparcia walce rządu 
Pol Pota”. Czy informowanie o 
rzekomym odbiciu Kompong 
Som ma na celu stworzenie 
złudzenia, że ci. którzy jeszcze 
przeciwstawiają się nowym 
władzom Kambodży mogliby 
mieć nadzieję na uzyskiwanie 
pomocy ze strony pewnego obce­
go mocarstwa? — zapytuje SPK. 
podkreślając, że hidowe siły re­
wolucyjne kontrolują cały kraj, 
wszystkie granice, wysny przy­
brzeżne oraz port Kompong 
Som i prowincję Oddar Mean- 
hev.

Agencje zachodnie zauważała, 
że SPK wyraźnie wskazała na 
Chiny jako kraj zamir-rzająey

NASA przesuwa termin 
wystrzelenia w kosmos 
statku załogowego

WASZYNGTON (PAP). Kra­
jowa Agencja Aeronautyki i 
Przestrzeni Kosmicznej Stanów 
Zjednoczonych, NASA, poinfor­
mowała o zmianie terminu vry- 
strzelenia w przestrzeń kos­
miczną kolejnego statku zało­
gowego.

Według wstępnych ustaleń, 
wprowadzenie statku kosmicz­
nego na orbitę miało nastąpić 
28 września br„ ale termin ten 
przesunięto na 9 listopada. Po­
wodem decyzji był negatywny 
wynik testu przeprowadzonego 
w ubiegłym miesiącu. Podczas 

‘próbnego odpalenia rakiety na­
stąpiła eksplozja silnika. Obec­
nie przeszkolenie w NASA 
przechodzi 36 przyszłych kos­
monautów, w tym 6 kobiet. (P)

karskiej w Budapeszcie. Uczest­
niczy w nich 20 dziennikarzy z 
5 krajów rozwijających się: Af­
ganistanu, Ghany, Indii, Iraku, 
Jamajki, Nigerii, Syrii i Tanza­
nii. Zajęcia w tym ośrodku pro­
wadzone są pod auspicjami Sto­
warzyszenia Dziennikarzy Węgier­
skich oraz Światowej Federacji 
Dziennikarzy. IV przemówieniu 
inauguracyjnym podkreślono, te 
ośrodek w Budapeszcie w ciągu 
15 lat swego istnienia na 25 kur­
sach przygotował do pracy 350 
dziennikarzy z 40 krajów rozwi­
jających się.
• W 1075 r. w Chinach urodziło 

się o 5 min dzieci mniej niż w 
1071 r. Do 1050 r, władze kraju 
zamierzają obniżyć przyrost na­
turalny do poziomu poniżej 10 
promiile. W dalszym ciągu ma 
obowiązywać wprowadzona swego 
czasu zasada, że kobieta może za­
wrzeć związek małżeński w więku 
nie mniejszym niż 23 lata, a męż­
czyzna w wieku 25 lat. Między 
pierwszym a drugim — raczej nie 
zalecanym — dzieckiem ma obo­
wiązywać odstęp co najmniej 
trzech lat.

Według szacunków zagranicz­
nych demografów, w Chinach 
rodzi się rocznie ok. 18 min 
dzieci, co odpowiada stopie przy­
rostu naturalnego M promiile.

obalo-
Pol Pota —

udzielać nadal poparcia 
nemu reżimowi 
Ienga Sary’ego.

DELHI (PAP).
Morarji Desai _____________
konferencji prasowej, że gotów 
jest uznać Radę Rewolucyjną 
Ludu Kambodży, gdy tylko 
zwróci się ona oficjalnie w tej 
sprawie do rządu indyjskiego.

(P)

P.remier Indii 
oświadczył na

Wizyta prezydenta Francji 
w Rumunii przełożona na marzec

PARYŻ (PAP). Jak poinfor-
• mował rzecznik Pałacu Elizej­

skiego. prezydent Francji, . Va- 
lery Giscard d'Estaing, złoży 
wizytę oficjalną w Rumunii w 
dniach 8—10 marca br.

Wizyta V. Giscarda d’Estaing, 
która powinna się była rozpo- . 
cząć 18 bm., została odroczona 
w związku z niesprzyjającymi 
warunkami atmosferycznymi w 
Bukareszcie. Samolot prezyden­
ta Francji z powodu silnej wi­
chury i zamieci śnieżnej nie 
mógł lądować ha lotnisku sto­
licy Rumunii i zawrócił do Pa­
ryża. (P) «

Nota MSZ Wietnamu 
do ambasady ClrRl w Hanoi

HANOI (PAP). Ministerstwo 
Spraw Zagranicznych SRW 
przekazało ambasadzie ChRL w 
Hanoi notę, w której prote­
stuje przeciwko jednostronnemu 
wstrzymaniu przez stronę chiń­
ską przewozów pasażerskich 1 
towarowych na międzynarodo­
wym szlaku kolejowym, łączą­
cym Wietnam z Chinami. Nota 
podkreśla, że jest to jeszcze je­
den wrogi akt kół rządzących 
w Chinach, podjęty w ramach 
ąntYwietnamskiej polityki, pro­
wadzonej przez władze pekiń­
skie.

MSZ SR.W podkreśla w nocie, 
że strona chińska wciąż doko­
nuje na granicznym odcinku 
linii kolejowej prowokacji nie­
jednokrotnie kończących się 
rozlewem krwi. Jednocześnie 
kola rządzące w Pekinie wysu­
wają oszczercze zarzuty pod 
adresem Wietnamu, usiłując za­
maskować swe przestępcze po­
czynania w tvm rejonie, a tak. 
że w innych rejonach grdhicy 
wietnamsko-chińskiej.

P.zad Wietnamu protestuje 
przeciwko wrogim poczynaniom 
strony chińskiej, jej dążeniu do 
przysporzenia trudności narodo­
wi wietnamskiemu oraz przeci­
wko naruszaniu suwerenności i 
integralności terytorialnej Wie­
tnamu.

Nota domaga się, aby strona 
chińska położyła kres wrogim 
aktom wobec Wietnamu i przy­
wróciła normalny ruch na gra­
nicznym odcinku linii kolejowej 
między Wietnamem a Chinami, 
W przeciwnym wypadku strona 
chińska poniesie pełną odpowie­
dzialność za wszelkie następst­
wa swych poczynań. (P)

Gwałtowne wydarzenia
w Bangi

PARYŻ (PAP). Agencja Fran­
ce Presse donosi z Bangi — 
stolicy Cesarstwa Środkowo­
afrykańskiego, że w ostatnich 
dwóch dniach odbyły się tam 
demonstracje ludności, w cza­
sie których wiele osób poniosło 
śmierć. Dokładna liczba ofiar 
nie jest znana. Władca kraju, 
cesarz Bokassa I w odezwie do 
narodu, nadanej za pośrednic­
twem radiostacji „Głos cesar- . 
stwa”, przyznał, że podczas de­
monstracji były ofiary śmier­
telne.

Cesarz wydał dekret w spra­
wie wprowadzenia godziny po­
licyjnej od 6 wieczorem do 
świtu w stolicy kraju i na jej 
przedmieściach. (P)

Tajemnicza 
choroba w Neapolu
Od naszej korespondentki

ALEKSANDRY KEDAJ
Rzym, 21 stycznia

(P). Międzynarodowy dzień pL 
Rok Dziecka dla Najmłodszych 
Mieszkańców Neapolu zaczął sią 
pod znakiem tragedii: tajemni­
cza choroba, nad której genezą 
głowią się naukowcy, także wi­
rusolodzy, z całych Włoch, któ­
ra w ostatnim czasie zebrała 
dramatyczne żniwo — życie 39 
dzieci — po 10 dniach jak się 
wydawało zbawczego milczenia 
uderzyła znowu. W neapolitań- 
skim szpitalu Santobona na 
oddziale reanimacji dwoje ko­
lejnych dzieci w agonii: 5- i 6- 
-miesięczne. Lekarze mają wie­
le nadziei na uratowanie' ży­
cia kolejnym małym ofiarom 
choroby, która uderzyła w naj­
mniejszych mieszkańców naj­
uboższych dzielnic miasta.

W neapolitańskim Instytucie 
Higieny zebrało się znów gre­
mium uczonych z różnych wło­
skich instytutów badawc/ych. 
Rzymski Instytut Zdrowia wy­
słał już do Neapolu nowoczesne 
urządzenia badawcze, których 
notabene temu jednemu z naj­
większych skupisk miejskich we 
Włoszech brakowało i wyekspe- ' 
diował ekipy wirusologów.

Kolejna przeprowadzona w 
neapolitańskim szpitalu San- 
tobono autopsja i badanie karty 
choroby wykazały, jak zwykle 
ten sam jej przebieg: początko­
wo objawy lekkiego przeziębie­
nia i kaszlu przechodzą wraz z 
gwałtownym wzrostem gorączki 
i trudnościami w oddychaniu w 
objawy duszenia się, a w koń­
cu następuje wylew krwi do 
płuc. Nie udało się. jak dotąd, 
zidentyfikować zarazka wywołu­
jącego chorobę, którą w chwili 
obecnej uznano za epidemię.
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Żołnierze, ropa, politycy (3)
CO / GDZIE

Przyspieszacz dziejów
Od naszego specjalnego wysłannika 

MARKA POGODOWSKIEGO
W nocy płoni* Południe. 

Zmierzch tropiku trwa krótko 
— wszystkiego piętnaście mi­
nut i parę minut po szóstej 
wieczorem jest już ciemna 
noc. W pół godziny po star­
cie samolotu z Lagos, z okien 
Boeinga można obserwować 
olbrzymie, świecące jaskrawo- 
czerwonym płomieniem po­
chodnie spalanego gazu ziem­
nego — nieodłącznego towa­
rzysza ropy naftowej. Na ra­
zie wydobywa się tylko ropę, 
większość gazu, z braku od­
powiednich urządzeń prze­
twórczych, Jest spalana. Pło­
nące wiecznym ogniem szyby 
wyznaczają trójkąt nigeryjskie- 
go bogactwa — ropodajne po­
la rozciągają się od Onitshy 
w stanie Anambra na wscho­
dzie, od Kalabaru na połud­
niu aż gdzieś po miasto Be­
nin w stronę północy.

Gdyby przed dziesięciu laty 
czynnych było tyle samo od­

wiertów co w chwili obecnej, 
można byłoby powiedzieć, że 
płonący gaz, towarzyszący ro­
pie, Wyznacza z grubsza gra­
nice secesjonistycznej Biatry, 
którą pułkownik Ojirkwu, wy­
korzystując separatystyczne 
tendencje plemienia Ibo, usiło­
wał oderwać od Nigerii. Ropa 
stała się przyczyną nigeryjskiej 
tragedii.

Delta rzeki Niger znana była 
w historii kolonialnych podbo­
jów pod nazwą Rzek Oleistych. 
Niger, potężna rzeka przecina­
jąca szmat kontynentu afrykań­
skiego, przepływa przez wiele 
państw — by kilkadziesiąt kilo­
metrów od wybrzeża atlantyc­
kiego rozdzielić się nagle w 
dziesiątki, a może nawet setki 
drobnych odnóg, rzeczek, kana­
łów — tworząc niesamowitą 
plątaninę mniejszych i więk­
szych dróg wodnych, które od 
strony Atlantyku wyglądają 
jak ujścia osobnych rzek. Lata 
całe minęły nim angielscy kup­
cy odkryli, że nie są to różne 
rzeki, a delta słynnego, legen­
darnego Nigru. Nieświadomość 
ta nie przeszkodziła im wcale 
skolonizować i zmonopolizo­
wać wybrzeża dostarczającego 
najpierw niewolników a potem 
cenionego w Europie oleju pal­
mowego — uzyskiwanego ze 
specjalnego gatunku palmy.

Rzeki Oleiste (delta Nigru na­
dal produkuje tradycyjnie olej 
palmowy) stały się przyczół. 
kiem angielskiej ekspansji, któ­
ra w kilkadziesiąt lat później 
na przełomie XIX i XX stu­
lecia, doprowadziła do podbicia 
i utworzenia kolonii nazwanej 
później Nigeria. O tym, że do. 
rzecze Rzeki Oleistej czyli Ni­

Z ukosa

Atomowa blokada
Cóż to były za kongresowe 

przyjęcia. Nie brakowało 
na nich niczego. Była na­
wet dyskretna muzyka i jesz­

cze dyskretniejsze stosy pros­
pektów. Skromne wizytówki w 
hotelach informowały, by udać 
się windą na najwyższe piętro, 
do hospitality suitę czyli apar­
tamentów gościnności. Nie była 
to, jak zwykle, gościnność bez­
interesowna. Możni świata ato­
mu podejmowali ludzi, od któ­
rych zależały nowe zamówienia 
reaktorów i całych elektrowni.

Nie twierdzę, że dopiero po 
dry martini czy bourbon on the 
rocks, rozwiązywały się języki 
i rozjaśniały umysły. Ale „Wes- 
tinghouse” i „Generał Electric” 
na wyprzódki umacniały związ­
ki przyjaźni. Jeszcze dwa. trzy 
lata temu owa ostentacja kon­
cernów miała uzasadnienie w 
liście zamówień i w planach rzą­
du.

W roku 1983 jedna trzecia e- 
lektryczności wytworzonej w 
Stanach Zjednoczonych pocho­
dzić miała z siłowni jądrowych, 
w roku 2000 nawet dwie trze­
cie energii elektrycznej. Od­
powiadał temu plan, w którym 
rząd Nixona zakładał istnienie 
na kontynencie amerykańskim 
ponad tysiąca elektrowni nukle­
arnych na przełomie stulecia. 
Ale już w dwa lata po szoku 
naftowym zaczęto zmniejszać 
apetyty. Rząd Forda, i jego 
„Project Interdepcndence". o- 
kreślały, że w roku 2000 wy­

gru zawiera także ropę nafto­
wą dowiedzieli się Anglicy zbyt 
późno. W 1957 r. a więc na trzy 
lata przed uzyskaniem przez Ni­
gerię niepodległości, nie wydo­
bywano w tym kraju ani kropli 
tego surowca. Ale w momencie 
powstawania niepodległej Nige­
rii wiadomo już było, że ropa 
J-est,

Pierwsza faza historii nige­
ryjskiej ropy to właśnie lata 
1958—1961, kiedy niewielkie 
wydobycie kontrolowane było 
całkowicie przez koncerny 
BP-Shell, a eksport tego su­
rowca odbywał się wyłącznie 
do Wielkiftj Brytanii i Holan­
dii. Drugi okres to lata 
1962—69. Znacznie wówczas 
wzrosło — w miarę odkrywa­
nia coraz to bogatszych złóż 
— wydobycie ropy i zwięk­
szyła się liczba odbiorców. 
RFN, Francja, UŚA dołączyły 
do grupy najpoważniejszych 
odbiorców nigeryjskiej nafty. 
Pytanie — które z tych kra­

jów popierały secesję biafrań- 
ską? — wywołuje kwaśne u- 
śmrechy na twarzach roz­
mówców w kraju łbów. A 
także stwierdzenia, że jest 
tendencyjne.

Ibowie nie chcą mówić o cza­
sach tragicznej wojny. Darnina 
krwi była zbyt duża. Nikt też 
nie chce przyznawać się do te­
go, że został nabrany, że służył 
jako narzędzie. Jednakże gaze­
ty z tego okresu przypominają, 
że pierwszym ofiarodawcą brzę­
czącej monety dla Ojukwu, 
przywódcy secesjonistów, był 
właśnie koncern Shell. Za te 
pieniądze, wpłacone awansem 
jako opłaty za przyszłe wpływy 
z czarnego złota, mógł przy­
wódca secesjonistów kppić broń, 
wynająć najemników — i za­
władnąć sporą częścią Nigerii.

Wygrana wojna z Biafrą, o- 
znaczała wygraną z międzyna­
rodowymi koncernami; była 
jednocześnie — jak się wkrótce 
okazało — wygraną o najwyż­
szą stawkę. O ropę. Ten naj­
bardziej dziś poszukiwany su­
rowiec ma dziwną właściwość 
— niszczenia i budowania jed­
nocześnie. Każdy kraj naftowy 
ma za sobą okres burzliwy, nie­
kiedy krwawy, zanim przyszedł 
czas prosperity. Nigeria nie jest 
wyjątkiem.

Ropa zmieniła gwałtownie 
również i ten kraj, stając się 
przyspieszaczem przemian — 
ekonomicznych, politycznych i 
społecznych. Ropa jest ocz­
kiem w głowie wszystkich 
Nigeryjczyków — od wojsko­
wych w Dodan Barracks, 
przez menadżerów nigeryj- 

starczy Ameryce 500 elektrow­
ni. Choć Carter wrogiem ener­
gii jądrowej nie jest, to jed­
nak w jego programie energe­
tycznym zmieściło się jedyhie 
350—400 elektrowni.

Jak śnieg pod wiosennym 
słońcem skurczyły się listy 
czekających na dostawy. Jeśli 
bowiem jeszcze w 1973 roku za­
mówiono łącznie 36 reaktorów 
energetycznych, to w roku 1976 
już tylko trzy. A to co napły­
nęło w roku zeszłym czy bie­
żącym można zliczyć na pal­
cach jędnej ręki. „Westinghou- 
se”, „Generał Electric”, a tak­
że „Combustion Engineering” i 
„Babcock and Wilcox” mogą 
łącznie zbudować 30 reaktorów 
rocznie. Tylko dla kogo? Zbu­
dowanych i zamówionych reak­
torów jest w USA 220. Jeśli 
traktować projekcje programu 
Cartera jako wiążące, wówczas 
brakuje w USA jeszcze 130— 
180 reaktorów, które trzeba by 
wykonać do roku 1990. Do ro­
ku 1990, bo budowa elektrowni 
jądrowej to jednak dziesięć lat. 
Łatwo sobie obliczyć, że ni? 
starczy roboty i pieniędzy dla 
wszystkich.

Eksport praktycznie przestał 
się liczyć. Francuski Fra- 
matome i siemensowska

Kraftwerk Union (KWV) ściga­
ją się z Amerykanami na ca­
łym świecie. Iran kupił reakto­
ry w Europie, podobnie Brazy­
lia i Afryką Południowa. Jedy­

skiego przemysłu, po tych 
zwykłych ludzi na ulicy kos­
mopolitycznego Lagos 1 za­
szytych gdzieś w buszu wieś­
niaków. Oczywiście każdy na 
ten skarb patrzy inaczej.

Trzecia najważniejsza faza hi­
storii nigeryjskiej ropy zaczęła 
się na początku lat siedemdzie­
siątych i trwa do dziś. Już w 
1971 r. kraj ten wszedł do 
pierwszej dziesiątki światowych 
producentów ropy naftowej — 
wydobywano tu dziennie 1,68 
min baryłek ropy. Obecnie zaś 
Nigeria umieszczana jest w po­
łowie pierwszej dziesiątki na 
liście światowych producentów, 
ze swą produkcją 2,2 min bary­
łek ropy dziennie. Rynek zbytu 
rozszerzył się także na USA 
które stały się największym od­
biorcą nigeryjskiej ropy i Japo­
nię. Dla świata zachodniego — 
Europy Zachodniej i Stanów 
Zjednoczonych — nigeryjskie 
czarne złoto ma olbrzymie wa­
lory. Przede wszystkim jest to 
tzw. ropa lekka — zawierająca 
znikomy procent siarki a więc 
nie wymagająca wielu zabie­
gów rafinacyjńych. Drugą, bar­
dzo istotną zaletą, jest bliskość 
wybrzeży nigeryjskich, krótki 
i bezpieczny transport, co stało 
się szczególnie istotne od chwili 
kryzysu bliskowschodniego.

Dziś dochody z ropy stanowią 
83 proc, dochodu narodowego i 
ponad 90 proc, nigeryjskich 
wpływów dewizowych. Za stru­
mieniem nafty spłynął na Ni­
gerię deszcz pieniędzy. Głów­
nym zadaniem wojskowych sta­
ło się takie nim pokierowanie, 
by był on uzdrawiający dla 
kraju. W pierwszym rzędzie 
wojskowi pomyśleli o zabezpie­
czeniu się przed wpływami na­
ftowych koncernów. W 1975 r. 
władze nigeryjskie zwiększyły 
swe udziały we wszystkich in­
westycjach naftowych z 35 na 
55 procent. W ten sposób świa­
towi potentaci: Shell-BP, Mo­
bil Gulf, Agip i francuska ELF 
stały się młodszymi braćmi 
NNPC — Nigeryjskiej Korpora­
cji Naftowej. W tym samym 
roku rząd zwiększył swe udzia­
ły w przedsiębiorstwach zajmu­
jących się dystrybucją ropy do 
60 proc.

Jednocześnie powołano do ży­
cia narodowe przedsiębiorstwo 
dystrybucji ropy naftowej 
(przejmując 100 proc, udziałów 
ESSO), zaś działające nadal na 
tym rynku zagraniczne firmy 
jaik np. Texaco zmuszone zosta­
ły do publicznego ujawniania 
swych dochodów.

Jak widać nauki wyciągnięte 
z wojny biafrańskiej nie zosta­
ły w Nigerii zapomniane.

Pieniądze za ropę trafiają 
do budżetu centralnego. I do­
piero rząd decyduje o wyso­
kości kwot, które przekazane 
zostaną do budżetów poszcze­
gólnych dziewiętnastu stanów, 
na które podzielona jest Ni­
geria.

Pan Oleyleye, byznesmen, ro­
dem z Port Harcourt (Stan 
Rzeczny), który interesy pro­
wadzi w stanach Anambra i 
Ime, uważa się na przykład 
za systematycznie okradanego:

„To jest nasza ropa, wydoby­
wana u nas, na terenach na­
szych stanów. I zawsze było 
tak, że to właściciel ma prawo 
do dysponowania swym dobrem. 
Dlaczego pieniądze za naszą ro­
pę mają dostawać Hausa z Pół­
nocy. Na nas bogacą się Joru- 
bowie”.

By zrozumieć oburzenie pana 
Oleyleye trzeba wiedzieć, że w 
1974 r. jeden z ropodajnych sta­
nów — Stan Rzeczny, uzyski­
wał rocznie 110 min naira do­
chodów budżetowych (1 naira “ 
1,57 doi. USA) z czego tylko 9 
min naira pochodziło z innych 
źródeł niż ropa. W 1975 r. rząd 
federalny okroił dochody ropo­
dajnych stanów do 5 proc, zys­
ków z ropy naftowej. Wszystkie 
nadwyżki odprowadzane są do 
wspólnej federalnej puli. — 
Jedna jest Nigeria, jeden jest 
nasz rozwój — to hasła, kieru­
nek działania rządu wojskowe­
go. Tak więc stany północno- 
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nie Korea Południowa zdecydo­
wała się ostatnio na „Westing- 
house’a”. Kupno elektrowni ją­
drowej, czy w ogóle decyzje 
odnoszące się do energii atomo­
wej, przeniosły się ze sfery 
czystej techniki 1 ekonomii do 
wysokich regionów polityki i 
emocji.

Czyż referendum w Austrii w 
sprawie elektrowni Zwenten- 
dorf nie było odwołaniem się 
do podświadomości wyborcy 
bardziej niż do jego zdolności 
trzeźwej oceny i kalkulacji? 
Czyż próby zablokawania budo­
wy elektrowni atomowych w 
Kalifornii, Tennessee czy New 
Hampshire istotnie wynikają 
jedynie z troski o czystość śro­
dowiska i bezpieczeństwo miast? 
Czy blokada francuskiego Su- 
per-Phenixa i międzynarodowej 
siłowni w Kalkar nad dolnym 
Renem jest tylko świadectwem 
głębokiej niewiary w prawdo­
mówność uczonych i zdolności 
techniki? Czy jest to luddyzm 
końca XX wieku czy przejaw 
politycznej manipulacji?

Niewielu znam takich, którzy 
zgodziliby się na wygaszenie 
świateł we własnych domach, 
tylko dlatego, że energia ato­
mowa im się nie podoba.’ Ale 
praktyczny zakaz budowy no­
wych elektrowni jądrowych w 
Austrii, w RFN, w Szwecji do 
tego właśnie prowadzi. Ów za­
kaz wpływa też na handel re­
aktorami.

-wschodnie: Bauchi, Borno,
Gongola, których dochody wy­
nosiły do roku 1974 niewiele po­
nad 6 min naira, po 1975 uzy­
skały 150 min. Ale też i potrze­
by tam są pilniejsze. Tam są 
największe braki w szkolnic­
twie, tam trzeba prowadzić pra­
ce irygacyjne na olbrzymią ska­
lę, by ratować rolnicze rejony 
przed spustynnieniem.

W 1960 r. Nigeria będzie mia­
ła trzy duże własne rafinerie 
ropy. Jedna Alesa-Eleme uru­
chomiona w 1965 r. rozbudowa­
na i zmodyfikowana, przerabiać 
będzie 100 tys. baryłek dziennie. 
Wszystkie udziały w tym przed­
sięwzięciu ma w swym ręku 
rząd nigeryjski.

W jesieni ub. roku ruszyła, 
przetwarzająca taką samą ilość 
ropy, nowa rafineria w Warci. 
Trzecia w budowie — o tej sa­
mej zdolności produkcyjnej — 
usytuowana jest w Kadunie. 
Nigeria przestanie przetwarzać 
większość swej ropy za granicą. 
I by raz na zawsze uniezależnić 
się od nie zawsze przecież pew­
nych kontrahentów rząd nige­
ryjski wykupuje akcje towa­
rzystw handlujących ropą, ku­
puje tankowce, rurociągi, stacje 
przeładunkowe i zbiorniki. Ro­
pa ma być podstawa rozwoju 
kraju jeszcze przez 50 lat — 
niech więc będzie to trwała 
podstawa.

Stąd też wszyscy bacznie 
przyglądają się nowym par­
tiom politycznym i śledzą ich 
programy — czy i co powie­
dzą politycy o ropie. Czy z 
chęci zdobycia popularności 
nie przychylą się do tych, 
którzy uważają, że ropa jest 
Południa więc wara od niej 
Północy. Wtedy odżyłyby 
przedbiafrańskie konflikty. 
Czy też przypadkiem nie od­
dadzą zabranych już udziałów 
zagranicznym koncernom — 
za tym byłoby wielu z tzw. 
kół byznesu.

Najmniej chyba myślą o ro­
pie kierowcy dziesiątków ty­
sięcy samochodów, tkwiący w 
gigantycznych korkach na 
wspaniałych betonowych au­
tostradach, przecinających gi­
gantycznymi łukami Lagos — 
stolicę kraju.

Budowa metra 
w Sofii

SOFIA (PAP). W stolicy Buł­
garii rozpoczęto budowę pierw­
szej stacji 94 metra na świę­
cie. Rozpoczęcie w pierwszej 
kolejności budowy stacji ozna­
czonej w projektach nr 9 po­
dyktowane zostało przyspieszo­
ną budową centrum kongreso­
wego i kulturalnego stolicy oraz 
znacznym skoncentrowaniem w 
jednym miejscu naziemnych i 
podziemnych urządzeń trans­
portowych. Znajdować się bę­
dzie tutaj tunel łączący bul­
wary Skobielewa i Tołbuchina, 
wielki garaż podziemny oraz 
kilka podziemnych przejść.

Linia metra sofijskiego o łą­
cznej długości 100 km składać 
się będzie z odcinków, które 
kolejno będą oddawane do eks­
ploatacji. Do chwili obecnej za­
projektowano 3 trasy. Pierwsza 
— o długości 7,5 km, która zo­
stanie oddana do użytku na 
początku 1986 roku, połączy 
nowe osiedle mieszkaniowe 
„Liulin” z placem, na którym 
znajduje się dom partii.

W budowie metra sofijskiego 
zaprojektowanego przez Lenin- 
gradzkie Biuro Projektów bę­
dzie uczestniczyć 80 bułgar­
skich 1 40 radzieckich przedsię­
biorstw. Szerokość torów wy­
nosząca 1433 mm będzie odpo­
wiadać szerokości torów kolejo­
wych Bułgarii. Dostarczone ze 
Związku Radzieckiego wagony 
będą się poruszać z prędkością 
100—110 km na godzinę, zabie­
rając po 150 pasażerów każdy. 
Pociągi składające się z 6 wa­
gonów będą przybywać na po­
szczególne stacje z częstotli­
wością 85 sekund. (P)

„Kto kupi od pana coś, cze­
go nie może pan zbudować we 
własnym kraju” — pyta Klaus 
Barthelt, szef Kraftwerk Union. 
Czeka więc na zwycięstwo roz­
sądku i nie przyjmuje dobrych 
rad, aby trzymał się energetyki 
konwencjonalnej. Jeśli bowierr 
reaktor typu Biblis (1200 mega­
watów) zamontowany w budo­
wanej pod klucz siłowni wyma­
ga łącznie nakładu 1,7 miliona 
godzin pracy inżynierów, to w 
przypadku elektrowni zwykłej 
o tej. samej mocy potrzeba je­
dynie* 36 tysięcy godzin pracy 
inżynierów. Odbiorcy budują 
sobie takie elektrownie najczęś­
ciej sami, natomiast KWU in­
staluje jedynie turbinę, genera­
tor 1 kondensator. KWU nie o- 
trzymała w tym roku ani jed­
nego nowego zamówienia. Na 
całym świecie zapanowała pół­
sucha w dziedzinie energetyki 
jądrowej, która dziwnie kłóci się 
z dającym się przewidzieć, i 
chyba nieuchronnym, głodem 
gigawatów.

KWU zatrudnia 14 tysięcy 
specjalistów. Jak na razie nie 
zwolniono nikogo z pracy, choć 
moce produkcyjne wykorzysty­
wane są zaledwie w 60 procen­
tach. Ale Klaus Barthelt, w 
wywiadzie dla „Wirtschaftswo- 
che”, ostrzega „nie wytrzyma­
my, jeśli ten śtan rzeczy utrzy­
ma się jeszcze dłużej”. To samo 
słychać w Pittsburgu, San Jose 
i w innych miastach zależnych 
od atomowej koniunktury. Za­
stąpiła ją blokada, której nikt 
nie próbuje na razie siłą prze­
łamywać. Być może dopiero 
ciemności i chłód Obudzą roz­
sądek. I jedno jest dzisiaj pe­
wne — nigdy już możni świata 
atomu nie będą tak interesow­
nie gościnni. Podczas kongresów 
energetycznych. 1 na co dzień.

TRATA
Teatr Powszechny im. Jan* Ko- 

Chanowzkiefo — nieczynny.
KINA

Bałtyk — „Gdzie jest generał** 
prod. poi. b/o, godz. 9. „o jeden 
most za daleko", prod. ang. lat 
15, godz. 14 i 16.

Przyjaźń — „Godziny grozy”, 
prod. ang. lat U. godz. 1530, 17.80 
i 19.30.

Pokolenie — „Gęslarek Maciek”, 
prod. węg. b/o, godz. », 11 i 13. 
„Nie strzelać do nauczyciela”, 
prod. kan. lat 15, godz. 15. „Joseph 
Andrews”, prod. ang. lat 15, godz. 
17 i 19.

Odeon — „Koriorożec-l”, prod. 
USA, lat 15, godz. 15.50. 17.10, 15.30.

Hel — „Podróż", prod. wt. b/o, 
godz. o, 11, 13.30. „Mistrz rewol­
weru”, prod. USA, lat 15, godz. 
15.30, 17.45 1 28

Walter — kino nieczynne.
WYSTAWY

Muzeum przy ul. Nowotki u
— wystawa pn. „Droga do nie­
podległości” z okazji Ś0 rocznicy 
odzyskania niepodległości.

Witryny Plastyczne „ART” I 
malarstwo grupy M-5.

Dom Sitaki: Dom Gąski 1 Dom 
Esterkl: Galeria „E” — wystawa 
portretów Marli Anto z Warsza­
wy, galeria BWA — wystawa 
młodej grafiki niemieckie} z okrę­
gu Magdeburg.

Klub „Empik” — wysuwa z 
okazji 30-lecia KMPiK.

DYŻURY APTEK:
Apteka nr 1$ przy pl. Kon­

stytucji 5 i nr 10 przy pl. Zwy­
cięstwa 7.

Doraźna pomoc internistyczna
— ambulatorium Pogotowia Ra­
tunkowego przy ul. Tochterma- 
na. Pogotowie Dentystyczne czyn­
ne codziennie w godz. 23—7 rano 
przy Pogotowiu Ratunkowym. 
Informacja służby zdrowia tel 
400-77.

TELEFONY:
Pogotowie ratunkowe 999, straż 

pożarna 998, posterunek MO 997, 
Komenda MO 291-91. pogotowie 
gazowe czynne w godz 7—23 
(517-17) W godz. 23—7 (224-30) W
niedziele 1 święu 400-97, pogoto­
wie kanalizacyjne 400-65, postoje 
taksówek przy pi. Konstytucji 
228-52, przy Żwirki i Wigury 418-10 
przy dworcu PKP 288-88 informa­
cja PKP 299-50, PKS 207-75, usłu­
gowa 267-85.
BIAŁOBRZEGI

Kino „Pilica” — „Kobra”, prod. 
jap., lat 18, godz. 18 i 18.

Telefony: pogotowie ratunkowe 
999 straż pożarna 998. posterunek 
MO 997 pogotowie energetyczne 
530. postój taksówek 725 zajazd 
myśliwski 411. sklep „Dacia" 742.
DRZEWICA

Kino „Śnieżka" — „LiU — ko­
chaj mnie”, prod. franc. lat 15, 
godz. 18.

Telefony: apteka 25, ośrodek 
zdrowia 26. postój taksówek 53, 
posterunek MO 07. restauracja 
..Zamkowa” 77, dworzec kolejowy 
47, przedszkole 19.
GRÓJEC

Kino „Odra” — „Ostatnia dwój­
ka”, prod. ZSRR, b/o, godz. 15, 
„Spirala”, prod. poL lat 18, godz. 
17 i 19.

Telefony: pogotowie ratunkowe 
999, straż pożarna 99®, posterunek 
MO 997, biblioteka 23-56. dom kul­
tury 24-97, ośrodek zdrowia 22-45, 
postój taksówek 23-11. przychodnia 
rejonowa 22-88, CPN 26-32, apteka
21- 85 lub 21-64 dworzec PKS 24-61.
GARBATKA

Kino „Las” — „Setka dla kura­
żu”, prod. ZSRR, lat 15, godz. 17 
i 19.

Telefony: apteka 26. dworzec 
PKP 47, posterunek MO 07, ośro­
dek zdrowia 76. postój taksówek 
53. urząd gminy 194. straż pożarna 
8, gospoda 34, kino 141. przychod­
nia rejonowa 56.
IŁŻA

Kino „Zamek” — „Trędowata", 
prod. poi lat 12, godz. 17. „Ordy­
nat Michorowski", prod. poi. lat 
12, godz. 19.

Telefony: apteka 51, biblioteka 
266, pogotowie energetyczne 31, 
dom kultury 108, dworzec PKP 
271, straż pożarna 215 kawiarnia 
269, księgarnia 13, Milicja Obywa­
telska 7, pogotowie MO 7, pogo­
towie ratunkowe 0, przedszkole 
149.
JEDLIŃSK

Telefony- kierunkowy 101. apte­
ka 29 posterunek MO 77, ośrodek 
zdrowia 17, straż pożarna 88, za­
kład energetyczny 60, restauracja 
„Turysta” 14 urząd gminy — na­
czelnik 89.
JEDLNIA LETNISKO

Telefony: apteka 48, Izba poro­
dowa 38. posterunek MO 7, ośro­
dek zdrowia 23, restauracja „Leś­
na" 110, straż pożarna 8.
KOZIENICE

Kino „Znicz” — „Koronczar- 
ka”, prod. szwajc. lat 15, godz. 
17 1 19.

Telefony: pogotowie ratunkowe 
999, straż pożarna 998. posterunek 
MO 997, pogotowie energetyczne 
23-41 kino 23-54. muzeum regio­
nalne 33-72. urząd miasta 1 gmi­
ny 21-23 przychodnia rejonowa
22- 94, apteka 23-22, biblioteka 21-58.
LIPSKO

Kino „Szarotka" — „Zaułek 
dziewic", prod. meksyk., lat 18, 
godz. 17 1 19.

Telefony: apteka 62, dom kultu­
ry 131, kawiarnia 95. kino 194. 
dworzec PKP 205, posterunek 
MO 07, pogotowie ratunkowe 0®. 
straż pożarna 169 szpital — dział 
pomocy doraźnej 09. kino 184. po­
sterunek energetyczny 101, postój 
taksówek 130, CPN 84.
NOWE MIASTO

Kino „Pilica" — „Powrót czło­
wieka zwanego Koniem”, prod. 
USA. lat 15, godz. 17 1 19. •

Telefony: apteka 46, dworzec
PKS 297, posterunek MO 7, szpital 
rejonowy 55, postój taksówek 
88. urząd miasta i gminy — na­
czelnik 267, straż pożarna 8, gmin­
na spółdzielnia 29, gospoda 48. 
kawiarnia 1S0, przychodnia rejo­
nowa 46.
MOGIELNICA

Kino „Zwycięstwo" »— „Trzy 
kobiety”, prod. USA. lat 18. godz. > 
19.

Telefony: apteka 10. gminna 
spółdzielnia 8. kino 44. ośrodek ( 
zdrowia il posterunek MO 7. 
stacja PKP 50, straż pożarna 88. 
naczelnik 146. księgarnia 81, przy­
chodnia rejonowa 80.
PIONKI

Kino „Chemik" — „Nie Mznasz 
spokoju”, prod. poi. lat 18. godz. ! 
17, 19.

Telefony: pogotowie MO 307, j 
ratunkowe m, straż pożarna 30®, 1 

apteka 310. księgarnia 511, pogo­
towia energetyczne 306. przycho­
dnia rejonowa 323, księgarnia 61, 
urząd gminy — naczelnik Sił, 
kierunkowy U.
PRZYTYK

Telefony: apteka 24, posterunek 
MO 77, ośrodek zdrowia 69, straż 
pożarna 98, gminna spółdzielnia 92, 
przedszkole 66.
PRZYSUCHA

Kino „Zachęta" — „Ostatni 
film o Legii Cudzoziemskiej”, 
prod. USA, lat 15, godz. 15.30,
17.30 1 19.30.

Telefony: posterunek MO 07, 
straż pożarna 00, pogotowie ra­
tunkowe 09, apteka 229, dom kul­
tury 473, urząd miasta 1 gminy 
427, ośrodek zdrowia 313, izba 
porodowa 317.

s
SKARYSZEW

Telefony: apteka 38. posterunek 
MO 77, straż pożarna 29. ośrodek 
zdrowia 11, urząd miasta i gminy

SZYDŁOWIEC
Kino „Górnik” — „Zagubione- 

dusze”, prod. wt. lat 18, godz. 16,
18 i 20.

Telefony: apteka 55, dom kultu­
ry 246, posterunek MO 07. straż 
pożarna 08, pogotowie ratunkowe 
09, przychodnia rejonowa 383, 
CPN 186, PKP 58.

Muzeum Ludowych Instrumen­
tów Muzycznych — „Polskie Instru­
menty Muzyczne t wnętrza zam­
kowe" czynne codziennie od 10—19 
w soboty ód 9—15.30. Poniedział­
ki 1 dni poświąteczne — nieczyn­
ne.
WIERZBICA

Kino „Venus” — „Dziewczyna z 
reklamy”, prod. USA, lat 15, godz. 
18.

Telefony: apteka 1, izba porodo­
wa 133, posterunek MO 7, ośrodek 
zdrowia 19. restauracja „Niespo­
dzianka” 34, urząd gminy — na­
czelnik 15. żłobek 2, przedszkole 
33
WARKA

Kino „Przyjaźń” — „Liii ko­
chaj mnie’*, prod. franc. lat 15, 
godz. 16 1 19.

Telefony: apteka 33. Izba poro­
dowa 133, posterunek MO 7, pogo­
towie ratunkowe 9. ośrodek 
zdrowia 21, CPN 120, PKS 69, sta­
nica wodna PTTK 143, muzeum 
287.

Muzeum lm. Pułaskiego czynna 
codziennie oprócz poniedziałków 
1 dni poświątecznych w godz 9— 
15.30. Ekspozycja stała — Kazi­
mierz Pułaski i udział Polaków w 
życiu politycznym, gospodarczym
I społecznym Stanów Zjednoczo­
nych.
ZWOLEŃ

Kino „Świt” — „Alicja ucieka 
po raz ostatni”, prod. franc. lat 
15. godz. 16.30 1 18.30.

Telefony: pogotowie ratunkowe 
999, straż pożarna 998. posterunek 
MO 997 apteka 27-80. postój tak- 
sówek 27-08, szpital 20-37.

Muzeum lm. Jana Kochanow­
skiego w Czarnolesie — ekspozy­
cja stała: „Zycie i twórczość Jana 
Kochanowskiego”. Punkt wysta­
wowy w Zwoleniu — wystawa on. 
„Broń biała 1 palna w zbiorach 
Muzeum Okręgowego w Radomiu”.

RADIO
Program I

Wiad.: 6.00 7.00 8.00 9.00 10.00 11.00 
12.05 15.00 19.00 20.00 21.00 22.00

5.05—6.00 Zielone Studio. 6.00- 
8.55 Sygnały dnia. 8.55 Huta Kato­
wice ma glos. 9.05—11.40 Cztery po­
ry roku. 11.25 Niezapomniane 
stronice — „Ferdydurke". 11.40 Tu 
Radio Kierowców. 12.05 Z kraju I 
ze świata. 12.25 Mozaika polskich 
melodii. 12.45 Roln. kwadrans. 13.01 
Rytmy młodych. 13.20 Big Band. 
PWSM. 13.40 Kącik melomana. 
14.00 Studio „Gama” ok. godz. 
14.05 Informacje dla kierowców.
14.20 Studio Relaks. 14.25 Studio 
„Gama" c. d. 15.05 Korespondencja 
z zagranicy. 15.10 Studio „Gama", 
c.d ok. godz. 15.45 Informacje dla 
kierowców 16.00—18.25 Tu Jedyn­
ka. 17.30—18.00 Radiokurier. 18.00 
Tu Jedynka, c d. 18.25 Nie tylko 
dla kierowców. 18.33 Konc. życzeń.
19.15 Gwiazdy naszych estrad 19.40 
Pieśni Powstania Styczniowego 
20.05 Siadem naszych Interwencji
20.10 Konc. muzyki popularnej.
20.35 Mel. lat 70-tyeh. 21.05 Kroni­
ka sportowa 21.15 Przeboje trzech 
pokoleń. 22.00 Z kraju i ze świata.
22.20 Tu Radio Kierowców. 22.23 
Olsztyn na muz antenie. 23.00 Wi­
ta Was Polska. 23.4J Konc. życzeń 
od Polonii.

Program nocny
Program nocny: o.oo Początek 

programu. 0.07 Kalendarz Kultury 
Polskiej, Wiad. i informacje dla 
kierowców. 0.01 2.00 3.00.
Wiad.: 1.00 5.00 . 0.12. 1.05 2.06. 3.06 
Noc z melodią i piosenką z Po­
znania. 4.00 Sygnały dnia pierw­
szej zmianie.'

Program II
Wiad.: 4.30 5.30 6.30 7.30 8.30 11.30

13.30 18.30 21.30 23.30
4.35 Poradnik domowy. 5.00 Muz.

5.36 Obserwacje l oropozy-jje. 5.46 
Muz. 6.00 Gra zespół Ciesielskie­
go. 6.10 Kalendarz. 6.15 Mel. przy­
jaciół. 6.35 Gimnastyka. 6.45 Mi­
strzowie miniatury instrumental­
nej. 7.05 „Remedium" — śpiewa 
Maryla Rodowicz. 7.15 „Wojsko 1- 
dzie — wojsko śpiewa" 7.35 Małe 
muzykowanie. 8.01. Dialogi 1 zbli­
żenia. 9.30 My 79. 0.40 Tu Radio — 
Moskwa. 10.00 „Wspomnienia o St. 
Grochowisku”. 10.30 Mistrzowie 
ragtime'u. 10.40 Sprawy codzien­
ne. 11.00 F. Liszt Sonata fortepia­
nowa h-moll. 1135 Postęp, dom, 
nowoczesność. 11.45 Muzyką. 12 05 
„Koncert w samo południe”. 12.25 
„Olsztyn. 22.1.1945 r.” 12.45 Tańce 
kompozytorów polskich. 12.55 „Re­
medium” śpiewa Seweryn Kra­
jewski. 13.00 Dobre, ale mało. 13.10 
J. Haydn. 27 Trio C-dur op. 88.
13.36 Ze wsi 1 o wsi. 13.51 M. Ravel
II Suita orkleitrowa z baletu „Da- 
phnis et Chloe”. 14.10 Więcej, le­
piej, nowocześniej. 14.25 Muzyka 
Mozarta 15.20 Popołudnie dziew­
cząt 1 chłopców. 16.00 600 sekund 
w rytmie walca. 16.10 Nowe nagra­
nia radiowe 16.40 St. Moniuszko: 
Z I aktu opery „Parła” 17 00 z 
dziejów jazzu polskiego. 17.20 No­
tatnik kulturalny. 17.30 Poczta 
Powstania Styczniowego. 18.00 Ćo 
Pisza o muzyce? 18.25 Plebiscyt 
Studia „Gama”. 18.40 „Postawy” 
19.00 Rubinstein w Camegie Hall
19 55 Przezorny zawsze ublezpieczo- 
ny. 20.00 Saldo Panie Dyrektorze!
20.20 Kontrapunkty. 21.40 King's 
Singers 22 00 ..Słownik literacki 
Nr 3” 23.35 Co słychać w świecie. 
23.40 Muzyka

Program III
Wild.: 6.15 6.30 7.00 8.00 10.30 12.00 

15.00 17.00 10.30 22 00 0.50.
• 00—8.00 Między snem • dniem 

8.05 Za kierownicą. 8.40 Co kto lu­
bi. 9.00 „Kat czeka niecierpliwie"
9.10 Orkiestra Artle Shawa 9.30 
Salon radiowy 0.45 Utwory kame­
ralne. 10.35 Kiermasz płyt. 11.00 

Dzień jak co dzień. 11.30 „Porgy 
and Bess". 12.05 W tonacji Trój­
ki. 13.00 Powtórka z rozrywki. 13.50 
„Małpa”. 14.00 Dzieła Ollriera 
Messiąena. 15.05 Andrzej Zaucha z 
zespołem Anawa. 15.20 w kręgu 
jazzu. 15.40 Andrzej Zaucha z ze­
społem Dżamble. 16.00 „Lecą liście 
z drzew”. 16.20 Muzykobranle. 16.43 
Nasz rok 79-ty. 17.05 Muzyczna po­
czta UKF. 17.40 Odkurzone przebo­
je. 18.10 Polityka dla wszystkich.
18.25 Czas relaksu. 19.00 Codziennie
powieść. „NagTOdy 1 odznaczenia" 
ode. 19.35 Opera tygodnia: Giusep­
pe Verdl „Makbet”. 19.50 „Kat cze­
ka niecierpliwie". 20.00 60 minut 
na godzinę. 21.00 Galeria starych 
mistrzów... interpretacji. 22.03 
Gwiazda siedmiu wieczorów. 22.15 
Trzy kwadranse jazzu — aktual­
ności. 23.00 Wiersze recytuje Zofia 
Malynlcz. 23.05 Między dniem a 
snem. *

Program IV
Wiad.: 8.40 6.50 12.00 15.00 18.00

18.10 22.55
6.00 Program tygodnia. 6.18 

„Przed pierwszym dzwonkiem”.
6.30 Rytm i piosenka. 6.45—7.40 
Dzień dobry, Warszawo. 7.40 Radio 
dedykuje. 8.00 Grają „Warszaw­
skie Smyczki". 8.10 Ziemia jakiej 
nie znamy. 8.25 R. Strauss — Tań­
ce siedmiu szali. „Salome” op. 54
8.35 Ginące zawody „lutnik”. 8.50 
Graj kapelo. 9 00 Ludwig van Be- 
ethoyen Muzyka do dramatu Kot- 
zebuego „Ruiny Ateńskie” op 113 
stereo lok. 9.25 R. Schumann — 
kwartet smyczkowy A-dur op. 41 
nr 3. stereó lok. 10.00 Muzyka ba­
roku (stereo lok.) 10.30 Estrada 
przyjaźni. 11.00 Dla szkół średn.
11.30 wielki Festiwal Gilberta 1 
Sulliyana „Piraci z Penzance” 
stereo lok. 12.05—21.25 Głos Ma­
zowsza. Kurpi 1 Podlasia. 12.25 
Giełda płyt (stereo lok.) 13.00 Jęz. 
francuski. 13.20 Muzyka rozryw.
13.45 Tu Studio Stereo (stereo o- 
gólnopol). 14.00 Technikum Rolni­
cze. 14.15 Tu Studio Stereo (stereo 
ogólnopol). 14.45 Pieśni 1 tańce 
ziemi krakowskiej. 15.05 „W Je­
zioranach”, 15.40 Książki, do któ­
rych wracamy „Listy z podróży 
do Ameryki" — fr. 16.05 „Przed 
pierwszym dzwonkiem”. 16.25 Jęz 
niemiecki. 18 40—18.20 Program 
WORT. t6.40 Tu Studio 4 (stereo 
lok.) 17.00 Na Warszawskiej Fali.
17.20 Słuchaj nas. 18.25 Kalejdo­
skop nauki. 13,00 Ekonomia na co 
dzień. 19.15 Jęz. rosyjski. 19.30 Jam 
session — stereo ogólnopolskie. 
19.59 Transmisja z Berlina Zachod­
niego. 22.15 Radiowe portrety Po­
laków. 22.35 Pomnikowe legendy. 
Nike. 22.50 Jan Sebastian Bach 
Preludim i Fuga C-dur nr 1 z I 
zeszytu „Das Wojhltemperierte".

Szczegółowy program audycji 
Polskiego Radia zamieszcza ty­
godnik „Radio 1 Telewizja".

Polskie Radio zastrzega sobie 
możliwość zmian w programie.

TELEWIZJA
Program I

13.30 Teleferle. Narciarstwo — 
wielka przygoda. Film dok. prod. 
francuskiej o uprawianiu nar­
ciarstwa (kolor)

15.25 Program dnia
15.30 NURT — Matematyka 
16.00 Dziennik (kolor)
18.10 Obiektyw
16.30 Dzień dobry, tu telewizja (ko­

lor)
16.50 Dla dzieci: „Zwierzyniec" 

(kolor)
17.25 Echa sportowej niedzieli
17.35 „Trzy siostry, biedny ojciec".

Film fab. prod. nrd (kolor)
19.00 Dobranoc dla najmłodszych 

(kolor)
19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z Dziennikiem (ko­

lor)
20.15 Teatr Telewizji. Aleksander 

Wamplłow — „Niezrównany Na- 
konlecznikow” (kolor)

21.20 Śledztwo zostało wznowione
— program publicystyczny (ko­
lor)

21.50 „Komedia omyłek-’ — prog­
ram publicystyki kulturalnej 
(kolor)

22.35 Dziennik (kolor)

Program II
16.30 Program dnia
16.35 Język niemiecki. Kurs pod­

stawowy, lekcja 13
17.00 SPOTKAJMY SIĘ RAZ JE­

SZCZE
17.05 Piosenka z uśmiechem — 

śpiewa Iga Cembrzyńska (kolor)
17.10 Warszawska Lodzla — rep. 

filmowy Majl Wójcik (kolor)
17.25 Piosenka z uśmiechem — 

śpiewa Iga Cembrzyńska (kolor)
17.30 „Skarb” — film fab. prod. 

polskiej w reż. Leonarda Bucz­
kowskiego

19.05 Piosenka z uśmiechem — 
śpiewa Iga Cembrzyńska (kolor)

19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z Dziennikiem (ko­

lor)
20.15 serce serc — filmowa opo­

wieść o Bolesławie Prusie (ko­
lor)

21.20 Wagary — Impresja filmowa 
o Warszawie (kolor)

21.25 W zwierciadle kronik PAT-a
— wybór fragmentów tygodnio­
wych kronik Polskiej Agencji 
Telegraficznej

21.45 Piosenka z uśmiechem — 
śpiewa Iga Cembrzyńska (kolor)

21.50 24 godziny (kolor)
22.00 Piosenka i rozmowa z uśmie­

chem z Igą Cembrzyńska (ko­
lor)

22.10 Jubileusz Ludwika Sempo­
lińskiego (kolor)

Ogłoszenia drobne
Gabinet Chirurgiczny w Radomiu, 
Waryńskiego 1, tel. 274-12. zabie­
gi chirurgiczne, leczenie żylaków.

R-730492-1
Kupię lub wynajmą lokal na za­
kład radiowo-telewizyjny. Ofer­
ty „Życie Radomskie” nr 730491.

R-788491-8
Matematyka, korepetycie. Tal.:
264-93. R-730480-1
Poszukuję lokalu nadającego się 
na sklep ok. 35 m kw. na terenie 
Radomia. Zadora Stanisław. Bu­
sko-Zdrój ul. Partyzantów 8.

R-780475-1
Sprzedam „Tarpana” standard, 
nowy. Cisowski — Jedlnla-Letm- 
sko. ul. Stawowa 9. R-730487-1
Sprzedaż filtrów olejowych — 
Fiat 125 — prowadzi sklep moto­
ryzacyjny — Radom, ui. Witol­
da 2. R-730488-1
Sprzedam fabrycznie nowego Fia­
ta 136p. Tel.: 289-43.

R-730489
Zamienię fabrycznie nową Syre- 
nę 105 na nowego Fiata 126p. Ra. 
dom. Waryńskiego 16/18 m. 40.

• R-730461-1
Zamienię dwa mleszkaala: f po­
koje z kuchnia I pokój z kuchnia 
kwaterunkowe, na jedno cztero- 
pokojowe może być spółdzielcze. 
Wiadomość teL 593-86 po godz. 18.

R-730486-1
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Trudne warunki pogarsza... niedbałość

Na torach i bocznicach kolejowych

Wystawa rysunku radom­
skiego artysty plastyka Ta­
deusza Hajnrycha, czynna w 
sali ekspozycyjnej Międzyna­
rodowego Klubu Prasy i 
Książki, prezentuje prace jed­
nego gatunku. Rysunki tu-

Małe i duże Fiaty i Syreny

5 tys. samochodów 
do sprzedaży w Radomiu

Około 5 tys. samochodów 
osobowych „Fiat 126p”, „Fiat 
125p” i „Syrena” przekaza­
nych będzie do sprzedaży, w 
pawilonie usługowo-handlo­
wym „Polmozbytu” przy ul. 
Warszawskiej 35 w Radomiu.

— Aby wykonać tegoroczne 
zadania w ciągu dnia obsłu­
gujemy 50 klientów, których 
zapraszamy do odbioru „Fia­
tów 126p” — mówi Aleksan­
der Karsznia, kierownik ra­
domskiej placówki. — Załoga 
pracuje w trudniejszych niż 
normalnie warunkach, gdyż 
stojące na parkingu od kilku 
tygodni „maluchy” 
musimy... odmrażać, aby wy­
konać obowiązkowy „przegląd 
zerowy”. Zajmuje to dodatko­
wo po 2—3 godziny więcej niż 
zwykle, ale jest niezbędne, 
aby dokonać dokładnego prze­
glądu technicznego samocho­
du, który następnie oferujemy 
naszym klientom. Zgłaszający 
się ostatnio klienci to wyłącz­
nie posiadacze książeczek osz­
czędnościowych PKO, od kil­
ku lat oczekujący na realiza­
cję umów, które finalizujemy 
wcześniej o kilka miesięcy niż 
to początkowo zakładaliśmy.

Na placu postojowym na 
odbiorców oczekuje około pół 
tysiąca „maluchów” w róż­
nych kolorach oraz 230 „Fia­
tów 125p”. Te ostatnie trafią 
do klientów „Polmozbytu” do­
piero pod koniec bm. (mz)

najpierw

szem — operowanie czernią i 
bielą na dużych płaszczyznach a 
kartonu pokazują, z jaką to 
doskonałością warsztatową 
posługuje się artysta tą tech­
niką.

A temat? Oszczędnie sygna­
lizowane tytułami prace zro­
dziły się z patrzenia na przed­
mioty i zdarzenia z bardzo 
bliska, jakby przez szkło mi­
kroskopu. Ta anatomia pro­
stych na oko przedmiotów na­
tury i kompozycji zawiera dla 
widza zagadkowe myśli za­
chęcające do odczytania prze­
żyć i ekspresji twórcy.

Tadeusz Hajnrych dobrze 
znany miłośnikom plastyki z 
licznych prezentacji na do­
tychczasowych wystawach po­
kazuje tym razem nowszy 
swój dorobek.

Jest też na wystawie jedna 
praca malarska, barwna kom­
pozycja kwiatowa, która na 
wernisażu była przedmiotem 
licytacji o szczególnym celu. 
Artysta przeznaczył ją na 
NFOZ a w wyniku licytacji 
zakupił ją Wydział Kultury , 
UM w Radomiu. Konto NFOZ 
wzbogaciło się o 3 tys. zł. (n)

Fot. A. Zuchowski

Uczniowie „samochodówki” 
przy taśmie małego Eiata

Uczniowie starszych klas 
technikum rozpoczęli prakty­
ki zawodowe w zakładach 
pracy, konfrontują zdobytą 
wiedzę teoretyczną z normal­
nym tokiem produkcyjnym. 
Po świątecznej przerwie w 
nauce, 110-osobowa grupa 
uczniów z IV klasy Techni­
kum Samochodowego wyje­
chała na praktykę do Fabryki 
Samochodów Małolitrażowych 
w Tychach.

Przez cztery tygodnie ra­
domscy pczniowie będą za­
poznawać się z pracą bezpo­
średnio przy taśmach produk­
cyjnych Fiata 126p. (bw)

Radomscy kolejarze pracują 
obecnie w znacznie trudniej­
szych niż zwykle warunkach. 
Ten sam los dzielą radomscy 
przewoźnicy, którzy zajmują 
się załadunkiem i rozładun­
kiem wagonów kolejowych, 
podstawianych na tory ogólne 
i bocznice towarowe, należące 
do radomskich zakładów pra­
cy. W jakim stanie znajduje 
się ten potężny front ładun­
kowy w Radomiu? _

Wybraliśmy się na kolejowe 
podwórko. Największy ruch 
zastaliśmy obok czterech to­
rów ogólnego użytku przy ul. 
22 Lipca. Latem, chociaż cia­
sno, ludzie i maszyny jakoś 
dają sobie radę. Teraz gdy le­
żą tu częściowo zwały śniegu, 
z trudem mieszczą się obok 
siebie dwa samochody, które 
grzęzną po osie w śnieżno-bło- 
tnej brei. W tych warunkach 
nie ma mowy o mechanicz­
nym rozładunku. Trzech łado­
waczy z oddziału towarowego 
PKS przy pomocy łopat rozła­
dowywało wagon ze złomem 
dla Odlewni Radomskich. Po 
sąsiedzku inni w krytym wago­
nie jedli gorącą zupę. Nieco 
dalej dwa dźwigi samochodo­
we stanęły do pomocy przy u- 
suwaniu ładowarki, która ze­
psuła się i blokowała rampę. 
Mimo trudnych warunków i 
ciasnoty ekip rozładunkowych 
i załadunkowych — nie brako­
wało.

Na tzw. rampie wschodniej 
za „przejazdem lubelskim”, 
gdzie są tory ogólnego użytku 
— widok odmienny. Obok za­
śnieżonej rampy 11 wagonów 
towarowych i zaledwie jeden 
samochód ciężarowy stojący 
obok wagonu-chłodni. z któ­
rej wyładowywano... papiero­
we torebki. Nieco dalej zaś 
terkoczący ciągnik-ładowarka, 
stojący obok pryzmy węglo­
wych brykietów.

Tajemnicę wyjaśnił dopiero 
kierownik zespołu manewro­
wego Władysław Gendaj, któ­
ry wraz z manewrowym Hen­
rykiem Sasalem oraz maszy­
nistą lokomotywy spalinowej 
Józefem Chojnackim „pod­
stawiali” kilka wagonów to­
warowych. Okazało się, że tor 
nr 16 oraz znajdujący się po 
drugiej stronie tor nr 22 —
są nieprzejezdne. Zwały śnie- 
mu. zamarznięte zwrotnice i 
resztlki rozładowywanych to­
warów masowych a głównie 
opału zablokowały dojazd. Z 
ruchu wyłączony został tym 
samym front ładunkowy przy­
najmniej dla kilkudziesięciu 
wagonów towarowych. Czyż 
można było sobie na to po­
zwolić?

— W ciągu połowy stycznia 
br. klienci PKP w Radomiu 
przetrzymali 40 wagonów to­
warowych, uwzględniając tylko 
takie sytuacje, gdy przewoźni­
cy mogli dojechać do wago­
nów i je rozładowywać — 
mówi Władysław Kozera — 
z-ca naczelnika stacji PKP w 
Radomiu d/s handlowych. Naj­
więcej, bo 16 wagonów prze­
trzymali przewoźnicy z STW 
a 11 wagonów z radomskiego 
PKS. Większość wagonów za­
wierała opał. Poza tym nie 
miałem sygnałów. aby nasze 
służby miały kłopbty ż pod­
stawieniem wagonów na bocz­
nice towarowe będące włas­
nością radomskich zakładów 
pracy.

Z obserwacji, których doko­
naliśmy oraz z rozmów z kole­
jarzami wynika jednak, że na 
ogół/odcinki bocznic znajdują­
ce się na terenie zakładów są 
w razie potrzeby szybko oczy­
szczane. Gorzej natomiast jest 
na odcinkach torów, które 
znajdują się pomiędzy gospo­
darzem bocznicy a torami ogól­
nymi. Najczęściej jest to teren 
bezpański.

Na bocznicach WPHW i ra­
domskiego zakładu Kieleckich 
Zakładów Drobiarskich oraz 
GS „Samopomoc Chłopska” 
było zupełnie przyzwoicie. Ze­
spół manewrowy nie narzekał 
na trudności z podstawieniem 
wagonów towarowych. Kłopoty 
były natomiast na bocznicy 
prowadzącej do magazynów 
składowych na Dzierzkowie

T

♦ lodowiska ♦ Górki saneczkowe
♦ Imprezy w Domach Kultury

ZIMA W MIEŚCIE
Na ten dzień z niecierpli­

wością oczekują wszyscy ucz­
niowie. Zimowa przerwa w 
nauce, dwutygodniowa laba. 
wyjazdv na zimowiska i obo­
zy. Dziś. 22 bm. rozpoczynają 
się ferie w szkołach podsta- 
wowvch. Wiele dzieci już wy­
jechało w różne regiony kra­
ju, na zimowiska organizowa­
ne przez zakłady pracy i 
przedsiębiorstwa, organizację 
harcerską.

Bardzo dużo dzieci ferie 
spędzi jednak w mieście, a 
jak zapewniają organizatorzy

akcji „Zima”, także na miej­
scu wesołych zabaw i imprez 
na świeżym powietrzu nie za­
braknie.

W każdej drielnky

Uwaga na przeręble
Ocieplenie spowodowało, że 

na stosunkowo grubej war­
stwie śniegu utworzyła się 
powłoka lodu, która jest bar­
dzo niebezpieczna dla życia 
biologicznego w zbiornikach 
wodnych z powodu małego 
przepuszczania dostatecznej 
ilości tlenu. Warstwa zlodowa­
ciałego śniegu utrudnia także 
ptactwu zdobywanie pożywie­
nia.

W sukurs przyrodzie, a 
szczególnie rybom znajdują­
cym się w stojących zbiorni­
kach wodnych lub o niewiel­
kim przepływie wody, pośpie­
szyli licznie wędkarze z woj. 
radomskiego. W odpowiedzi 
na apel władz Okręgu PZW 
w Radomiu wędkarze z kół te­
renowych wyrębują przeręble, 
które umożliwiają dopływ 
zwiększonych ilości tlenu do 
wody, a tym samym chronią 
ryby przed tzw. przyduchą.

Informując o poczynaniach 
wędkarzy jednocześnie prze­
strzegamy dzieci i młodzież 
przed możliwością kąpieli w 
przeręblach, które stanowią 
niebezpieczeństwo dla osób po­
ruszających się po zamarznię­
tych zbiornikach wodnych, a 
szczególnie amatorów jazdy na 
łyżwach.

(nu)

W czasie tegorocznych ferii 
narzekań na niesprzyjającą 
aurę ż pewnością nie będzie. 
Jeśli tylko organizatorzy ak­
cji „Zima” będą rzetelnie rea­
lizować nakreślony program 
— dzieci skorzystają z wielu 
atrakcyjnych propozycji spę­
dzenia wolnego czasu na lodo­
wiskach, górkach saneczko­
wych, wezmą udział w wy­
cieczkach czy zabawach świe­
tlicowych.

Jednym z posunięć organi­
zacyjnych, które każą z opty­
mizmem patrzeć na realizację 
programu zimowego wypo­
czynku w mieście jest podział 
dzielnic na sześć rejonów, w 
których koordynacja wszelkich 
poczynań w tym zakresie na­
leżeć będzie do działów,spo­
łeczno-wychowawczych spół­
dzielni mieszkaniowych, szkół 
i społecznych organizacji dzia­
łających w osiedlach. Funkcję 
ośrodków rejonowych pełnić 
będą te placówki, w których 
jest sala gimnastyczna, ładna 
świetlica, zradiofonizowane i 
oświetlone lodowisko, a nad 
przebiegiem zajęć czuwa in­
struktor. W placówkach tych, 
przez cały okres ferii prowa­
dzone będzie dożywianie.

Tak więc wiodącą rolę w 
osiedlach „Nad Potokiem” i 
„Żeromskiego” pełnić będzie 
Szkła Podstawowa nr 33. 
Młodzieżowy Dom Kultury — 
dla dzieci z osiedli „Śródmie­
ście” i „Zamłynie”. Szkoły 
Podstawowe nr 28 i 35 będą 
stanowić bazę dla dzieci z 
„Plant” i „Borek”. Szkoła Pod­
stawowa nr 23 dla dziewcząt 
i chłopców z „Ustronia” i 
„Młodzianowa”. natomiast 
Szkoła Podstawowa nr 10 dla 
dzieci z „Glinie”. Tutaj. też 
będą mieścić się rejonowe 
sztaby koordynujące pracę 
wszystkich osiedlowych pla­
cówek.

Lodowiska — 
wypożyczalnie sprzętu

Na pewno największą po­
pularnością będą cieszyć się 
zabawy na świeżym powie­
trzu. Informujemy więc, że w 
czasie ferii można korzystać z 
lodowisk na kortach RKS 
Broń przy ul. Narutowicza 9, 
KS Start przy ul. Żeromskie­
go 46, RKS Radomiak przy ul. 
Struga 63 oraz zlokalizowa­
nych przy szkołach podstawo­
wych nr 1. 11, 13, 26. 28, 34, 
37, na boisku Zespołu Szkół 

Samochodowych. Zespołu Szkół 
Zawodowych „ZREMB” i Ze­
społu Szkół Zawodowych 
„Łączniki”.

Górki saneczkowe są w 
parku osiedlowym przy ul. 
Gagarina 3/7, na osiedlu 
„Planty” przy ul. Cichej 2/4, 
i Jastrzębiej 9 oraz obok 
Szkoły Podstawowej nr 32 
przy ul. Jarzyńskiego.

Czynne będą także wypoży­
czalnie sprzętu sportowego na 
osiedlu XV-lecia przy ul. 
Sportowej 7, obok Zalewu na 
Borkach, w Szkole Podstawo­
wej nr 37 przy ul. Sowińskie­
go 1 oraz na stadionie BToni 
i Radomiaka.

Amatorów pływania z pew­
nością zainteresuje wiado­
mość. że KS Czarni prowadzą, 
bezpłatną naukę pływania na 
basenie przy ul. Lubelskiej od 
24 bm. do 4 lutego w każdy 
wtorek, środę i piątek w godz. 
9.40—11.20. W dzielnicowych 
i zakładowych domach kultu­
ry codziennie prowadzone bę­
dą zabawy i konkursy, nato­
miast kino „Pokolenie” orga­
nizuje w godzinach przedpo­
łudniowych bezpłatne seanse 
filmowe dla 
młodzieży.

Szczegółowy 
stkich imprez . 
plakatach, które zostały wy­
wieszone we wszystkich pla­
cówkach szkolnych i w róż­
nych punktach osiedli. Oby 
w ślad za tym poszła dobra 
organizacja. A wtedy zimowy 
wypoczynek będzie przyjem­
ny. Także i w mieście.

BOGDAN WYCISZKIEWICZ

zorganizowanej

program wszy- 
podany jest na

oraz znajdującej się na terenie 
bazy Kombinatu Budowlanego 
przy ul. 1905 Roku, a obsłu­
giwanej przez „Transbud”. W 
tym ostatnim przypadku zwały 
tłucznia zablokowały nawet na 
pewien czas jeden z dwóch to­
rów.

Z reporterskich obserwacji 
wynika, że warunki prowadzo­
nych prac ładunkowych na 
stacji PKP w Radomiu pozo­
stawiają sporo do życzenia, 
Wydaje się, że zabrakło zwy­
kłej dbałości o porządek na 
rampach towarowych, o który 
powinni wspólnie zadbać ko­
lejarze jak i ich klienci. Nie 
wytrzymuje przecież krytyki 
fakt, że nie można było ustrzec 
się. przed zablokowaniem aż 
dwóch torów ogólnego rozła­
dunku, że nie można było po­
sprzątać rozsypanego na torach 
i rampach mjału węglowego 
czy wreszcie usunąć do dziś 
zwałów śniegu. Klienci PKP 
przetrzymali tylko 40 wago­
nów, Ale przecież nikt nie po­
liczył, ile wagonów oczekiwało 
na bocznych torach, zanim je 
podstawiono do rozładunku czy 
załadunku. Takich statystyk 
kolejarze nie prowadzą bo­
wiem sami musieliby chyba 
płacić... sobie „osiowe”. I je­
szcze jedno. Obecna zima po­
twierdziła, że na radomskiej 
stacji towarowej po prostu nie 
ma warunków do normalnej 
pracy za i wyładunkowej wa­
gonów. Jak długo trzeba bę­
dzie czekać na poprawę sy­
tuacji?

TADEUSZ M. ZAJĄC

Dwa jubileusze
zakładu i pracownika

Piękny jubileusz 40-lecia 
pracy w jednym zakładzie, 
który również niedługo ob­
chodzić będzie swoje 40-lecie 
istnienia, to wyjątkowy przy­
padek.

Takim jubilatem jest pra­
cownik „Radoskóru” — Hen­
ryk Lenarczyk. Z ulicą Dolną 
7, gdzie' była do roku 1939 
fabryka mebli giętkich a na­
stępnie powstała Polska Spół­
ka Obuwia „Bata”, zwana 
również Radomskimi Zakłada­
mi Obuwia — łączą Henryka 
Lenarczyka trwałe więzy. Od 
wczesnego dzieciństwa miesz­
kał na terenie zakładów wraz 
ze swoją rodziną. Pamięta 
pierwsze lata działalności za­
kładu, uchodzącego wówczas 
za najlepiej zorganizowany i 
zmechanizowany w przemyśle 
obuwniczym, Wspomina trud­
ny okres okupacji i ofiarny 
trud załogi, .która po wojnie 
przeżywała nie 
chwile 
mi one 
sztaty.

Pan 
wojnie 
dukcji, 
a w 
rozwoju fabryki, 
świadczony już obuwnik, wraz 
z grupą starszych kolegów zo- 
staje instruktorem zawodu.

Był to okres stawiający wy­
sokie wymagania przed kad­
rą fachowców — wspomina 
Henryk Lenarczyk — wów­
czas powstawała dopiero przy­
zakładowa szkoła zawodowa. 
Młodych obuwników przygo­
towywano do pracy, szkoląc 
ich przy warsztatach. Mimo 
szybkiego przyuczenia do za-, 
wodu, mimo tego, że program 
nauki obejmował niemal wy­
łącznie „godziny praktyczne” 
— byli w tym okresie pow­
stawania nowego zakładu i 
nowej załogi ludzie uznawani 
już za znakomitych fachow-

zapomniane
radości, gdy urucho- 

zostały pierwsze war-

Henryk pracował po 
bezpośrednio w pro- 
potem był brygadzista 

okresie dynamicznego 
jako do-

ców. Nie tylko produkowali 
dobre obuwie, byli jego pro­
jektantami. Wielu z nich pra­
cuje w „Radoskórze” do dziś, 
wielu z nich zawodu uczył 
pan Henryk.

Był to okres, kiedy kadro­
wi robotnicy i brygadziści 
często w 
zmieniali 
ich 
wydziałów, na 
trudne odcinki. Henryk Le- 
narczyk też należał do tych 
wędrujących z wydziału na 
wydział pracowników — pra­
cował również w wydziale 
przygotowania produkcji, w 
oddziale konstrukcyjnym, w 
magazynach urządzeń produk­
cyjnych.

Podczas długoletniej pracy 
zdobył uznanie 1 szacunek 
wśród kolegów, był i pozostał 
— najpierw z tytułu powie­
rzonej mu funkcji a potem 
już z dobrego nawyku — in­
struktorem i nauczycielem 
zawodu. Posiada liczne odzna­
czenia, dyplomy i listy uzna­
nia. Najwyżej jednak ceni so­
bie Odznakę Przodownika 
Pracy Socjalistycznej.

Nie przestrasza go perspek­
tywa odejścia 
emeryturę. W 
bowiem często 
zakładu zwraca 
byłych pracowników, zasłużo­
nych weteranów pracy, o po­
moc w trudnych sytuacjach 
kadrowych. I z pewnością 
Henryk Lenarczyk okaże się 
zakładowi jeszcze bardzo po­
trzebny.

obrębie zakładu 
pracę. Kierowano 

do nowo powstających 
najbardziej

Fot. Bronisław Duda

na zasłużoną 
„Radoskórze” 
kierownictwo 
się do swych

Spychaczami łopatami
przychodzi walczyć codziennie 
na ulicach Radomia z tego­
rocznymi obfitymi opadami 
śniegu. Przy brakach komu­
nalnego sprzętu zmechanizo­
wanego, trzeba było sięgnąć 
do pomocy przedsiębiorstw bu­
dowlanych i zakładów pracy, 
które zarówno w pierwszych 
dniach styczniowych jak i o- 
becnie pracują przy uprząta­
niu węzłów komunikacyjnych 
i ulic. Do odśnieżania kierowa­
ne są także grupy pracowni­
ków z zakładów i przedsię­
biorstw oraz starsza młodzież 
ze szkół.

Łopatami i drewnianymi 
szuflami oczyszcza się jezdnie 
i chodniki ze zlodowaciałej 
powłoki. Konieczne jest także 
usuwanie dużych warstw śnie­
gu, które leżą na dachach, aby 
nie dopuścić do uszkodzeń i 
zamoczenia murów budynków.

Tegoroczna zima nakłada 
obowiązek systematycznego 
sprzątania po każdorazowym 
opadzie przylegających do po­
sesji chodników i ulic, aby 
ludzie i pojazdy mogły bez­
piecznie poruszać się po mieś-

Wojewódzki Zjazd 
członków ZBOWiD

be-de

Dzień Radomia
NA OKRES REMONTU w 

dniach 22 bm. — 30 marca 
br. w Przychodni Rejonowej 
nr 4 przy ul. Tytoniowej 2, 
poradnie dla’ dzieci chorych i 
zdrowych oraz gabinet stoma­
tologiczny zostaną przeniesio­
ne do Przychodni Rejonowej 
nr 7 przy ul. Janka Krasi­
ckiego w dzielnicy Borki. Go­
dziny pracy lekarzy i pielęg­
niarek pozostają bez zmian. 
Poradnia dla dorosłych czyn­
na będzie nadal przy ul. Ty­
toniowej 2.

KURS. Oirodek Usług Pe­
dagogicznych i Socjalnych 
Związku Nauczycielstwa Pol­
skiego organizuje kurs dla wy­
chowawców obozów i kolonii. 
Na kurs przyjmowani będą 
absolwenci oraz uczniowie o- 
ostatnich klas szkół średnich. 
Opłata wynosi 200 zł. Chętni 
mogą zgłaszać się w siedzibie 
Związku Nauczycielstwa Pol­
skiego przy ul. Słowackiego 
17 w poniedziałki w godzinach 
10—12 i wtorki od godz. 
15—17.

W ŚWIETLICY „SKRZAT”. 
Dziś 22 bm. w świetlicy 
„Skrzat" przy ul. 1 Maja 59 
rozpoczynają się zajęcia mo­
delarskie. Uczestnicy będą 
kleić modele zakupione przez 
Spółdzielnię Mieszkaniową 
„Nasz Dom” a następnie zo­
stanie zorganizowana wysta- 
wa, (bw)

z

„BIEG PO ZDROWIE” 
W PUSZCZY KOZIENICKIEJ

Piękna, zimowa pogoda by­
ła okazją dó zorganizowania 
w ub. sobotę i niedzielę wie­
lu imprez relaksowych na 
świeżym powietrzu. Kuligi 
odbyły się m. in. w Jedlni, 
Marculach i Toporni.’ Zaroił 
się od miłośników narciarstwa 
stok Góry Zamkowej w Iłży.

Odbył się również conie- 
dzielny „bieg po zdrowie”, 
któremu obok ZW TKKF i 
ZW ZSMP patronują rów­
nież: Oddział Stowarzyszenia 
Dziennikarzy Polskich, oraz 
redakcja „Słowa Ludu” i 
„Życia Radomskiego”. Gospo­
darz kolejnej imprezy — o- 
gnisko TKKF przy „Energo- 
premie” przygotował niespo­
dziankę. Dwa „osinobusy” za­
brały stałych bywalców bie­
gu w parku „Leśniczówka” 
oraz nowych entuzjastów na 
relaksowe hasanie do Pusz­
czy Kozienickiej. Był bieg, 
ćwiczenia gimnastyczne, pie­
czone kiełbaski, gorąca her­
bata oraz zawody w strzela­
niu z broni pneumatycznej. 
Uczestnicy mieli do organiza­
torów tylko jedno zastrzeże­
nie. Pytali — czemu tak 
krótko!
AZS NIE DO POKONANIA

W meczu o mistrzostwo I 
ligi tenisiści stołowi Broni u- 
legli dwukrotnie AZS Gdańsk 
w sobotę 1:17, a w niedzie^; 
0:18. Drużyna aktualnego mi­
strza Polski była-zbyt silnym 
przeciwnikiem dla gospoda­
rzy, którzy wystąpili w oby*

dwu spotkaniach bez chorego 
Zygmunta Zwierzyka. Jedy­
ny, ale za to bardzo cenny 
punkt zdobył w sobotę Ma­
rian Woźniak wygrywając 
niespodziewanie w dwóch se­
tach z pierwszą rakietą aka­
demików, reprezentantem Pol­
ski w rozgrywkach europej­
skiej interligi, Andrzejem 
Grubbą.

Zespół Broni grał w skła­
dzie: Woźniak, Molenda, Koś- 
mider, Kiełbasa, natomiast 
AZS Gdańsk reprezentowali: 
Grubba, Kucharski, Jakubo­
wicz i Klimkowski.

Za dwa tygodnie metalow­
cy rozegrają ostatni mecz I 
rundy w Gliwicach z tamtej­
szym AZS.

DWA ZWYCIĘSTWA 
KOSZYKARZY

W spotkaniach o mistrzo­
stwo II ligi w koszykówce 
mężczyzn Budowlani Radom 
odnieśli dwa cenne zwycię­
stwa nad Siarką Tarnobrzeg. 
W sobotę rezultat brzmiał 
101:82 (38:43), a w niedzielę 
86:70 (38:41). Punkty dla go­
spodarzy w pierwszym meczu 
zdobyli: 
Minda 
ciąg 8 
Suwała 
celniej 
społu Bzdyra uzyskując 28 
pkt. W spotkaniu rewanżo­
wym kosze dla Budowlanych 
zdobyli: Minda 26, Wicik 18, 
Jarecki 16. Dubla 14, Suwa­
ła 6, Żerański i Maciąg po 2. 
Najwięcej punktów dla Siar­
ki uzyskał Skotnicki —• 20.

Organizacja ZBoWiD w wo­
jewództwie radomskim sku­
pia około 10 tys. członków. W 
szeregach Związku Bojowni- 
ków o Wolność i Demokrację 
są ci wszyscy, którzy walczyli 
o wyzwolenie narodowe i spo­
łeczne, uczestnicy . powstań 
śląskich i wielkopolskiego, 
żołnierze wszystkich frontów 
II wojny światowej, konspi­
ratorzy i partyzanci, byli 
więźniowie hitlerowskich obo­
zów zagłady.

Tworząc jedno z silnych o- 
gniw Frontu Jedności Naro­
du. wraz z innymi organiza­
cjami, członkowie ZBoWiD 
biorą nadal aktywny udział 
w rozwoju kraju. Na podkre­
ślenie zasługuje udział człon­
ków ZBoWiD w wychowaniu 
młodego pokolenia. Podczas 
spotkań uczą tnłodzież patrio­
tyzmu i internacjonalizmu.

W ciągu niespełna trzech 
lat pracy Zarządu Wojewódz­
kiego ZBoWiD odbyło się sze­
reg imprez o doniosłym zna­
czeniu dla' tej organizacji. Do 
nich zaliczyć należy uroczy­
stości związane z wręczeniem 
sztandarów w kołach tereno­
wych w Radomiu, Ciepielo­
wie, Policznej, Solcu n1 Wi­
słą, Grójcu i Jedlińsku. Szcze­
gólny charakter 
czenie sztandaru 
Wojewódzkiemu 
które odbyło się 
biegłego roku.

Dziś. 22 bm. odbędzie się 
pierwszy Wojewódzki Zjazd 
Bojowników o Wolność i De­
mokrację, którego uczestnicy 
ocenią i podsumują prawie 
trzyletnia działalność Woje­
wódzkiej Organizacji Zbowi- 
dowskiej. dokonają wyboru 
nowych władz Związku, wy­
tyczą dalsze kierunki dzia­
łania.

Obrady rozpoczną się o go­
dzinie 10 w sali Domu Tech­
nika NOT. (bw)

miało wrę- 
Zarządowl 

ZBoWiD.
8 maja u-

Po „Polonezy” 
do... Miechowa

Wicik 28, Dulba 24, 
14, Jarecki 10, Ma- 

oraz Janiszewski i 
po 6. W Siarce naj- 
sfrzelał kapitan re­

W I kwartale br. za po­
średnictwem autoryzowanej 
stacji obsługi „Polmozbytu” w 
Miechowie sprzedanych zosta­
nie 50 samochodów osobowych 
marki „Polonez”, których u- 
żytkownikami zostaną miesz­
kańcy i instytucje z woj. kie­
leckiego i radomskiego.

W przyszłości tj. po rozsze­
rzeniu produkcji tych samo­
chodów ich sprzedażą zajmą 
się również inne placówki 
kieleckiego „Polmozbytu” a 
wśród nich także salon usłu­
gowo-handlowy przy ul. War­
szawskiej w Radomiu, (mz)


